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Generalne założenia polityki 
kadrowej w oświacie są po
wszechnie znane: mamy wy

kształcić odpowiednią liczbę wy
soko wykwalifikowanych kadr 
dla szkolnictwa, podnieść poziom 
kwalifikacji około 180 tys. pracu
jących nauczycieli do stopnia ma
gisterskiego. Jest to podstawo
wy warunek przeprowadzenia re
formy szkolnej.

Stąd też na czoło spraw zwią
zanych z realizacją tej polityki 
wysuwa się — jak mówił na ostat
nim plenum ZG ZNP minister 
Jerzy Kuberski — problem ter
minowego wykonania planów 
kształcenia i dokształcania nau
czycieli oraz nie mniej ważny 
problem zachowania w kształce
niu odpowiednich proporcji spe
cjalistycznych. To znaczy: trzeba 
kształcić w stosunku do potrzeb 
szkoły odpowiednią liczbę poloni
stów, matematyków, rusycystów, 
historyków itp. Nieprzestrzeganie 
tej zasady mogłoby doprowadzić 
do sytuacji, w której mielibyśmy 
w szkolnictwie wymaganą liczbę 
nauczycieli z wyższymi studiami, 
a więc pod względem formalnym 
wykonane byłoby postawione za
danie i jednocześnie uczyliby w 
szkołach poszczególnych przed
miotów w poważnym procencie 
nauczyciele niewykwalifikowani: 
historyk — matematyki, geograf 
— fizyki, specjalista nauczania 
początkowego — języka rosyj
skiego itd.

Dlatego właśnie zachowanie od
powiednich proporcji w liczbie 
przyjmowanych na poszczególne 
kierunki studiów zaocznych jest 
jedną z podstawowych zasad po
lityki kadrowej. Sprawa jest wa
żna i jednocześnie trudna. Wiado
mo bowiem, że największym po
wodzeniem, nie tylko zresztą 
wśród nauczycieli, cieszą się kie
runki humanistyczne. Istnieją 
także tendencje — sygnalizowa
ne na wspomnianym plenum ZG 
ZNP — do zmiany kierunków 
studiów w trakcie pierwszego ro
ku nauki, do przechodzenia po 
pierwszych niepowodzeniach z 
kierunków matematyki, fizyki, 
języka rosyjskiego — na inne.
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zwłaszcza na pedagogikę. Proś
bom o zmianę kierunku studiów 
ulegają często kierownictwa wyż
szych uczelni, głównie dlatego, 
aby nie dopuścić do rezygnacji 
nauczycieli z dalszego kształcenia 
się.

Prawdą również jest, że na kie
runkach tzw. ścisłych, na mate
matyce, fizyce czy chemii notuje 
się najwyższy procent odpadu. 
Przyczyny tego stanu są różne: 
długa przerwa od zakończenia 
przez studiującego nauczyciela 
nauki w szkole średniej lub w 
SN, niedostateczne przygotowanie 
do podjęcia studiów, duża liczba 
ćwiczeń, prac laboratoryjnych itp.

Trzeba zatem podjąć środki za
radcze dla poprawy sytuacji na 
tych kierunkach szkolenia, nie 
można bowiem dopuścić do braku 
w zreformowanej szkole odpo
wiedniej liczby matematyków, fi
zyków, chemików, rusycystów itp.

Pierwszą podstawową sprawą 
jest dobre przygotowanie kandy
datów do podjęcia studiów. Udział 
w kursie przygotowawczym, sto
pień opanowania przewidzianego 
programu powinien decydować o 
wydaniu w danym roku nauczy
cielowi skierowania na studia.

Następnie system ulg, zwolnień, 
urlopów powinien być w więk
szym stopniu dostosowany do ro
dzaju studiów. Muszą być pod 
tym względem uprzywilejowani 
słuchacze tych kierunków, które 
wymagają częstszego i dłuższego 
oderwania od pracy, wykonania 
czasochłonnych ćwiczeń w praco
wniach, laboratoriach, ćwiczeń te
renowych itd.

BY POLONISTA UCZYŁ 
JĘZYKA POLSKIEGO

Nie wystarczy jednak wy
kształcić odpowiednią liczbę 
polonistów’, rusycystów, hi

storyków, matematyków, propor
cjonalnie do potrzeb wynikają
cych z planów nauczania. Trzeba 
także zatrudnić ich w szkołach 
zgodnie z posiadanymi kwalifika
cjami. Jest to sprawa, wydawało
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by się, oczywista. Praktyka jed
nak wykazuje, iż obecnie — gdy 
mamy niewielu nauczycieli z wyż
szymi studiami, gdy potrzeby w 
tym zakresie są ogromne — po
ważny procent pedagogów nie 
jest zatrudniony zgodnie z kie
runkiem zdobytego wykształcenia.

Z danych, które zebrano w cza

sie powszechnej ewidencji kadr 
nauczycielskich, przeprowadzonej 
w maju 1973 roku wynika, że w 
ostatnim dziesięcioleciu w sposób 
systematyczny rosła zarówno o- 
gólna liczba nauczycieli zatru
dnionych w szkolnictwie, jak i po
ziom ich kwalifikacji zawodo
wych. Sytuację w szkolnictwie 
podstawowym ilustruje tabela.

Wynika z niej, iż w przedsta
wionym dziesięcioleciu liczba na
uczycieli w szkołach podstawo
wych wyrosła prawie o 60 tys., 
lecz z wyższym wykształceniem 
tylko o 10 tys., za to z ukończo
nym SN o 110 tys. Jednocześnie 
ogromnie — bo o 63 tys. — zma
lała liczba nauczycieli ze śred
nim wykształceniem pedagogicz
nym. Zdecydowana większość 
spośród 112 tys. zatrudnionych w 
1963 roku absolwentów liceów pe
dagogicznych ukończyła ZSN.

O poziomie i jakości kadr na
uczycielskich w 1973 roku w 
szkołach podstawowych decydo
wała zatem masa prawie 150 tys. 
absolwentów SN i 50 tys. absol
wentów liceów pedagogicznych. 
Absolwentów SN oraz wyższych 
uczelni mieliśmy w sumie pra
wie 167 tys., w tej liczbie 152 tys. 
posiadających specjalistyczne
przygotowanie do nauczania jed
nego przedmiotu. Pozostali mieli 
wykształcenie dwukierunkowe 
lub też ukończyli takie kierunki, 
jak pedagogika, opieka nad dzie
ckiem itp.

Interesują nas przede wszyst
kim nauczyciele-specj aliści w za
kresie jednego kierunku, zarówno 
z wykształceniem wyższym jak 
i ukończonym SN. Spośród 152 
tys. tych nauczycieli, 81 tys. uczy
ło w szkołach wiejskich, zaś 71 
tys. w miejskich. Proporcje ogól
ne nie budzą więc zastrzeżeń. Je
dynie rozmieszczenie grupy nau
czycieli z wyższymi studiami 
wskazuje na upośledzenie wsi. 
Pracuje tu tylko 4,5 tys. takich 
osób, podczas gdy w miastach po-

(Dokończenie na str. 4)

Roczne doświadczenia

ODDZIAŁ
RADA
OGNISKO

Była to właściwie pierwsza te
go typu narada, a na pewno 
pierwsza w tym gremium, 

która odbyła się od chwili, gdy 
Związek działa w nowej struktu
rze organizacyjnej. W dniach 20 
i 21 stycznia bieżącego roku kie
rownictwo Zarządu Głównego 
przeprowadziło wspólną naradę z 
kierownikami i kadrą instruktor
ską oddziałów oraz kierownikami 
wydziałów ZG ZNP.

W trakcie obrad przedyskutowa
no kilka tematów: główne kierunki 
działania Związku w roku bie
żącym przedstawił prezes ZG — 
Bolesław Grześ; organizację i pla
nowanie pracy w radach zakłado
wych omówiła sekretarz ZG — 
Aniela Biernacka; kierowmicy po
szczególnych wydziałów Zarządu 
Głównego złożyli komunikaty o 
bieżącej pracy i omówili zada
nia rad zakładowych w konkret
nych dziedzinach działalności 
związkowej, a także odpowiedzieli 
na szereg pytań zgłoszonych w 
dyskusji.

Wiele miejsca poświęcono na

prezentację czterech wybranych 
oddziałów ZG ZNP. O swoich 
problemach, trudnościach i sukce
sach, zamierzeniach i bieżącej 
pracy mówili kierownicy Oddzia
łów: Białostockiego, Krakowskie
go, Rzeszowskiego i Zielonogór
skiego.

Zacznijmy od spraw, które do
tyczą naszej organizacji związko
wej jako całości.

Jakie przyjęliśmy główne kie
runki działania, na jakie sprawy 
przede wszystkim trzeba zwrócić 
uwagę w codziennej działalności?

Dwa podstawowe zadania to: 
pomoc i współdziałanie z ad
ministracją szkolną w dosko

naleniu i podnoszeniu efektów 
pracy szkół oraz kontynuowanie 
przygotowań do wdrażania refor
my systemu oświatowego. Obec
nie przygotowywana jest czwarta 
wersja ustawy o edukacji naro
dowej, podobnie jak poprzednie, 
zostanie poddana dyskusji nau
czycielskiej i aktywny udział w 
niej Związku jest nieodzowny.

Całokształt działalności związ
kowej w bieżącym roku będzie 
podporządkowany realizacji tych 
dwóch podstawowych zadań sta
nowiących integralną część pro
gramu przyspieszenia społeczno- 
-ekonomicznego rozwoju kraju.

Pokrótce wymienimy następne 
główne kierunki działania. Kon
tynuowana więc będzie i rozsze
rzana praca ogniw ZNP w szkol
nictwie wyższym, placówkach 
Polskiej Akademii Nauk i insty
tutach naukowo-badawczych, 
praca na rzecz realizacji progra
mu rozwoju nauki i techniki.

Wzrosnąć powinno współdzia
łanie ogniw ZNP z władzami po
litycznymi, oświatowymi i uczel
nianymi w sprawach kształcenia, 
dokształcania i doskonalenia 
ideowo-pedagogicznego pracow
ników oświaty i nauKi.

Konieczne jest — i na tę dzie
dzinę działalności będzie położo
ny szczególny nacisk — dalsze za
cieśnianie współpracy ogniw i in-

(Dokończenie na str. 4)



RADA ZAKŁADOWA ŁÓDŹ-ŚRÓDMIEŚCIE

Z PERSPEKTYWY 15 ŁAT
Wiosną ubiegłego roku minę

ło piętnaście lat od chwili 
powołania w okręgu miej

skim ZNP miasta Łodzi dzielni- 
sowych oddziałów ZNP.

Utworzenie oddziałów dzielni
cowych okazało się już po pier
wszym roku doświadczeń w 1960 
roku bardzo korzystne dla zakty
wizowania podstawowych ogniw 
związkowych — ognisk i szkół. 
Od tego czasu obserwuje się nie
zwykle żywy rozwój działalności 
związkowej Oddziału ZNP Łóclż- 
-Sródmieście, szczególnie w dzie
dzinach: ideowo-wychowawczej, 
socjalno-bytowej i społeczno-kul
turalnej. Pokaźnie zwiększyła się 
liczba działaczy, wielu nowych 
członków ZNP zostało bezpośred
nio włączonych w nurt pracy or
ganizacyjnej, co pozwoliło pomy
ślnie rozwiązać szereg istotnych 
spraw nauczycielskich. Trudno 
mówić o hierarchii tych spraw, 
ale za najważniejszą należy uznać 
problem mieszkaniowy.

Łódź nie należała nigdy do 
miast o dostatecznych zasobach 
mieszkaniowych, a sytuację po
garszał zły stan czynszowego bu
downictwa miejskiego, zniszcze
nia wojenne i znaczna migracja 
ludności wiejskiej do miasta. Li
czne rodziny nauczycielskie znaj
dowały się w bardzo trudnych 
warunkach lokalowych. Ścisła 
współpraca ogniw ZNP z admi
nistracją miejską i szkolną po
zwoliła zaspokoić najpilniejsze 
potrzeby. A rodzin zajmujących 
nieodpowiednie mieszkania było 
ponad 150.

Zapotrzebowanie na nowe mie
szkania istnieje zresztą nadal, o 
czym świadczy duża liczba zacią
gniętych pożyczek na uzupełnie
nie wkładów do spółdzielni mie
szkaniowych. W ostatnich trzech 
latach (1972—1974) wyasygnowa
no dla 117 nauczycieli ponad 2 400 
tys. złotych, udzielono kilkadzie
siąt pożyczek na remonty miesz
kań. Nie oznacza to bynajmniej, 
że zlikwidowano wszystkie kłopo
ty mieszkaniowe, ale znacznie je 
złagodzono. Zarząd wystarał się u 
władz kuratoryjnych i w zarzą
dach spółdzielni mieszkaniowych 
o przyspieszenie kilkudziesięciu 
przydziałów mieszkaniowych, o 
dalsze energicznie zabiega.

Drugą ważną dziedziną są spra
wy wczasów. Potrzeby w tym za
kresie są na ogół zaspokajane. Na 
wczasy nauczyciele udają się 
przeciętnie co dwa, trzy lata. W 
1974 roku skorzystało z nich po
nad 1460 osób, w tym około jed
na trzecia (nauczycieli z dziećmi) 
z wczasów rodzinnych. Prawie 
jedną piątą liczby skierowań od
dział otrzymuje z Zarządu Głów
nego ZNP i Okręgowego Biura 
Skierowań, pozostałe — to skie
rowania do własnych ośrodków 
lub zakupione w spółdzielniach 
wczasowo-turystycznych „Gro
mada” czy „Turysta”. Podkreślić 
trzeba przy tym pomoc w urzą
dzaniu własnej bazy wypoczyn

© Dzięki staraniom 
Wydziału Oświaty i Po
wiatowej Rady Zakłado
wej ZNP we Wschowej 
udało się wygospodaro
wać lokal, w którym po 
kapitalnym remoncie 
znalazły pomieszczenia 
poradnia wychowawczo- 
zawodowa (z gabinetami 
psychologicznym, logo
pedyczny, pedagogicz
nym i lekarskim), bi
blioteka pedagogiczna z 
czytelnia udostępniane 
uczycie.iski. Biblioteka i 
czytelnia udostępniane 
są również w niedziele. 
Korzystają z niej zwła
szcza nauczyciele stu
diujący. Natomiast klub 
stał się ośrodkiem życia 
kulturalnego nauczycieli 
tego powiatu. Odbywają 
się tu konferencje, od
czyty i '•óżnego rodzaju 
spotkania towarzyskie. 
Klub zyskał już sobie 
popularność nie tylko 

kowej ze strony Kuratorium i U- 
rzędu Dzielnicowego Łódź-Śród
mieście.

Znacznie gorzej przedstawia się 
problem miejsc w sanatoriach. 
Łódź, jako wielki ośrodek prze
mysłowy, o dużym stopniu zanie
czyszczenia atmosferycznego, jest 
niekorzystnym środowiskiem 
zdrowotnym. Duża liczba nauczy
cieli, znacznie większa niż prze
ciętnie w kraju, zapada na cho
roby reumatyczne, neurologicz
ne dróg oddechowych, a także in
ne. Lekarze znaczną ich część 
kierują na leczenie sanatoryjne, 
jednak liczba otrzymywanych 
przez oddział skierowań pozwala 
uwzględnić jedynie 50—60 proc, 
złożonych wniosków lekarskich. 
Przeważają przy tym zgłoszenia 
do miejscowości, w których le
czy się choroby reumatyczne, 
tymczasem w ogólnej puli skiero
wań, takich miejscowości mamy 
około 12 proc. W 1974 roku na
uczyciele złożyli 170 wniosków 
leczniczych; oddział otrzymał tyl
ko 110 skierowań, w tym 76 do 
sanatoriów, a resztę na wczasy 
lecznicze. Rada Zakładowa nie u- 
staje w staraniach u odpowied
nich władz o pomoc w tej spra
wie.

Oddział wpłynął poprzez spo
łecznych inspektorów pracy na 
istotną poprawę warunków hi
gieny i bezpieczeństwa pracy na
uczycieli i pozostałych pracowni
ków, szczególnie obsługowych i 
gospodarczych. Jeszcze przed pa
ru laty ta grupa pracowników 
wnosiła najwięcej skarg. Obec
nie nie słyszy się narzekań na 
warunki pracy. Wszyscy otrzymu
ją należną odzież ochronną, obu
wie i właściwe środki pracy 
(sprzęt, środki czystościowe), a 
także herbatę.

Poprawiły się też warunki pra
cy samych nauczycieli. Na sku
tek zmniejszenia się liczby dzie
ci w szkołach można było zlikwi
dować placówki zajmujące niety
powe budynki czynszowe, zmniej
szyć zagęszczenie izb lekcyjnych. 
Wydatnie zmniejszyła się liczba 
wypadków. Obecnie notuje się ich 
zaledwie kilka w roku i to ta
kich, które nie powodują utraty 
zdolności pracy.

Warto też wspomnieć, że część 
nauczycieli i pracowników spoży
wa obiady w stołówkach szkol
nych, pozostali oraz rodziny nau
czycielskie mogą korzystać z cen
tralnej stołówki dla nauczycieli w 
Liceum Gastronomicznym. W bie
żącym roku planuje się urucho
mienie jeszcze jednej takiej sto
łówki w północnej części miasta.

W celu stworzenia szerszej ba
zy wczasowo-turystycznej i kra
joznawczej oddział współpracuje 
od przeszło dziesięciu lat z Od
działem Powiatowym ZNP w 
Końskich. Łódź-Śródmieście or
ganizuje wspólne dla nauczycieli 

wśród nauczycieli lecz 
także cieszy się dużym 
zainteresowaniem miej
scowego społeczeństwa.

@ Sekcja Emerytów i 
Rencistów przy Powia
towej Radzie Zakłado
wej ZNP w Grodkowie, 
województwo opolskie, 
zorganizowała ostatnio 
trzytygodniową wyciecz
kę do Warszawy. U- 
czestnicy odbyli wygod
ną podróż autokarem. W 
stolicy zwiedzili Łazien
ki, Zamek Królewski, 
Stare Miasto. Widzieli 
także zmianę warty 
przed grobem Nieznane
go Żołnierza. Ta intere
sująca wycieczka pozo
stanie na długo w pa
mięci nauczycieli-eme- 
rytów, którzy za naszym 
pośrednictwem pragną 
podziękować organizato
rom.

© Ożywioną działal
ność prowadzi ognisko 
nauczyciel - emerytów 
przy Powiatowej Radzie 
Zakładowej w Grodzis
ku Mazowieckim. Co ty
dzień odbywają się to
warzyskie spotkania w 
klubie, który korzysta z 
życzliwej gościny Zespo
łu Szkół Zawodowych w 
Milanówku. Obok spot
kań roboczych organizu

je się tu dyskusje, pre
lekcje, występy artysty
czne, wystawy. Można 
też w klubie obejrzeć te
lewizję, pograć w szachy 
czy inne gry towarzys
kie.

W ciągu półtorarocz
nej działalności klubu 
zorganizowano trzy wy
stawy prac artystycz
nych nauczycieli-emery- 
tów, które spotkały się 
z dużym zainteresowa
niem miejscowego spo
łeczeństwa. Uczestnicy 
klubu wzięli też udział 
w pierwszym ogólnopol
skim konkursie prac rę
cznych pod nazwą: „Zło
te ręce seniora”, zorga
nizowanym w listopa
dzie ubiegłego roku, o- 
siągając bardzo dobrą 
pozycję. Koleżanka
Franciszka Jaworska 
zdobyła pierwszą nagro
dę za haft, koleżanka 
Aniela Bojarska — na
grodę trzecią za maka
ty, a koleżanka Stani
sława Fiszczuk — wy
różnienie za mozaiki z 
nasion.

Ognisko zawsze uro
czyście obchodzi wszel
kie rocznice 1 święta, jak 
Dzień Nauczyciela, „An
drzejki”, organizuje 
wspólne wycieczki i

obu oddziałów konferencje rejo
nowe z udziałem wybitnych spe
cjalistów i działaczy politycznych 
kieruje ich także do obsługiwa
nia konferencji rejonowych w po
wiecie koneckim. Wspólne orga
nizowanie konferencji angażuje 
szeroki aktyw nauczycielski do 
starannego ich przygotowywania. 
Konferencje mają bogatą oprawę 
ideowo-wychowawczą, artystycz
ną, a także towarzyską. Obie 
strony chwalą sobie tę korzystną 
współpracę i pragną ją nadal 
rozwijać.

Przed ośmiu laty oddział na
wiązał współpracę z Powiatowym 
Zarządem Nauczycieli z Nebra w 
NRD. W ciągu tego czasu doko
nano wymiany delegacji oraz 
wczasów, zaznajomiono się z do
świadczeniami szkół obu krajów, 
część spostrzeżeń wprowadzając 
do praktycznej działalności. 
Współpraca ta umożliwia wza
jemne poznanie i pogłębianie wię
zów przyjaźni.

Do wyróżniających się sekcji 
Rady Zakładowej należy zaliczyć 
Sekcję Emerytów i Sportową. 
Pierwsza z nich zrzesza ponad 500 
członków, zasłużonych wetera
nów frontu oświatowego (prze
wodnicząca — kol. Helena Rem- 
baczowa). Prowadzi ożywioną 
działalność społeczną i opiekuń
czą, organizuje wieczory klubo
we, urządza — przy wydatnej po
mocy rady — wycieczki krajo
znawcze, kieruje też emerytów na 
wczasy ulgowe. Potrzebujący po
mocy otrzymują zasiłki pieniężne 
w granicach od 400 do 600 zło
tych. Urządza się wycieczki na 
ciekawe filmy, spektakle teatral
ne i operowe, koszty biletów po
krywa rada. Stałej pomocy u- 
dziela sekcji kol. Irena Żabicka, 
długoletni sekretarz, a obecnie 
wiceprezes Rady Zakładowej.

Sekcją sportową kieruje kol. 
Stefania Zabłocka, zasłużona dzia
łaczka kultury fizycznej, odzna
czona Krzyżem Oficerskim Orde
ru Odrodzenia Polski. Najlepiej 
rozwija się piłka siatkowa oraz 
pływanie i gimnastyka. Koleżan
ki i koledzy odnieśli szereg suk
cesów w rozgrywkach międzyod- 
działowych i turniejach. Przesz
kodą w intensywniejszej pracy 
sekcji jest ustawiczny brak cza
su na częstsze treningi.

W ciągu 15 lat w pracach 
związkowych oddziału wzięło u- 
dział bardzo dużo osób, to dzięki 
nim rozwinięto szeroką działal
ność. Wspomniałem tu o najważ
niejszych osiągnięciach, nie spo
sób natomiast wymienić wszyst
kich zasłużonych działaczy, ogra
niczę się więc do wymienienia 
kolejnych prezesów. Byli nimi 
koledzy: Leon Sroka, Marian Ej- 
me i Franciszek Wochniak, któ
ry w listopadzie przeszedł na sta
nowisko dyrektora dużego zespo
łu szkół zawodowych. Prezesem 
wybrano wówczas kol. Józefa Ka- 
mińskiego. Od dwóch lat funkcję 
sekretarza pełni kol. Krystyna 
Kozłowska, długoletni prezes o- 
gniska.

Kolektywna praca wszystkich 
członków Zarządu Rady pozwala 
pomyślnie rozwijać wszechstron
ną działalność ku zadowoleniu i 
pożytkowi wszystkich członków 
ZNP.

JAN JANICKI
Łódź

wczasy. Udziela też po
mocy chorym i niedo
łężnym kolegom.

® W Kluczborku ro
zegrano II Międzyoddzia- 
lowe Zawody Sportowe 
nauczycieli z ognisk 
ZNP Kępna, Olesna, 
Wielunia i Kluczborka 
w następujących dyscy
plinach: piłka siatkowa, 
szachy, brydż, tenis sto
łowy. Zwycięstwa w po
szczególnych dyscypli
nach odnieśli: w piłce 
siatkowej mężczyzn — 
Kluczbork, w piłce siat
kowej kobiet — Wieluń. 
Oleśno przodowało w 
szachach i brydżu, zaś w 
tenisie stołowym najlep
szymi okazali się kole
dzy z Kępna. W ogól
nej punktacji zwyciężyli 
nauczyciele z Oleśna 
przed Kluczborkiem, 
zdobywając w nagrodę 
puchar ufundowany 
przez Ognisko ZNP w 
Kluczborku.

Imprezę, w której u- 
czestniczylo 150 nauczy
cieli, zakończono wrę
czeniem uczestnikom 
okolicznościowego pro
porczyka oraz występa
mi chórów Liceum 
Wychowawczyń Przed
szkoli i Liceum Ogólno
kształcącego.

W dniach 20—24 stycznia br. 
na zaproszenie ministra o- 

światy Węgierskiej Republiki Lu
dowej Karoly Polinszkiego prze
bywał w Budapeszcie minister o- 
światy i wychowania — Jerzy 
Kuberski.

Celem wizyty była wymiana 
doświadczeń w dziedzinie moder
nizacji szkolnictwa oraz dalsze 
zacieśnienie współpracy obu kra
jów.

Ministrowi J. Kuberskiemu to
warzyszyli: dyrektor gabinetu mi
nistra — Władysław Kryla, dy
rektor Biura Do Spraw Reformy 
Systemu Edukacji Narodowej — 
Edward Kukla oraz kurator O- 
kręgu Szkolnego Opolskiego — 
Stanisław Rogala.

Przebywający w Polsce wice
premier Republiki Kuby — 

Belarmino Castilla Mas wraz z 
towarzyszącymi mu osobami 
przybyli w dniu 24 bm. do Mini
sterstwa Oświaty i Wychowania, 
gdzie spotkali się z I zastępcą mi
nistra oświaty i wychowania — 
Jerzym Wołczykiem.

W czasie spotkania omówiono 
problemy związane z pracami 
przygotowawczymi do wprowa
dzenia reformy systemu oświaty 
w Polsce i na Kubie.

Kubańscy goście odwiedzili 
również dwie warszawskie szko
ły: Technikum dla Przodujących 
Robotników oraz Liceum Ogólno
kształcące im. Hose Marti, które 
zostało odznaczone Medalem Ko
misji Edukacji Narodowej.

Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania zorganizowało w 

gmachu ZG ZNP wystawę dorob
ku i perspektyw kształcenia spe
cjalnego w Polsce. Wystawa zor
ganizowana została w związku z 
50-leciem działalności Sekcji 
Szkolnictwa Specjalnego ZG ZNP 
oraz sesją naukową poświęconą 
jej dorobkowi. Ekspozycja zajmuję 
8 pomieszczeń i obejmuje nastę
pujące działy: prace dzieci i 
młodzieży, współpracowników i 
sojuszników oświaty, dział wy
dawnictw i czasopiśmiennic
twa, pomoce dydaktyczne i te
chniczne środki nauczania oraz 
dorobek Krajowej Sekcji Szkol
nictwa Specjalnego przy ZG ZNP.

Wystawa czynna była od 21 sty
cznia (godz. 9.00—18.00), a zamk
nięcie jej nastąpiło po sesji nau
kowej, która odbyła się w 
dniach 27—28 stycznia br.

Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania, Departament 

Kształcenia specjalnego zorgani
zował w dniu 23 stycznia br. o- 
gólnokrajową konferencję dyrek
torów szkół i zakładów specjal
nych.

Konferencja była poświęcona 
roli i znaczeniu pomocy dydakty
cznych i technicznych środków 
nauczania w podnoszeniu efek
tywności kształcenia specjalnego.

W programie przewidziano wy
kład doc. dra hab. Janiny Kob- 
lewskiej w powiązaniu ze zwie
dzaniem wystawy poświęconej 
dorobkowi i perspektywom kształ
cenia specjalnego.

Zajęcia w grupach odbywały się 
w placówkach szkolnictwa spe
cjalnego, gdzie zapoznano uczest
ników narady z wykorzystaniem 
pomocy naukowych oraz omówio
no problemy: zaopatrywania pla
cówek kształcenia specjalnego w

(ft nriefyi pracy nauczyriclsW
Niedawno pól wieku pracy w 

zawodzie nauczycielskim obcho
dził kol. WŁADYSŁAW ZIELIŃ
SKI. Działalność pedagogiczną 
rozpoczął w gimnazjum w Dębi
cy, województwo olsztyńskie, od 
1936 roku był wicedyrektorem tej 
szkoły. Ponadto wykładał i kiero
wał Żeńskim Seminarium Nau
czycielskim.

W czasie okupacji prowadził 
tajne nauczanie w zakresie szko
ły średniej w Szkole Kupieckiej i 
w Szkole Mechanicznej.

Zaraz po wyzwoleniu organizu
je w Ropczycach gimnazjum i li
ceum, przeniesione następnie do 
Dębicy, wyposaża je w pomoce 
naukowe, które zdołał uchronić 
przed hitlerowskim okupantem. 
Od 1947 roku rozpoczyna pracę w 
ośrodkach metodycznych, szcze
gólnie interesuje się zagadnienia

pomoce dydaktyczne i sprzęt; wy
korzystywanie ich w procesie dy
daktyczno-wychowawczym oraz 
upowszechnienie najlepszych do
świadczeń poszczególnych szkół i 
zakładów specjalnych w wytwa
rzaniu i wykonywaniu pomocy 
naukowych.

flO stycznia br. odbyła się w 
Ministerstwie Oświaty i 

Wychowania narada w sprawie 
kierunków rozwoju nieszkolnych 
form kształcenia ustawicznego z 
udziałem przedstawicieli organi
zacji społecznych i stowarzyszeń 
naukowych.

W czasie dyskusji uczestnicy 
narady zwracali uwagę na konie
czność dalszej poprawy efektyw
ności i nowoczesności nauczania 
oraz rozwój i modernizację bazy 
materialno-technicznej szkolni
ctwa ustawicznego.

Podniesienie poziomu szkolenia 
kursowego będzie miało ogromne 
znaczenie wobec wprowadzenia 
już w 1975 roku zasady ekwiwa
lentności programowej kursów 
zawodowych w stosunku do pro
gramów teoretycznych przedmio
tów zawodowych występujących 
w szkołach zawodowych dla pra
cujących. Problemom tym po
święcimy odrębny artykuł.

W dniach 13—15 stycznia br.
przebywała w naszym kraju 

grupa nauczycieli z Finlandii, 
zdobywająca aktualnie na Uni
wersytecie w Jyyaskyla kwalifi
kacje do pracy w szkolnictwie 
specjalnym.

Goście zapoznali się z organiza
cją, formami i metodami pracy 
korekcyjno-wyrównawczej i re
walidacyjną prowadzącą w przed
szkolach i szkołach podstawo
wych, specjalnych, poradniach 
wychowawczo-zawodowych i po
radniach medycyny szkolnej.

Zwiedzano w grupach placówki 
medycyny szkolnej m.st. Warsza
wy w woj. warszawskiego.

W ostatnim dniu pobytu zorga
nizowane zostało w Instytucie 
Głuchoniemych i Ociemniałych w 
Warszawie spotkanie nauczycieli 
z Finlandii z aktywem nauczycie
li szkolnictwa specjalnego m.st. 
Warszawy i woj. warszawskiego. 
Podczas spotkania omawiano pro
blemy dotyczące potrzeb dziecka z 
odchyleniami i zaburzeniami roz
wojowymi oraz metody i środki 
ich zaspokajania. Omawiano tak
że problemy związane z kształce
niem i dokształcaniem nauczycieli 
szkół specjalnych oraz potrzeby 
wymiany doświadczeń z innymi 
krajami.

Nauczyciele z Finlandii z du
żym uznaniem wyrażali się o o- 
siągnięciach organizacyjnych i 
metodycznych w opiece nad dzie
ckiem upośledzonym w Polsce. Z 
dużym zainteresowaniem wysłu
chali informacji o przygotowy
wanej w Polsce reformie systemu 
edukacji narodowej.

Od 17 do 20 stycznia br. prze
bywała w Warszawie, na za

proszenie ministra oświaty i wy
chowania, rada pedagogiczna z 
Gminnej Szkoły Zbiorczej z Dob
rzycy, pow. Pleszew, woj. poznań
skie.

Wymieniona szkoła jest jedną z 
najwcześniej powstałych szkół 
gminnych; doskonale wyposażona 
w pomoce i gabinety przedmioto
we; wyróżnia się we współpracy 
ze środowiskiem. W czasie spot
kania z ministrem Jerzym Kuber
skim goście z Dobrzycy zostali po
informowani o aktualnym stanie 
przygotowań do wprowadzenia 
reformy systemu edukacji.

W programie przewidziano 
także zwiedzanie stolicy. W cza
sie pobytu w gmachu Sejmu PRL 
grupa nauczycieli z Gminnej 
Szkoły Zbiorczej spotkała się z 
sekretarzem Sejmowej Komisji 
Oświaty — Jerzym Jedutem.

mi organizacji pracy z uczniem 
zdolnym i słabym, jest współor
ganizatorem olimpiad chemicz
nych.

Aktywny w pracy społecznej, w 
ZSL, w organizacji związkowej, 
szczególnie żywo współdziała w 
akcji odczytów pedagogicznych, 
kursów wakacyjnych. Jest także 
autorem programów, recenzentem 
podręczników.

Za ofiarną pracę zawodową i 
działalność społeczną odznaczony 
został Krzyżem Kawalerskim Or
deru Odrodzenia Polski, Srebr
nym Krzyżem Zasługi i Odznaką 
„Zasłużony dla Województwa 
Rzeszowskiego".

Jubilatowi składamy serdeczne 
gratulacje i życzenia długich lat 
w zdrowiu z poczuciem dobrze 
spełnionych obowiązków.



Znany polski psychiatra, psycholog kliniczny, filozof i pe
dagog — prof. KAZIMIERZ DĄBROWSKI — jest twórcą 
teorii dezintegrancji pozytywnej, w myśl której: „ogromna 
większość tzw. chorób i zaburzeń psychicznych — głównie 
nerwic i psychonerwic — nie jest chorobami, ale czymś 
przeciwnym, to znaczy stanami i procesami pozytywnymi 
z punktu widzenia rozwoju osobowości ludzkiej” *).  Ta — 
radykalnie zmieniająca poglądy na temat zdrowia psychicz
nego — teoria była przedmiotem obrad dwóch międzynaro
dowych kongresów.

•) Patrz: Kazimierz Dąbrowski,,Dwie 
diagnozy” Wyd. PTHP, Warszawa 
1974, cena 45 zł oraz „Zdrowie psychi
czne a wartości ludzkie” Wyd. PTHP, 
Warszawa 1974, cena 45 zł.

Jak zaznaczyliśmy, prof. Kazimierz Dąbrowski jest rów
nież pedagogiem. W roku 1922/23 uczył w Poznaniu, w naj
niższej i najwyższej klasie szkoły powszechnej, w latach 
1932—34 wykładał psychologię i propedeutykę filozofii 
w najwyższych klasach kilku warszawskich szkół średnich, 
ponadto nrzez cztery lata kierował zakładem dla młodzieży 
trudnej w Warszawie na Pradze. Problemy szkoły do dziś 
są temu światowej sławy uczonemu bardzo bliskie. W związ
ku z tym poprosiliśmy o rozmowę na temat zagadnień zwią
zanych z pracą nauczycieli.

REDAKCJA: Mówi się dziś, te 
przeładowany program, egzaminy, 
częsta kontrola wiadomości — 
wywołują u uczniów silne napię
cie nerwowe. Jaką rolę — zda- 
niem Pana Profesora — odgrywa 
dziś jeszcze szkoła w życiu dzie
cka z punktu widzenia jego zdro
wia psychicznego?

PROFESOR: Jak wiadomo, w 
naszym szkolnictwie wiele już 
zmieniło się na lepsze. Wprowa
dzanie reformy szkolnej rokuje 
dalszą poprawę warunków ucze
nia się dzieci i młodzieży. Mimo 
to uczeń rzeczywiście stale jesz
cze narażony jest w szkole na 
wiele stressów. Z moich obserwa
cji wynika, że różnorodne są tego 
przyczyny. Trudno omówić wszy
stkie, powiem więc głównie o tych 
związanych z podejściem nauczy
cieli do uczniów.

Wielu pedagogów uważa, że za
sadą w traktowaniu ucznia po
winien być duży stopień obiekty
wności, a to jest pogląd niesłu
szny, bowiem obiektywizm musi 
iść w parze z indywidualizacją, 
czyli odrębnym stosunkiem do 
każdego dziecka. Tylko przy ta
kim podejściu można mówić o 
możliwości nawiązania dobrego 
kontaktu z wychowankiem, o mo
żliwości uzyskania wpływu na je
go zachowanie.

Pedagodzy często tłumaczą się: 
nie możemy zajmować się jedno
stkami, mamy po 30—40 uczniów 
w klasie, musimy zajmować się 
więc całymi grupami. Ale nie 
chodzi o to, żeby poświęcać bar
dzo wiele czasu każdemu ucznio
wi, tylko żeby każdego zauważać, 
poznawać i wiedzieć, jak do nie
go trafić.

Inny problem stanowi nierzad
ko stosowana metoda „oblewa
nia zimną wodą”. Wielu nauczy
cieli uważa, że stawianie ucznio
wi gorszego, niż zasłużył, stopnia 
dopinguje go do pilnowania nau
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GORSZY
ki, większej pracy. Jest to metoda 
z gruntu fałszywa. Bo, jeśli u- 
czeń jest niewrażliwy, to gorszy 
stopień go specjalnie nie porusza; 
jeśli jednak jest wrażliwy, bar
dzo przedmiotem zainteresowa
ny, to niesprawiedliwy stopień 
zniechęca go, nawet może prowa
dzić do ciężkiego stressu.

Trafianie do ambicji dziecka 
więcej daje niż obniżanie stop
nia. Ze wszech miar cenna jest 
postawa nauczyciela „na tak”. Ze 
wszech miar cenna jest toleran
cja pedagoga, jego dobroć i życz
liwość.

Następną sprawą wartą pod
kreślenia — jest zwyczaj obniża
nia stopni z zachowania czy ocen 
z przedmiotów, stałe zwracanie u- 
wag uczniom, którzy „nie chcą 
się skupić na lekcji”. Tymczasem 
dzieci wybitnie zdolne, a równo
cześnie obdarzone bogatą uczu
ciowością i wyobraźnią podlegają 
procesowi mimowolnych skoja
rzeń i po prostu nie mogą się 
skupić. Jeśli nauczyciel zdobę
dzie się na łagodne postępowanie 
z nimi, jeśli wykaże zrozumienie, 
to zwykle wyzwala w tych dzie
ciach wiele sił do nauki. Jeśli 
jednak nie okaże takim uczniom 

cierpliwości — to może doprowa
dzić ich do rozpaczy, do prób 
porzucenia szkoły, a nawet do 
myśli samobójczych.

Zwrócić jeszcze uwagę trzeba 
na stosunek do uczniów wybit
nie, ale jednostronnie uzdolnio
nych. Wymaga się od nich w 
szkołach dobrych stopni nie tylko 
z ukochanego, lecz wszystkich 
przedmiotów. I to jest błędne. 
Specjalna komisja powinna badać 
wybitnie uzdolnionych i wpływać 
na ich los w szkole. Opanowywa
nie przez nich wiedzy z wszyst
kich dziedzin jest konieczne, ale 
w „określonych wymiarach”. 
Nadmierne wymagania wszyst
kich specjalistów — często też 
prowadzą takich uczniów do za
łamań i samobójczych prób.

Osobny rozdział stanowi stosu
nek nauczycieli do dzieci lękli
wych, introwertywnych, nad

miernie hamujących się. Pedago
dzy, niestety, bardzo często nisko 
cenią uzdolnienia tych dzieci, a 
one nie są agresywne, nie są do
statecznie dynamiczne, nie potra
fią więc ubiegać się o swoje pra
wa. W rezultacie czują się po
krzywdzone, popadają w niepoko
jące stany psychiczne.

REDAKCJA: Czy Pan Profesor 
może przytoczyć przykłady takich 
nieprawidłowych zachowań na- 
uczycielskich i ich skutków?

PROFESOR: Miałem przypa
dek ośmioletniej uczennicy, która 
przyszła do szkoły o dwa miesią
ce później niż rówieśnicy. Była 
lękliwa, nieśmiała, bała się odpo
wiadać na pytania nauczycieli. O- 
cenili ją więc negatywnie i usta
lili, że trzeba ją cofnąć do niż
szej klasy. Dziewczynka pozornie 
się z tym pogodziła, nawet zaczę
ła się dopominać o termin prze
niesienia. Równocześnie jednak 
ciężko przeżywała swą klęskę. 
Spadła na wadze 4 kilogramy, 
miała bezsenne noce, zaczęła po
padać w depresje. Po zbadaniu jej 
okazało się, że dziewczynka ta 

miała wysoki iloraz inteligencji 
(130). Poprosiłem więc nauczycie
li, żeby zrobili eksperyment i po
zostawili ją w tej samej klasie, 
ale przez pewien czas nie przepy
tywali jej. Eksperyment się udał, 
pod koniec roku uczennica ta za
jęła jedno z trzech pierwszych 
miejsc w klasie.

Jeszcze jeden przykład, tym ra
zem nie dziecka, lecz młodzieńca. 
Moim pacjentem był kiedyś stu
dent pierwszego roku politechni
ki. Ten młody chłopak był silnie 
związany z chorą matką, opieko
wał się nią. Zakochał się w nieco 
młodszej od siebie dziewczynie, 
ale nie powiedział jej tego, bo był 
zahamowanym introwertykiem. 
Okazało się, że dziewczyna była 
taka sama, więc choć odwzajem
niała uczucie, nie dawała tego do 
zrozumienia. W rezultacie oboje 
przeżywali poczucie klęski. Na 
studiach nadszedł czas egzami
nów, a chłopak jąkał się i miał o- 
gromny lęk przed ośmieszeniem 
się przy odpowiedziach. Egzaminy 
wypadły mu więc bardzo źle i 
zawisła nad nim groźba usunię
cia z politechniki. Te niepowodze
nia w miłości i nauce sprawiły, 
że chłopak załamał się i przeja
wiał tak silne objawy ciężkiej 
psychonerwicy, że można było na
wet obawiać się u niego psycho
zy.

I w tym wypadku, po zbada
niu, przekonałem się, że chłopak 
jest wybitnie zdolny. Osobiście 
rozmawiałem z dziekanem, pro
sząc, by studenta przepytywano 
na osobności. Równocześnie pod
daliśmy chłopca ćwiczeniom mo
wy, korygującym zacinanie się, 
postaraliśmy się też o wyjaśnie
nie stosunku dziewczyny do nie
go. Na trzecim roku studiów chło
pak stanął w rzędzie najlepszych, 
najbardziej twórczych studentów. 
Wprawdzie jeszcze przeżywał sta
ny niepokoju i okresowych na
pięć, ale objawy te znacznie się 
zmniejszyły.

REDAKCJA: Czy Pan Profesor 
prowadził szersze badania z tego 
zakresu?

PROFESOR: Przeprowadzałem 
doświadczenia w Polsce, a głów
nie w Kanadzie. Wynikało z nich, 
niestety, jasno, że nauczyciele bar
dzo często wydają błędne opinie o 
dziecku lękliwym, oceniając je 
jako mało zdolne.

Badałem na przykład grupę 
dzieci lękliwych i równocześnie 
kontrolną grupę tak zwanych „u- 
czniów normalnych”. Przy prze
prowadzaniu testu w grupie, w 
warunkach dość anonimowych i 
bez nawiązania bliższego z dzieć
mi kontaktu, te lękliwe osiągały 
niższe wyniki od rówieśników. 
Lęk wyjawiały już w chwili za
wiadomienia, że mają wziąć u- 
dział w badaniach. Badane indy
widualnie, osiągały jednak lepsze 
wyniki od swych rówieśników 
„kontrolnych”.

REDAKCJA: Jak więc nauczy
ciel powinien oceniać zdrpwie 
psychiczne swych uczniów — wy
chowanków?

PROFESOR: Bardzo ostrożnie. 
W szkołach często bowiem stoso
wana jest błędna ocena dokony
wana z punktu widzenia tzw. nor
my zdrowia lub jej braku. Uwa
ża się, że uczniowie pobudliwi, 
niespokojni, niezależni — są tymi 
trochę nienormalnymi psychicz
nie. Tych właśnie kieruje się na 
leczenie.

Ja naprawdę bardzo wysoko ce
nię nauczycieli, ich trud, ale mu
szę im wypomnieć, że posługiwa
nie się jako miarką normą prze
ciętną prowadzi do bardzo niedo
brych pomyłek. Takie objawy, 
jak pobudliwość emocjonalna, wy
obraźni, intelektu, psychorucho
wa nie znamionują choroby, 
przeciwnie, są charakterystyczne 
dla dzieci i młodzieży najbardziej 
twórczej, najciekawszej.

Według mnie, zdrowie psychi
czne jest to zdolność do rozwoju 
w kierunku coraz wyższej hierar
chii rzeczywistości i wartości, u- 
miejętność dążenia do konkretne
go ideału indywidualnego i idea
łu grupy. Zdrowie psychiczne sta
nowi normę psychiczną. Choroba 
natomiast i anormalność psychi
czna polega na niezdolności do 
rozwoju.

REDAKCJA: Z tego, co Pan 
Profesor powiedział, jasno wyni
ka, że nauczyciele powinni jesz
cze uzupełniać swą wiedzę z za- 
kresu higieny psychicznej. .

PROFESOR: Oczywiście. Zre
sztą moim marzeniem, wielką tę
sknotą jest wprowadzenie na wy
działach pedagogiki, a także psy
chologii szeroko pojętych wykła
dów i zajęć z higieny psychicz
nej. Zgłębianie tej wielodyscypli
narnej zresztą wiedzy ułatwi 
wszechstronne podejście do ucz
nia. Istnieje wielka potrzeba do
kształcania w tym kierunku nau
czycieli. Nowa postać „pedagog 
szkolny” (notabene nadana mu 
nazwa jest niesłuszna, wprowa
dzająca w błąd) to osoba, która 
przede wszystkim powinna być 
dokształcana z zakresu higieny 
psychicznej. Dyrektorzy szkół 
również.

Kiedyś była w Polsce wyższa 
szkoła higieny psychicznej, czas 
najwyższy, by ponownie powołać 
ją do życia. Sam chciałbym stwo
rzyć placówkę naukową i prowa
dzić dalsze badania, a także wy
pracowywać praktyczne wskaza
nia dla pedagogów, psychologów. 
Zarysowują się takie możliwości.

Rozmawiała:
HANNA POLSAKIEWICZ

WZORCOWNIA
POMOCY NAUKOWYCH

Co nowego dla szkół? Na to 
pytanie można od niedawna 
znaleźć odpowiedź także pod 

nowym adresem: w Warszawie, w 
Al. I Armii Wojska Polskiego 
nr 27, tuż w bezpośrednim sąsie
dztwie Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania. Na parterze domu 
została otwarta w styczniu bieżą
cego roku „Wzorcownia pomocy 
naukowych”. Patronuje jej Ośro
dek Badawczo-Rozwojowy Pomo
cy Naukowych i Sprzętu Szkol
nego oraz oczywiście Zjednocze
nie Przemysłu Pomocy Nauko
wych i Zaopatrzenia Szkół.

Otwarcia wzorcowni i pierw
szej ekspozycji dokonał wicemi
nister oświaty i wychowania, 
prof. dr Michał Godlewski. W 
uroczystości wzięli również 
udział: wiceminister Waldemar 
Winkiel oraz dyrektorzy poszcze
gólnych departamentów mini
sterstwa szczególnie zaintereso
wani nowościami w zakresie wy
posażenia naszych szkół w sprzęt 
i pomoce naukowe.

Wzorcownia ma do spełnie
nia bardzo poważne zadanie. 
Przywiązujemy wielką wagę do 
coraz nowocześniejszego wyposa
żenia naszych szkół w środki in
tensyfikujące nauczanie, ułatwia
jące pedagogom przekazywanie 
wiedzy, a uczniom jej percepcję. 
Wymaga tego nieustanny postęp 
nauki i konieczność skracania 

czasu kształcenia. Tymczasem 
niejednokrotnie drzwi naszych 
szkół uchylają się zaledwie przed 
nowościami dydaktycznymi z za
kresu wyposażenia w pomoce. Na 
przeszkodzie w otwarciu drzwi na 
oścież stoi — między innymi — 
brak dostatecznej informacji o 
tym, co nowego i nowoczesnego w 
dziedzinie produkcji pomocy na
ukowych. Informacji skierowanej 
do nauczycieli. A przecież w pro
dukcji tej jest wiele do odnoto
wania.

Postulat stworzenia stałej eks
pozycji informującej o nowo
ściach, stawiany niejednokrotnie, 
przez nauczycieli, został właśnie 
zrealizowany. Wzorcowania ma 
spełniać przede wszystkim tę ro
lę. Ale nie jest to rola jedyna. 
Ma również propagować nowe po
moce, które wyprodukowało 
Zjednoczenie Przemysłu Pomocy 
Naukowych

Zakłada się, że wzorcownia 
będzie jednocześnie miejscem 
kontaktów z producentami — nie 
tylko krajowymi — środków dy
daktycznych oraz wymiany do
świadczeń. Powinno się tu zna
leźć miejsce na dyskusje nad 
przedstawionymi eksponatami, na 
rejestrację projektów udoskona
lania i jak najracjonalniejszego

Oscyloskop katodowy typ 2 Wzorcownia czynna jest codziennie Foto: Cz. Górski

wykorzystania prezentowanych 
pomocy.

Dyrektor naczelny Zjednocze
nia Przemysłu Pomocy Nauko
wych — Stanisław Podsiadło za
pewnia, że znajdzie się tu wiele 
miejsca — choć pomieszczenia są 
szczupłe — na ekspozycje pomocy 
zaprojektowanych i wykonywa
nych przez nauczycieli i uczniów. 
Pomoc pedagogów we wzbogaca
niu asortymentu nowoczesnych 
środków dydaktycznych ma ogro
mną wagę i zjednoczenie bardzo 
ją sobie ceni.

Ekspozycje we wzorcowni — 
często zmieniane — będą poka
zywały to, co najnowsze w dzie
dzinie produkcji pomocy. Zakła
da się, że będą one jednotema- 
tyczne, to znaczy poświęcone na 

przykład jednemu przedmiotowi, 
żeby móc pokazać jak najwięcej 
eksponatów, zaprezentować przy
kładowo wyposażoną pracownię, 
gabinet itp.

Pierwsza ekspozycja ma inny 
charakter. Wystawiono pomoce 
dydaktyczne do poszczególnych 
przedmiotów i służące do naucza
nia na różnych poziomach, od 
przedszkola do klas maturalnych. 
Oczywiście, nie są to komplety 
pomocy, lecz tylko niektóre ak
tualności, produkowane przez zje
dnoczenie i oferowane w CEZA- 
SIE.

Dla przedszkoli pokazano mię
dzy innymi komplet klocków do 
rozwijania logicznego myślenia (z 
przewodnikiem dla wychowaw
ców), klocki do budowania. Z po

mocy do matematyki warto wy
mienić przyrząd Galtona do na
uki rachunku prawdopodobień
stwa; z astronomii: horyzanto- 
rium, tellurium; do. zajęć tech
nicznych sporo przekrojów i mo
deli różnych mechanizmów; boga
to prezentują się działy biologii i 
fizyki.

Wszystkich zainteresowanych 
nowoczesnym wyposażeniem 
szkolnych pracowni zachęcam do 
odwiedzania wzorcowni. Czynna 
jest codziennie (oprócz niedziel i 
świąt) w godzinach od 11.00 do 
18.00.

(ar)
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(Dokończenie ze str. 1)

stancji związkowych z odpowied
nimi władzami w tworzeniu i rea
lizacji programów polepszenia 
warunków pracy i życia człon
ków Związku.

Ważny i rozległy jest obszar 
pracy kulturalno-oświatowej. 
Niezbędne jest inicjowanie no
wych i kontynuowanie już spraw
dzonych form działalności kultu
ralnej, turystycznej, sportowej, 
mającej na celu kształtowanie o- 
sobowości uczestników, służącej 
rozwoiowi ich zainteresowań o- 
raz odpowiedniej rekreacji.

Jednocześnie prowadzone bę
dzie dalsze doskonalenie treści i 
form pracy organizacyjnej.

Są to tylko ogólne kierunki 
pracy, wynika z nich szereg za
dań szczegółowych, które będą 
realizowane przez wszystkie og
niwa w codziennym działaniu.

W bieżącym roku szczególnie 
wiele uwagi i wysiłku 
trzeba poświęcić umacnia

niu podstawowego ogniwa związ
kowego, to jest zakładowej orga
nizacji związkowej. Wytyczne 
CRZZ kładą duży nacisk właśnie 
na realizację tego zadania. W o- 
becnej strukturze organizacyjnej 
Związku rada zakładowa ma 
przecież poważnie zwiększoną ro
lę i zakres zadań do spełnienia. 
Trzeba więc, aby oddziały ZG 
ZNP skoncentrowały wszystkie 
swoje wysiłki na rozszerzeniu 
współpracy i zwielokrotnieniu 
kontaktów z radami zakładowy
mi, na wdrażaniu nowego mode
lu rady.

Więcej niż dotychczas uwagi 
trzeba zwrócić na racjonalne pla
nowanie pracy rad zakładowych', 
a także na rzetelną ocenę realiza
cji zadań. Na ocenę tę powinny 
się składać opinie szerszego gro
na aktywu. Ma ona tym istotniej
sze znaczenie, że do rozpoczęcia 
kampanii sprawozdawczo-wybor
czej w ogniwach związkowych 
jest już niedaleko.

Duże znaczenie dla umacniania 
zakładowych organizacji ma z 
pewnością wymiana doświadczeń 
między oddziałami i radami i na
leży ją maksymalnie rozszerzać.

Oddajmy więc głos oddziałom 
Zarządu Głównego. Jakie zebrały 
doświadczenia w minionym roku 
działania w nowej strukturze or
ganizacyjnej, jakie podjęły pro
blemy, z jakimi wystąpiły ini
cjatywami?

Białystok. Prezentacji oddziału 
dokonał starszy instruktor — 
Józef Kłosowski.

Oddział obejmuje 26 rad zakła
dowych, w których zatrudnionych 
jest 21 pracowników etatowych.

Rady niejednakowo skutecznie 
potrafią rozwiązywać postawione 
przed nimi zadania i niejednako
wy dorobek zapisały na swoich 
kontach. Tam, gdzie działają do
świadczeni, długoletni działacze, 
którzy doskonale znają się na ro
bocie związkowej, od lat mają 
świetnie ułożoną współpracę z 
miejscowymi władzami, z admini
stracją, niemal niepotrzebna jest 
większa pomoc ze strony oddzia
łu. Natomiast w radach, gdzie nie 

ma doświadczonych działaczy, jak 
największa pomoc jest nieodzow
na. Trzeba też, niestety, stwier
dzić, że wyraźnie osłabła działal
ność niektórych ognisk, koniecz
ne jest większe zainteresowanie i 
pobudzenie ich przez rady zakła
dowe.

Oddział ze swej strony bierze u- 
dzial niemal we wszystkich zebra
niach plenarnych i posiedzeniach 
prezydiów rad. Z etatowymi ich pra
cownikami odbywają się narady na 
temat kierunków działalności, pla
nów i programów pracy.

Wiele czasu i zabiegów wymaga za
łatwianie skarg i zażaleń, które nie 
mogą być sfinalizowane w powiecie 
przez samą radę — w ubiegłym ro
ku interwencji było około 70 (nie li
cząc porad radcy prawnego i inspek
tora pracy).

Spory dorobek ma oddział w 
organizowaniu szkolenia ideowo- 
-pedagogicznego. W okresie wa
kacyjnym odbył się kurs dla prze
wodniczących rejonów konferen
cyjnych, poza tym przed każdym 
etapem szkolenia organizowany 
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jest kurs dla prowadzących zaję
cia. Pracownicy oddziału starają 
się jak najczęściej brać udział w 
konferencjach, ściśle współpracu
ją w tej dziedzinie z Komitetem 
Wojewódzkim PZPR oraz z kura
torium.

Szczególną troską i opieką sta
ra się oddział otoczyć nauczycieli 
studiujących. W województwie u- 
porano się już szczęśliwie z trud
nościami w zakwaterowaniu i ży
wieniu studiujących. Teraz uwagę 
skoncentrowano na pomocy me
rytorycznej. W pięciu powiatach 
działają już punkty konsultacyj
ne.

Sporo kłopotów jest jeszcze z 
zapewnieniem miejsc na wcza
sach dla wszystkich chętnych — 
trzy własne ośrodki, niestety, nie 
zaspokajają potrzeb. Planuje się 
więc zorganizowanie jeszcze jed
nego oraz takie wyposażenie kil
ku małych szkół, położonych w a- 
trakcyjnych miejscowościach, aby 
mogły spełniać rolę letnisk.

Tyle — pokrótce — o tym, co 
zrobiono i o planach. Należy się 
spodziewać, że będą one pomyśl
nie zrealizowane, pomocna w tym 
będzie dobrze układająca się 
współpraca z Komitetem Woje
wódzkim PZPR, z władzami o- 
światowymi, częste i życzliwe 
kontakty z organizacjami i insty
tucjami zainteresowanymi spra
wami oświaty.

Krakowski Oddział ZG ZNP 
przedstawił jego kierownik 
Stanisław Pawlik. Swoim za

sięgiem oddział obejmuje 60 tys. 
członków zrzeszonych w 39 ra
dach.

Z obszernej, interesującej rela
cji wybieram informacje dotyczą
ce pracy z ogniskami gminnymi 
oraz z radami uczelnianymi i in
stytutów naukowych.

Wiele starań poświęca się tu u- 
mocnieniu ognisk gminnych i 
przygotowaniu ich do pełnienia 
roli współpartnera dla władz 
gminnych. W tym celu dokonano 
lustracji 20 ognisk, a w 100 prze
prowadzono specjalną ankietę, 
zorganizowano też seminarium i 
konsultacje z aktywem Nowosą
decczyzny. W oparciu o zebrane 
materiały opracowano model 
działania oraz zadania ogniska 
gminnego we wdrażaniu refor
my szkolnej. Ponadto ogłoszono 
konkurs „Ognisko ZNP szkole 
gminnej”. Te wszystkie poczyna

nia powinny przynieść znaczne 
zaktywizowanie się ognisk.

Bardzo ścisłą współpracę pro
wadzi oddział z uczelnianymi ra
dami zakładowymi. Formy tej 
współpracy to udział w posiedze
niach plenarnych i prezydium 
rad, konsultacje z kierownictwa
mi, lustracje, a przede wszystkim 
żywe oddziaływanie Okręgowej 
Sekcji Nauki, w której posiedze
niach biorą udział prezesi rad; 
przedmiotem tych posiedzeń są 
tematy węzłowe dla środowiska. 
Przy sekcji działają trzy specjali
styczne zespoły: mieszkaniowy (w 
trudnych krakowskich warun
kach mający już istotne osiągnię
cia), turystyki i wypoczynku oraz 
do spraw naukowo-dydaktycz
nych.

Szczególnie istotne znaczenie ma 
wzrośt autorytetu rad na uczelniach. 
Zależy on w znacznej mierze od 
współdziałania z władzami uczelni, od 
odpowiedniej reprezentacji rad w ko
legium rektorskim i w senacie oraz 
komisjach, a także we władzach ko
legialnych wydziałów i instytutów. 
Konieczna jest pełna aktywizacja 
wszystkich reprezentantów Związku 
we władzach wyższych uczelni. Dla
tego też oddział wiele uwagi poświę
ca szkoleniu aktywu uczelnianego i 
jak najczęstszym z nim kontaktom. 
Pomyślnie rozwija się współpraca z 
Radą Okręgową SZSP, szczególnie w 
zakresie tworzenia warunków dó roz
woju młodej kadry naukowej.

W rezultacie wszystkich poczy
nań — a przedstawione zostały 
tylko niektóre — już dziś można 
stwierdzić, że wyraźnie wzrósł 
autorytet uczelnianych organiza

cji związkowych, ich znaczenie i 
kompetencje, że poziom ich pra
cy jest znacznie bardziej wyrów
nany, a styl i metody działania 
wyraźnie skuteczniejsze. Nastąpi
ło poszerzenie społecznej pracy 
aktywu, rozwój jawności i kole
gialności w dysponowaniu środ
kami związkowymi.

Wzbogaceniu i poszerzeniu u- 
legła działalność programowa rad 
w realizacji polityki naukowej. 
Pomnożone zostały efekty pracy 
z młodą kadrą naukową, wzrósł 
udział w kolegialnym zarządzaniu 
uczelniami. Poszerza się także 
wpływ rad uczelnianych na dy
daktykę i wychowanie, na ochro
nę interesów pracowniczych; na
stępuje rozwój działalności so
cjalno-bytowej. Jest to ocena nie 
tylko oddziału, taką opinię wy
rażają instancje partyjne i wła
dze poszczególnych uczelni.

0 działalności rzeszowskiego 
Oddziału ZG ZNP — mają
cego pod swoją pieczą 21 rad 

zakładowych — poinformował 
kierownik Kazimierz Szymański. 
Na czym polega udzielana im po
moc? Przede wszystkim chodzi o 
prawidłowe ukierunkowanie dzia
łalności rad. Dlatego też oddział 
pomaga w przygotowaniach po
siedzeń plenarnych, w opracowy
waniu planów pracy (które 
wstępnie dyskutowane są zresztą 
w ogniskach), a także planów so
cjalnych.

Bardzo dużą wagę przywiązuje 
się do umocnienia rangi i roli 
pracowników etatowych rad. Od 
nich przecież w zasadniczej mie
rze zależy realizacja planów pra
cy i zadań, dlatego też niezbęd
ne jest udzielanie im możliwie 
dużej i skutecznej pomocy mery
torycznej. Oddział organizuje dla 
nich specjalne szkolenie, jest ono 
okazją do wymiany doświadczeń 
bardzo przydatnej do dalszej pra
cy.

W pomoc dla nauczycieli stu
diujących szczególnie zaangażo
wał się Ośrodek Usług Pedago
gicznych i Socjalnych. Zorganizo
wano kilkanaście kursów przygo
towujących do studiów i semi
naria, zapotrzebowanie jest jed
nak znacznie większe.

Wiele miejsca w pracy oddziału 1 
rad zakładowych zajmuje działalność 
kulturalno-oświatowa. W Rzeszow- 
skiem działają cztery chóry nauczy
cielskie (i organizowane są następ
ne), dwa amatorskie teatry, pięć ze
społów muzycznych i trzy wokalne, 
szerokie jest grono plastyków ama
torów. Około 600 osób bezpośrednio 
zaangażowało się w pracy kulturałno- 
-oświatowej. Co roku podsumowu
je się dorobek zespołów, a najlepsze 
są nagradzane. Postanowiono prze
znaczać około jednej czwartej fundu
szu socjalnego na upowszechnianie 
nauczycielskiego dorobku kulturalne
go. Poważne są też osiągnięcia w 
dziedzinie sportu.

W planach na najbliższą przy
szłość uwzględniono zwiększenie 
pomocy prawnej dla członków 
Związku, ustanowienie w każdej 
radzie dyżurów prawniczych. W 
ustalonych terminach do rad do
jeżdżać będzie radca z Oddziału 
ZG w celu udzielania porad.

Dobrze układa się współdziała
nie z kuratorium, nawiązano też 
współpracę z zespołem poselskim.

Posłowie odbyli rekonesans w 
czterech powiatowych radach za
kładowych, gdzie interesowali się, 
jak w praktyce realizowane są 
postanowienia Karty Praw i Obo
wiązków Nauczyciela.

■ wreszcie Oddział ZG w Zielo
nej Górze. Jego działalność 
przedstawił kierownik, Józef 

Głodek. Oddział grupuje 23 rady 
zakładowe i 250 ognisk.

Nacisk położono na właściwe u- 
kierunkowanie działalności rad, 
stąd wspólnie omawiane są tema
ty narad plenarnych, przedstawi
ciele oddziału uczestniczą w po
siedzeniach organizowanych przez 
rady, podpowiadają, jakie zada
nia powinny mieć charakter prio
rytetowy. Słowem, chodzi o jak 
najczęstsze, możliwie na bieżąco 
kontakty z radami.

Bardzo cenne jest to, że wyda
wany przez kuratorium „Biuletyn 
Organizacyjny” zawiera obszerną 
informację o działalności związ
kowej, a więc szybko i systema
tycznie trafia ona w teren.

W szkołach gminnych i w mia
stach ogniska opracowały plany 
poprawy warunków pracy nau
czycieli. W najbliższej przyszłości 
położony będzie nacisk na kon
sekwentną realizację tych pla
nów.

Obecnie zbierane są materiały 
dotyczące warunków mieszkanio
wych nauczycieli w terenie, po
służą one do opracowania no
wych, zaktualizowanych planów 
poprawy sytuacji mieszkaniowej 
pedagogów.

Od lat utrzymywana jest żywa 
współpraca zielonogórskiej orga
nizacji związkowej ze Związkiem 
Nauczycieli z Frankfurtu nad Od
rą.

Na koniec dwa słowa o cieka
wej inicjatywie z zakresu dzia
łalności ideowo-pedagogicznej. 
Powołano mianowicie Studium 
Wiedzy Ideowo-Pedagogicznej. 
Uczestniczą w nim wszyscy etato
wi pracownicy rad i podinspekto
rzy szkolni do spraw wychowania. 
Zajęcia odbywają się raz w mie
siącu i są nie tylko okazją do po
głębienia wiedzy, lecz także do 
systematycznych kontaktów dzia
łaczy związkowych i pracowni
ków administracji oświatowej z 
terenu całego województwa.

T yle prezentacji czterech od
działów ZG ZNP. Wszyscy za
bierający głos na naradzie 

podkreślali celowość i pożytek te
go typu roboczych spotkań, które 
są prawdziwie pomocne we wła
ściwym ukierunkowaniu i dosko
naleniu działalności związkowej. 
Nie ma gotowych recept i roz
wiązań na współdziałanie: oddział 
ZG — rady zakładowe. Należy 
przecież zawsze uwzględniać spe
cyfikę terenu i warunków, w ja
kich działają poszczególne rady. 
A z pewnością wzajemna wymia
na doświadczeń między oddziała
mi, dzielenie się oryginalnymi, 
nowymi koncepcjami i inicjaty
wami są ogromnie przydatne, 
pomagają w unikaniu błędów i w 
znajdowaniu najefektywniejszych 
form działania.

ALICJA RACEWICZ

(Dokończenie ze str. 1)

nad 9 tys. czyli przeszło dwa razy 
więcej, mimo że ogólna liczba na
uczycieli zatrudnionych na wsi 
jest większa niż w mieście.

Istnieje więc ważny problem w 
polityce kadrowej: kierowanie 
zwiększonej liczby absolwentów 
wyższych uczelni na wieś. Jest to 
tym bardziej konieczne, że prze
budowujemy strukturę szkoły 
wiejskiej. Wszystkie zbiorcze 
szkoły gminne mają być w zasa
dzie przekształcone później w 
szkoły dziesięcioletnie.

Pisaliśmy już wielokrotnie, mó
wi o tym przy każdej okazji mini
ster oświaty i wychowania, że 
głównym warunkiem podejmowa
nia przez absolwentów wyższych 
uczelni pracy na wsi jest otrzy
manie mieszkania. Problemu tego 
jednak same władze nie są w sta
nie rozwiązać, Poza tym przy 
kierowaniu na zaoczne studia 
magisterskie należy w pierwszej 
kolejności uwzględniać nauczy
cieli pracujących na wsi oraz 
większe limity przyjęć przezna
czać dla województw o charakte
rze wiejskim, posiadających niż
szy od przeciętnej krajowej pro-

4 —GŁOS NAUCZYCIELSKI

BY POLONISTA UCZYŁ
JĘZYKA POLSKIEGO
cent kadry z wyższym wykształce
niem.

Jak wykorzystywane są kwali
fikacje zawodowe nauczycieli 
mających specjalistyczne 

przygotowanie, a więc absolwen
tów SN (jednokierunkowych) i 
wyższych uczelni? Dopiero bo
wiem odpowiedź na konkretne 
pytanie — ile osób uczy da
nego przedmiotu występującego 
w planie nauczania; jakie są ich 
kwalifikacje, czy liczba zatru
dnionych nauczycieli zaspokaja 
potrzeby — umożliwia dokonanie 
oceny polityki kadrowej. Weźmy 
dla przykładu język polski. Przed
miotu tego uczyło w 1973 roku 
ogółem 41 964 nauczycieli, w tym 
z wykształceniem wyższym lub 
SN 33 034 osoby.

Sytuacja zatem, wydawałoby 
się, dobra, gdyż z liczb tych wy
nika, że prawie 80 proc, nauczy
cieli języka polskiego w szkołach 
legitymuje się wykształceniem 
wyższym, lub w zakresie SN. Tyl
ko jakim wykształceniem? Okazu
je się, że spośród 41 964 nauczy

cieli wykształcenie polonistyczne 
ma tylko 21 162, czyli połowa. 
Oznacza to, że 20 802 nauczycieli 
uczących języka polskiego, czyli 
dokładnie 49,6 proc, nie ma for
malnych kwalifikacji do naucza
nia tego najważniejszego przed
miotu.

Czy więc brak polonistów? Na 
pewno nie ma ich aż tylu, by za
pewnić w 100 procentach obsadę 
tego przedmiotu. Ale inne zesta
wienia pokazują, że ogółem w 
szkolnictwie podstawowym za
trudnionych było 26 413 osób z 
wykształceniem polonistycznym 
na poziomie wyższym lub SN. 
Wynika z tego że 5251, czyli 20 
proc, nauczycieli, którzy mieli u- 
kończone studia polonistyczne, 
nie uczyło tego przedmiotu, lecz 
prowadziło zajęcia dydaktyczne 
niezgodne z kierunkiem posiada
nego wykształcenia. Ich miejsce 
przy nauczaniu języka polskiego 
zajęli nauczyciele bez polonistycz
nego przygotowania.

Na pewno istnieją niejednokro
tnie poważne trudności, szczegól
nie w szkołach wiejskich, z wła

ściwym rozmieszczeniem kadr 
zgodnie z potrzebami szkoły i po
siadanymi kwalifikacjami. Trud
no jednak nie zgodzić się ze 
stwierdzeniem, że mamy poważną 
rezerwę 5251 nauczycieli-poloni- 
stów do wykorzystania w polity
ce zatrudnienia.

Z innych zestawień wynika, że 
64 proc, ogólnej liczby godzin ję
zyka polskiego w szkołach pod
stawowych prowadzonych jest 
przez nauczycieli polonistów (stu
dia wyższe lub SN). W tym za
kresie sytuacja jest różna w róż
nych kuratoriach. W Krakowie 
80,5 proc, ogólnej liczby godzin 
języka polskiego realizowanych 
jest przez nauczycieli-polonistów, 
ale w województwie białostockim 
tylko 54,7 proc., olsztyńskim — 
55,2 proc, i w stolicy — tylko 
69,9 proc.

W tym zestawieniu znów wy
raźnie widać upośledzenie szkoły 
wiejskiej. O ile bowiem w skali 
krajowej 64 proc, godzin języka 
polskiego prowadzonych było 
przez nauczycieli mających 
do tego przygotowanie specjali
styczne, to wskaźnik ten dla miast 
wynosił 75,4, zaś dla wsi — 56,6.

We wspomnianym województ
wie białostockim w miastach 
80,0 proc, godzin języka polskie
go prowadzonych jest przez polo
nistów, ale na wsiach tylko 46,7 
proc. W województwie szczeciń
skim odpowiednie liczby dla miast 
i dla wsi wynoszą 71,9 proc, i

43,6 proc., w gdańskim — 78,4 
proc, i 49,4 proc. Podobną analizę 
można by przeprowadzić także w 
zakresie innych przedmiotów na
uczania.

Prawda, że podane wyżej licz
by odnoszą się do przeszłości, 
do sytuacji sprzed dwu lat.

W międzyczasie nastąpiła niewąt
pliwie poprawa, zarówno w wy
niku planowego zatrudniania i 
rozmieszczania kadr, jak i syste
matycznego dokształcania na
uczycieli pracujących. Niemniej 
jednak w polityce kadrowej ko
nieczna jest stała analiza i ocena 
istniejącej sytuacji, podejmowa
nie działań zapewniających 
wszystkim szkołom w całym kra
ju wysoko wykwalifikowane ka
dry nauczycielskie.

Reforma szkolna ma być bo
wiem realizowana jednocześnie 1 
w stolicy, i w najodleglejszych 
krańcach Rzeczypospolitej. War
tość świadectw szkolnych powin
na być jednakowa: zarówno tego, 
wydawanego w szkole położonej 
w centrum Śląska, jak i w Pusz
czy Białowieskiej, w szkole wiel
komiejskiej, jak i w zbiorczej 
szkole gminnej. A realizacja tego 
założenia zależeć będzie głównie 
od poziomu i jakości kadr na
uczycielskich.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Dane liczbowe zawarte w artykule 
podaję na podstawie opracowań doc. 
dra W. Iwanowskiego, pełnomocnika 
do spraw Powszechnej Ewidencji Kadr 
Nauczycielskich.



W KLUBIE na 
------MOKOTOWIE

Licznie zgromadzonych gości przywitał prezes Dzielnicowej Rady 
kol. Sławomir Szczepański.

Prezes ZG ZNP — Bolesław Grześ dekoruje kol. Pawła Marczuka
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Złotą Odznaką ZNP.

Pomyślnie rozpoczął się rok 
1975 dla nauczycieli warszaw
skiej dzielnicy Mokotów, o- 

trzymali bowiem niezwykle cen
ny podarunek w postaci nowego, 
obszernego lokalu klubowego.

Klub Nauczycieli Mokotowa 
mieści się obecnie w solidnym bu
dynku przy ulicy Odyńca, w po
mieszczeniach poprzednio zajmo
wanych przez szkołę, a następ
nie poddanych gruntownej prze
budowie. Adaptację i urządzenie 
wnętrz wykonano w szybkim 
tempie w ciągu jednego roku. .

Wiele lat Mokotowski Klub 
Nauczyciela mieścił się w cias
nym pomieszczeniu, zupełnie nie 
przystosowanym do ambitnych 
zadań, jakie pragnął spełniać. Na 
nową siedzibę oczekiwano długo, 
ale oczekiwanie to sowicie się o- 
płaciło, mają teraz bowiem nau
czyciele komfortowe warunki za
równo do pracy dokształceniowej, 
jak i do kulturalnego wypoczyn
ku.

Na przeszło 700 m kw. powierz
chni znalazły pomieszczenia: sa
la konferencyjna i widowiskowa 
(powierzchnia blisko 100 m kw.), 
przytulnie urządzona kawiarnia z 
zapleczem, czytelnia i. biblioteka 
licząca przeszło 20 tys. tomów, 
sala klubowa, pokój dla nauczy- 
cieli-emerytów, których liczba 
sięga blisko 800 osób i wreszcie 
pomieszczenia dla Dzielnicowej 
Rady Zakładowej ZNP.

Do przebudowy 1 urządzenia lo
kalu przyczyniło się wiele insty
tucji i wiele osób. Władze oświa
towe stołeczne i dzielnicowe, 
Związek Nauczycielstwa Polskie
go, zarówno na szczeblu central
nym jak i w dzielnicy, projektan
ci wnętrz i wykonawcy — wszys
cy starali się usilnie, aby klub 
nie tylko został jak najszybciej 
oddany do użytku, aie aby robo
ta wykonana była solidnie. Klub 
miał się stać miejscem, do którego 
nauczyciele będą chętnie przycho
dzić.

I to zamierzenie udało się w 
zupełności. Dywany, kwiaty, du
żo przestrzeni — wszystko to 
sprawia bardzo miłe wrażenie. W 
sali widowiskowej zwraca uwagę 
piękny gobelin — dar Zarządu 
Głównego ZNP, który także do
łożył swoją cegiełkę do wyposa
żenia wnętrz.

Uroczystego otwarcia nowej 
siedziby Mokotowskiego Klubu 
Nauczyciela dokonano w dniu 18 
stycznia bieżącego roku, z udzia
łem przedstawicieli najwyższych 
władz partyjnych, oświatowych i 
związkowych miasta i dzielnicy, 
przedstawicieli stronnictw poli
tycznych, FJN, organizacji mło
dzieżowych, prezesów ognisk 
związkowych, dyrektorów szkół, 
projektantów i wykonawców.

Na uroczystość przybyli gospo
darze miasta: I sekretarz Komi

tetu Warszawskiego PZPR — Jó
zef Kępa, prezydent miasta War
szawy — Jerzy Majewski, wice
prezydent — Stanisław Bielecki. 
Gościli również: minister oświaty 
i wychowania — Jerzy Kuberski, 
prezes ZG ZNP — Bolesław Grześ 
oraz wiceprezes — Władysław 
Wawrzynowski, kurator m. st. 
Warszawy — Wiesław Kulmiński 
oraz wicekurator — Teresa Ga
łązkowa. Władze Mokotowa re
prezentowali: I sekretarz KD 
PZPR — Edward Pulkowski, na
czelnik dzielnicy — Jadwiga Bu- 
licka.

Licznie zgromadzonych gości 
przywitał prezes Dzielnicowej 
Rady Zakładowej ZNP — Sła
womir Szczepański, który w 
imieniu kilkutysięcznej rzeszy 
nauczycieli i pracowników oświa
towych Mokotowa, członków 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go serdecznie podziękował wszyst
kim, którzy przyczynili się do 
powstania i urządzenia klubu. 
Nowa, piękna siedziba jest wido
mym wyrazem troski władz o po
prawę warunków dokształcania i 
wypoczynku nauczycieli. Klub 
służyć będzie wszystkim: zarów
no nauczycielom studiującym, jak 
i emerytom, zarówno tym, któ
rzy poświęcają czas wolny swo
im artystycznym pasjom, jak i 
tym, którzy szukają interesującej 
rozrywki.

Naczelnik dzielnicy — Jadwi
ga Bulicka, nawiązując w swoim 
wystąpieniu do XXX-Iecia wy
zwolenia Warszawy i jej odbudo
wy, stwierdziła, że przekazywa
ny obecnie mokotowskim pedago
gom klub jest .także jedną z in
westycji XXX-lecia i równocześ
nie potwierdzeniem znanego war
szawskiego tempa. Naczelnik 
złożyła również podziękowania 
wszystkim, którzy zaangażowali 
środki i siły, a także zadeklaro
wali pracę społeczną, klub bo
wiem jest efektem wspólnych sta
rań wielu instytucji i osób. Zbyt 
długa to lista, byśmy ją mogli 
tutaj powtórzyć. Wymienię tylko 
inspektora szkolnego dzielnicy 
Mokotów — kol. Romana Przy
byłowicza i jego zastępcę — kol. 
Jana Kożucha, mieli oni bowiem 
najmniej wdzięczne, ale za to pra
cochłonne zadanie gromadzenia 
funduszy, materiałów, szukania 
wykonawców, pełnienia nadzoru 
nad przebiegiem robót.

Otwarcie klubu stało się okazją 
do uroczystej dekoracji 11 człon
ków Związku — nauczycieli i pra
cowników oświatowych Mokoto
wa — Złotą Odznaką ZNP. Tę 
najwyższą odznakę związkową o- 
trzymali kol. kol.: Stanisław Am- 
brozial, Stefania Daniewska, Jad
wiga Gutowska, Paweł Harczuk, 
Jolanta Matuszewska, Daniela 
Komoń, Edward Pulkowski, Wła
dysława Połeć, Roman Przyby
łowicz, Henryk Sagało, Barbara 
Żółkiewska.

Miłym akcentem imprezy były 
występy wokalno-muzyczne mło
dzieży szkolnej. Zwiedzanie 
wnętrz oraz eksponowanej w sa
li bibliotecznej wystawy obrazu
jącej 30-letni dorobek mokotow
skiej oświaty i wreszcie, tradycyj
na lampka wina zakończyły uro
czystość.

Klub nauczycieli Mokotowa zo
stał otwarty i wkrótce rozpocznie 
działalność w nowych, korzyst
nych warunkach. Życzymy mu, 
aby spełnił oczekiwania nauczy
cieli, by stał się dla nich praw
dziwym ogniskiem kultury i wy
poczynku.

D. B.

I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR — 
Józef Kępa (pierwszy od prawej) i minister 

Jerzy Kuberski zwiedzają wystawą.
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Ekspozycja cieszyła się dużym zainteresowaniem 
uczestników narady.

Zdjęcia: Cz. Górski

13 STYCZNIA
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ZABAWA - TAK, UCZ BEZ ALKOHOLU
W okresie karnawału komitety rodzicielskie często organizują w 

szkołach zabawy dla rodziców. Często także dochód z tych zabaw 
jest przeznaczany na różne pożyteczne cele, jak na przykład organi
zowanie wypoczynku latem dla dzieci i młodzieży.

Otrzymałem sporo listów związanych z tegorocznym karnawałem. 
Zarówno takich, które mówią o zamiarach organizowania takich za
baw, o ich programach, jak też i takich, które nakazują się zastano
wić i podjąć temat w nich poruszony.

Mianowicie tu i ówdzie, jak piszą nasi słuchacze, mamy do czynienia 
z używaniem na zabawach młodzieżowych — a to jest dla mnie zu
pełnym zaskoczeniem — alkoholu. Cóż, chciałbym powiedzieć, że z 
punktu widzenia zarówno celów wychowawczych, które sobie sta
wiamy, jak i dobrych obyczajów, a także poszanowania miejsca, jakim 
jest szkoła, nie może ona być terenem, na którym używa się alkoholu.

Podkreślam to tym bardziej, że przecież wszyscy razem mamy obo
wiązek wychowywania młodzieży. Zaś zabawa z alkoholem, nawet 
zabawa dla rodziców, jeśli odbywa się w szkole, stanowi zły przy
kład. Często zachęca młodzież do pójścia w te ślady, a tym samym 
przyczynia się do licznych kłopotów wychowawczych.

Tolerowanie alkoholu na terenie szkoły jest nade wszystko niezgo
dne z celami wychowania, które realizujemy we wszystkich naszych 
placówkach oświatowo-wychowawczych. Dlatego też chciałbym przy
pomnieć zarówno rodzicom, przewodniczącym komitetów rodziciel
skich, jak też dyrektorom szkól, że jesteśmy bardzo za tym, aby 
szkoła — będąca miejscem nauki i pracy — była także miejscem 
zabawy, miejscem radości. Lecz szkoła, jej teren, nigdy nie mogą 
być miejscem

20 STYCZNIA

WIĘCEJ TAKICH INICJATYW
Tym razem chciałbym podjąć bardzo, moim zdaniem, ważny pro

blem, którego rozwiązywanie dopiero się w naszym oświatowym śro
dowisku rozpoczyna.

Jak wiecie, zmiany, które zostały spowodowane przez podjęcie sze
rokiego programu świadczeń socjalnych na rzecz ludzi pracy, dotyczą 
także naszego środowiska. Został utworzony fundusz socjalny, który 
jest pochodną funduszu plac i który każdego roku sukcesywnie wzra
sta. Jest on przeznaczony na różne, służące bezpośrednio nauczycie
lom, cele, takie na przykład, jak: wczasy, wypoczynek pedagogów 
i ich dzieci.

Myślę, że wszyscy się ze mną zgodzą, iż już latem w 1974 roku 
było pod tym względem znacznie lepiej. Wszyscy nauczyciele, którzy 
chcieli pojechać na wczasy, otrzymali skierowania i wszystkie dzieci 
nauczycielskie mogły skorzystać z wypoczynku na koloniach, bądź 
obozach.

Istnieje natomiast inny problem. Nasze środowisk? nauczycielskie 
jest stosunkowo znacznie rozproszone, mamy bowiem bardzo liczne 
placówki oświatowe, w wielu przypadkach bardzo małe. Dlatego na
uczyciele są zainteresowani poprawą takich świadczeń — tylko po
zornie prostych — jak chociażby możliwości zjedzenia obiadu w sto
łówce odpowiednio do tego celu przystosowanej.

Byłem ostatnio w Kolnie i tam spotkałem się z rozwiązaniem, które 
budzić musi uznanie, zarówno dla miejscowych działaczy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, jak i administracji szkolnej. Została tam 
mianowicie zorganizowana w stołówce Liceum Ogólnokształcącego, 
stołówka nauczycielska; młodzieży natomiast oddano inny, nowy 
obiekt, przeznaczony na ten cel. Z podobnymi inicjatywami spotkałem 
się i w innych miejscowościach, na przykład w Legnicy w Zespole 
Szkól Budowlanych.

Przykłady te dowodzą, jak duże możliwości istnieją w tej dzie
dzinie. Stanowią one także wzór bardzo dobrego zaspokajania po
trzeb socjalnych nauczycieli. Co jest przy tym szczególnie ważne, to 
fakt, że wśród korzystających ze stołówek znajdują się także nauczy- 
ciele-emeryci.

Mówiąc o tym, chciałbym bardzo gorąco zaapelować do wszystkich 
działaczy Związku Nauczycielstwa Polskiego, do ogniw administracji 
szkolnej i do dyrektorów szkól, aby w programach na 1975 rok i na 
dalsze lata ten właśnie problem właściwego rozwiązywania sprawy 
żywienia nauczycieli został podjęty szerzej, niż to było dotychczas.

Czas pracy nauczycieli, z racji ich rozlicznych obowiązków, często 
się przedłuża. Ponadto w bardzo wielu szkołach, które pracują na 
dwie zmiany, nauczyciel uczy zarówno rano, jak i po południu; wielu 
też kolegów pracuje w dwóch czy nawet trzech szkołach, na przy
kład w przypadku potrzeby składania etatów. Nie zawsze więc mają 
czas, by pójść do domu i zjeść obiad. Nie wszyscy zresztą mają ku 
temu odpowiednie warunki także i z innych względów, na przykład 
wtedy, gdy oboje małżonkowie pracują, a ich dzieci przebywają w 
tym czasie w szkołach.

Chciałbym więc na zakończenie raz jeszcze bardzo gorąco zachęcić 
do szerszego podejmowania inicjatyw w tej dziedzinie. Ministerstwo 
ze swej strony poprze każdą inicjatywę, która będzie służyła po
prawie sytuacji w zakresie żywienia nauczycieli.



Ach, jak ta lekcja pięknie mu 
wychodziła! Jakby umówił 
się z uczniami, że w obec

ności wizytatora będą tacy hurra- 
uczuciowi, hurrajednomyślni, ni
czym z programu szkolnego wy
jęci. Otó na przykładzie Pieśni 
Legionów dowodzą obecnym na 
wizytacji, że literatura nauczyła 
ich ukochania narodu i kraju oj
czystego, gotowości (oczywiście 
słownej) do najwyższych poświę
ceń. Z przeszłości historycznej 
zrozumieli jakże doniosłą sprawę 
„walki o wyzwolenie spod ucisku 
narodowego i społecznego”. Nie 
są cyniczni ani nieczuli „na na
szych bijącyeh w tarabany”.

Otrzymawszy gratulacje za 
wzorową z punktu wychowaw
czego. lekcję, postanowił — już 
bez świadków — powtórzyć dy
skusję w klasie równoległej, jesz
cze zdolniejszej i ambitniejszej. 
Niestety, nie tak już wyszło. In
formacji o tym, że Pieśń Legio
nów przekreśla osiemnastowiecz
ną definicję narodu jako państwa, 
wysłuchali z niejakim zaintere
sowaniem, ale o hymnie nie 
chcieli się wypowiadać. Oczywi
ście, jest potrzebny, serce rośnie, 
gdy go się słucha w telewizji po 
sukcesie sportowców polskich czy 
z innej okazji, są to sprawy oczy
wiste, więc po co aż całą godzinę 
mówić na ten temat.

Skonsternowany, zapytał, czy 
identycznie wypowiadaliby się, 
wtedy, gdyby przyjechał na ho
spitację wizytator z wojewódz
twa. Usłyszał, że nie. Bo oni zna
ją reguły gry i chćieliby panu 
profesorowi pomóc. Podczas wi
zytacji obowiązuje solidarność, 
oni dobrze wiedzą, że pan profe
sor jest wobec nich szczery, dla
tego zagraliby z premedytacją 
komedię, która przecież podoba 
się szkolnemu nadzorowi.

Po kilku takich próbach do
szedł do wniosku, że zbyt często 
prowadził zajęcia kierując się za
sadą wstępniaków do gazety. Na
dzieją, że co pięknie napisane 
lub powiedziane, to szczerze 
przeżyte i w świadomości mło
dych utrwalone. Ale to wcale nie
prawda! Pomylił się wizytator, 
który na podstawie zapisu w 
dzienniku lekcyjnym, konspektu 
i wypowiedzi uczniowskich pod
czas sztucznej, wzorowej lekcji 
ocenił bardzo wysoko jego osiąg
nięcia wychowawcze. Wizytator 
miał prawo co najwyżej warto
ściować zamiary nauczyciela (te 
były na pewno szlachetne), nie
stety, bez jakże trudnego pomia
ru dydaktycznego nie wolno mu 
było chyba twierdzić: „Pan, ko
lego, wychował patriotów”. Dobre 
chęci nie równają się jeszcze u- 
miejętnościom wpływania na 
uczniów. Pożądane nawyki kształ
tuje się albo poprzez podanie so
lidnych, naukowych argumentów 
dotychczas audytorium nie zna
nych, albo też przez starcie ra
cji.

Sięgnął do notatek. Wypisał 
kiedyś z „Nowej Szkoły” (nr 1 
z 1972 r.) wnioski Antoniny Gu- 
ryckiej na temat „wzorców i mo
delów w wychowaniu”. Oto na 
przykład „mechanizm sytu
acyjnej prowokacji . za
chowania wiąże się z faktem, iż 
są pewne określone cechy sytu
acji, jakaś ich organizacja, która
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sprawia, że człowiek musi na tę 
sytuację zareagować w określony 
sposób”. Uczył polskiego, więc ła
two mu było o sądy nieoficjalne, 
rzekomo obrazoburcze. Na przy
kład Oda do młodości.

Oda do młodości — ten pory
wający wiersz Mickiewicza. W 
przededniu powstania listopado
wego Oda „sprowadziła zupełny 
zawrót umysłowy i młodzież 
uczuła się wszystkim w ojczyź
nie, w patriotyzmie, w litera
turze”. „Gwałt niech się gwałtem 
odciska”. „Tam sięgaj, gdzie 
wzrok nie sięga, łam, czego rozum 
nie złamie” — wołano rozpoczy
nając wbrew Wincentemu Kra
sińskiemu czy Stanisławowi Po
tockiemu „bezczelną powstańczą 
bufonadę”. Oda inspirowała po
etów kolejnych pokoleń.

Nauczyciel przyznał się szcze
rze — nigdy nie lubił Ody, tego 
koncertu na orkiestry dęte. To 
utwór strażacki, hałaśliwy. Jaka 
w nim sztuczność odpustowa bez 
odpustowego wdzięku: kwiat no
wości, oko słońca, nektar żywo
ta...

Jak wykazali badacze, Mickie
wicz grał na motywach pieśni re
wolucyjnych, owych hymnów na 
cześć radości, ideałów, braterstwa 
i przyjaźni. „Rewolucyjna pieśń 
narodowa, jak wszystkie formy

twórczości popularnej — dopro
wadziła pod wszystkimi treścia
mi geograficznymi do znacznego 
uproszczenia formalnego i intele
ktualnego tekstu”. (Witold Na
wrocki ... z rodu pieśni niosących
moc i płomień”, „Życie Literac
kie”, r. 1973, nr 1130).

Rozpoczął lekcje poświęcone 
Odzie od szczerej dyskusji, którą 
szumnie zatytułował: „badaniem 
opinii literackich”. Klasa podzie
liła się na dwa obozy i to po
dzieliła spontanicznie. Spróbował 
ten dwugłos możliwie naturalnie 
odtworzyć:

Joasia. Utwór bardzo mi się po
doba. Uważam, że jest to arcy
dzieło młodości. Przemawia do 
młodych, którzy chcą innego, no
wego świata, a nie tego przejęte
go od starszych, monotonnego, 
ciągle tego samego. Mickiewicz 
bardzo pięknie i wzniośle ujął w 
słowach pragnienia wszystkich 
młodych. Poeta rozumie naturę 
młodości, mówi, że młodość to 
wolność. Starsi nie rozumieją 
młodych, a może nie chcą rozu
mieć, zazdroszczą nam tego wie
ku. Młodość wszystko może, więc 
trzeba ten wiek wykorzystać.

Grażyna. Mnie też Oda do mło
dości podoba się. Są w niej jed
nak zwrotki, których nie rozu
miem. Z tekstu mogłabym wy-

brać zdania mądre, zrozumiałe, 
które trafiają do mnie. Oda do 
każdego z nas młodych na pewno 
chociaż trochę trafia, ponieważ 
jej treść jest zawsze aktualna — 
młodość zawsze była, jest i bę
dzie.

Stefan. Uważam, że poezja do
bra. Ciekawe porównania i inne 
środki literackie. Ale wydają mi 
się one jakby przestarzałe. Może 
kiedyś miały wielką moc ekspre
syjną, ale teraz do mnie nie prze
mawiają.

Jurek. A tak, tak. Przez cały 
czas słuchania wydawało mi się, 
że jakaś trzynastoletnia egzalto
wana pannica opowiada coś w 
górnolotnych słowach. W wier
szu za dużo niepotrzebnych tak 
zwanych wzlotów duszy.

Marek. Nieprawda! Ja ogólnie
poezji nie lubię, jedynie kilka 
wierszy słyszałem i czytałem spo
śród tych, które mi się podobały. 
Ale Oda trafia mi do przekona
nia. Wiersz przez Wyrzykowskie
go był właściwie interpretowany 
i słuchając go dziesięć razy pod 
rząd na pewno bym się nie nu
dził, gdyż taki właśnie gatunek 
poezji: wzniosły, ale zrozumiały, 
odpowiada mi.

Jurek. Lipny, okropnie sztyw
ny, według mnie jedno ze słab
szych 'dzieł Mickiewicza, chociaż 
i inne nie są mocne. W konfron
tacji z ulubionymi wierszami wy
padła Oda blado, zbyt patetycz
na.

Teresa. Tobie się wiersz nie po
doba, a mnie się podoba. Pomyśl: 
słowa są dosyć zrozumiałe i jed
nocześnie mądre. Mickiewicz opi
suje młodość, która jest piękna, 
silna, lekka, że człowiek młody 
może unieść się jak ptak. Młodość 
to nektar, jak się go wypija, to 
jest się szczęśliwym. Młodość jest 
potężna, trudno ją złamać i zni
szczyć, a raczej ona będzie ni
szczyć i łamać.

Grzegorz. Za dużo przenośni, 
porównań i innych środków sty
listycznych. Wiersz wcale nie pro
wokuje do latania, jest ciężki, 
metafor w nim zawartych star
czyłoby na dziesięć innych wier
szy. Poezja powinna być bardziej 
subtelna, delikatna, mniejszego 
kalibru.

Joasia. Wy z Jurkiem sądzicie 
że słowa, których używa Mickie
wicz, są zbyt posągowe, lecz ja 
uważam, że poeta dobierał pięk
ne, nawet Homerowe określenia. 
Utwór jest napisany z olbrzymim 
temperamentem, żywiołowością i 
wzniosłością.

Włączył się do dyskusji porów
naniem z „orkiestrą dętą”. Póź
niej zgodzili się, że wiersz jest 
niezmiernie ważki tak dla twór
czości Mickiewicza, jak dla kon
fliktu między pokoleniem roman
tyków a klasyków. Dziś jednak 
możemy weryfikować sądy o naj
głośniejszym z polskich poetyc
kich manifestów. Uczynił to mię
dzy innymi Witold Nawrocki, 
który stwierdziwszy, że „inną, 
nieromantyczną mamy skalę war
tości czynów, których chcemy do
konać”, uznał Odę za wiersz pro
wokujący do zerwania z „racjo
nalistycznym humanizmem i ma
terializmem”. Oda „traktowana 
jako wyraz tożsamych nastrojów 
różnych generacji, jako wzorzec, 
nie uczy myślenia o historii, u

trwala stare 1 zakorzenione stere
otypy. Młodość jako wartość sa
ma w sobie, młodość upojona po
czuciem siły i świeżości — czymże 
jest bez programu lub czymże 
jest z programem, który jest fi
kcją”.

Jak łatwo było przewidzieć, 
Nawrocki wywołał kolejną dy
skusję, raczej — o dziwo — opo
wiadającą się za Mickiewiczem. 
W ten sposób jeszcze raz nauczy
ciel przekonał się, że zamiast od
górnego strofowania należy sta
wiać na szczerość, że trzeba ze
zwalać na młodzieńczą irytację, 
czasami zaś samemu tę iryta
cję prowokować. Przekonujemy 
wówczas młodzież jej własnymi 
argumentami.

Po tych próbach zaczął myśleć 
o strategii wychowawczej. Przy
pomniały mu się typy lekcji pro
ponowane przez Wincentego O- 
konia. Profesor wyróżnił takie 
strategie:

— polegającą na przyswajaniu 
wiedzy gotowej;

— odwołując się do samodziel
nego rozwiązywania przez ucz
niów problemów;

— rozwijając operacje uczniów, 
stosowanie reguł w działaniu;

— ukierunkowaną na rozwój 
procesów emocjonalnych.

W. Okoń zwracając uwagę na 
znaczny stopień swobody w sto
sowaniu strategii mówił o nie
zbędnych ogniwach ukierunko
wanych na rozwój procesów e- 
mocjonalnych zajęć. Są nimi: 
takie poznanie wartościowego 
dzieła, jakie zapewnia maksimum 
wzruszeń; ukształtowanie wła
snego stosunku ucznia do war
tości reprezentowanych w dziele.

Sztuka kształtuje człowieka, u- 
szlachetnia uczucia i wyobraźnię, 
intensyfikuje ludzkie przeżycia, 
pogłębia wrażliwość moralną, 
uczy „szukania w głąb”, zmusza 
do aktywności polegającej na po
głębionym i zaangażowanym 
przeżyciu spraw tego świata. Ale 
nie czyni tego wszystkiego auto
matycznie.

W sytuacji wychowawczej sam 
fakt powtórzenia szlachetnych 
słów jeszcze nie wychowuje. O 
ile jako tako godzimy się na słu
chanie frazesów podczas fet i aka
demii, o tyle te same frazesy na 
lekcji wywołują szyderstwo ucz
niów. Bez szczerości nie potrafi
my ich przekonać ani do Mickie
wicza jako autora HI cz. Dzia
dów i Pana Tadeusza, ani do pro
blemów moralnych, charaktery
stycznych dla współczesności. 
Dlatego chleb codziennych lekcji 
trzeba ostrożnie smarować ma
słem: by masło nie zmieniło się 
w wazelinę. Lepiej więc nie być 
takim gładkim, lepiej zbierać cię
gi, ale robić swoje z nadzieją, że 
jednak udało nam się zmusić 
uczniów do bycia sobą. A że przy 
tym powiedzieli kilka nikczemno- 
ści — i tak je mówią, więc lepiej 
je ujawniać i z nimi dyskutować, 
aniżeli wygłosić jeszcze jeden fra- 
zesik o tym, jak to powinniśmy 
kochać całą naszą literaturę.

Dlaczego ten wartościowy film 
dozwolony jest dopiero od lat 
osiemnastu? Na jakiej pod

stawie zdecydowano, że to bru
talne dzieło mogą oglądać już 
czternastolatki? Dlaczego dzie
sięcioletni chłopiec nie może zo
baczyć filmu opartego na książ
ce, którą już dawno przeczytał?

Takie i tym podobne pytania 
padały bardzo często nie tylko w 
prywatnych rozmowach, lecz 
także w dyskusjach publicznych, 
na łamach gazet i czasopism. Bo 
taki to już temat: do kina cho
dzimy wszyscy (lub prawie 
wszyscy) no i — co chyba waż
niejsze - zdajemy sobie sprawę 
z wagi jego oddziaływania na 
dzieci i młodzieży. Stąd zapewne 
tu i ówdzie sygnalizowane wątpli
wości i niepokoje. Stąd nierzadkie 
niezadowolenie z decyzji Komisji 
do Spraw Kwalifikowania Filmów 
Fabularnych dla Dzieci i Młodzie
ży, która — jak wiadomo — wy
znacza granicę wieku dla poszcze
gólnych filmów.

Do niedawna obowiązywało u 
nas pięć dość powszechnie usta
lanych grup wiekowych: od 7 
lat, od 11 lat, od 14 lat, od 16 lat 
1 od 18 lat (wyjątkowo). Ale już 
od października ubiegłego roku 
— mocą zarządzenia ministra 
kultury i sztuki, działającego w 
porozumieniu z ministrem o- 
światy i wychowania — obowią
zują nowe granice wieku: bez o- 
graniczeń, od 15 lat i od 18 lat.

Czym się kierowano wprowa
dzając owe zmiany? Między In
nymi wzięto właśnie pod uwagę 
fakt, iż poprzednie granice były 
dość powszechnie krytykowane — 
że nie uwzględniały wyróżnia
nych przez współczesną psycho
logię przełomowych okresów w 
rozwoju psychiki dziecka, że było 
ich za dużo i w konsekwencji nie 
zawsze je przestrzegano. A warto 
wiedzieć, iż w Innych krajach 
socjalistycznych granic tych jest 
o wiele mniej: w ZSRR — tylko 
jedna: od 14 lat; w Bułgarii, 
Czechosłowacji i NRD — dwie 
granice: od 14 i 18 lat.

Nowy układ jest prostszy: w 
miejsce pięciu granic wieko
wych — wprowadza trzy.

Przy czym — co zasługuje na 
szczególne zaakcentowanie — do
puszcza się teraz możliwość o- 
glądania przez dzieci 1 młodzież 
także filmów przeznaczonych dla 
starszych grup wiekowych, pod 
warunkiem zbiorowego pójścia do 
kina pod opieką wychowawcy. 
I tak na przykład film dozwolo
ny od lat 18 mogą oglądać — pod 
opieką . wychowawcy — 15- czy 
16-latki, a film dozwolony od lat 
15 — na przykład 12- czy 13- 
-latki. Tak więc, dając większą 
swobodę decyzji wychowawcom, 
uwzględniono tym samym postu
lat od dawna wysuwany przez 
szerokie kręgi rodziców i nauczy
cieli.

Podstawę propozycji nowych 
granic — czytamy między innymi 
w uzasadnieniu zarządzenia mini
stra kultury — wyznaczają więc 
dwie przesłanki generalne: osią
gnięty stan rozwoju umysłowego 1

uczuciowego dzieci i młodzieży 
oraz obowiązujący w naszym 
kraju system szkolny.

Przede wszystkim przesłanki te 
wyznaczają propozycję pierwszej, 
najniższej granicy wieku, to zna
czy sześć lat. Bo określenie „bez 
ograniczeń” oznacza właśnie ten 
wiek dziecka.

Ale następna granica to już 15 
lat. Czy znaczy to zatem, że 
wszystkie filmy zakwalifikowane 
jako „bez ograniczeń” powinny 
oglądać sześciolatki?

Oczywiście, że nie. Nim jednak 
rozwiniemy szerzej tę kwestię, 
przypomnijmy, iż komisja, podej
mując każdą decyzję, kieruje się 
trzema podstawowymi kryteria
mi:

— Intelektualnym, sprowadza
jącym się do zagadnienia, czy 
treści ukazane w filmie i forma 
Ich ujęcia będą dla młodego wi
dza zrozumiałe;

— emocjonalnym, związanym z 
pobudliwością i wrażliwością u- 
czuciową młodych widzów oraz 
możliwością zachwiania ich rów
nowagi ;

— wychowawczym, sprowadza
jącym się do tego, czy określone 
treści w danej grupie wieku zo
staną właściwie odczytane i czy 
nie będą stanowiły zagrożenia 
moralno-wychowawczego; przy 
czym za niepożądane uważa się 
głównie sceny okrucieństwa i e- 
rotyki epatującej widza wyłącz
nie swą fizjologiczną stroną czy 
różnymi wynaturzeniami.

Tak więc — nim zapadnie kon
kretny werdykt — waży się wni

: i

kliwie na szali wszystkie „za” i 
„przeciw”. Co, oczywiście, nie 
wyklucza pomyłek, bo... nie ma 
ludzi nieomylnych, no a poza tym 
wszystkie kryteria, jakimi dyspo
nuje i może dysponować komi
sja, są względne. Wiadomo prze
cież, iż na ten sam film, na ten 
sam kadr różni ludzie patrzą nie
kiedy zupełnie różnymi oczyma i 
zupełnie inne rzeczy — pozytyw
ne czy negatywne — w nim od
najdują.

Wracajmy jednak do grupy 
wiekowej, zamykającej się 
w określeniu „bez ograni

czeń”, a budzącej. — jak świadczą 
już liczne sygnały — najwięcej 
niepokojów: chodzi tu przecież o 
dzieci o olbrzymiej rozpiętości 
wieku: od 6- do 15-latków. Jakie 
zatem filmy znajdą się w tej gru
pie?

Oto co mówi na ten temat w 
wywiadzie udzielonym niedawno 
„Trybunie Ludu”*)  przewodniczą
cy kornisji, dr Henryk Depta: 
„Kwalifikując jakiś film do 
pierwszej grupy, komisja nasza 
zawsze bierze pod uwagę, czy je
go ogólna wymowa, poszczególne 
sekwencje mogą stanowić zagro
żenie psychiczne dla najmłod
szego widza. I jeśli dojdziemy do 
wniosku, że tak — podnosimy 
granice wieku, pomimo że film 
mógłby bez uszczerbku znaleźć a- 
dresata wśród odbiorców młod
szych o cztery, pięć lat. (...)

W grupie tej znajdą się więc 
filmy, które — zdaniem komisji 
— nie budzą specjalnych zastrze
żeń wychowawczych. Posłużę się

przykładem, który zobrazuje to 
dość skomplikowane zagadnienie. 
Film „Zapamiętaj imię swoje” pre
zentowany obecnie na naszych 
ekranach zdecydowaliśmy się po
mieścić w pierwszej grupie, choć 
zdawaliśmy sobie sprawę, że nie 
powinny go oglądać dzieci poni
żej dziesięciu lat, głównie ze 
względu na okrutne sceny rozgry
wające się w obozie oświęcim
skim. Ale przecież to film głębo
ko humanistyczny, pokazujący 
wojnę jako wielką tragedię ludzi, 
którzy pomimo wszystko potrafi
li zachować swoje człowieczeń
stwo. Jest to więc obraz o głę
bokiej wymowie wychowawczej, 
sugestywny i przejmujący, i dla
tego byłoby nonsensem umie
szczanie go w grupie filmów do
zwolonych od lat piętnastu. Dwu
nastolatek powinien obejrzeć ten 
film, zwłaszcza jeśli zna wojnę 
tylko jako sensacyjną przygodę z 
obrazów w rodzaju kapitana 
Klossa”.

I drugi przykład podany w 
tym wywiadzie przez przewodni
czącego komisji: „Potop”. „Dy
skusja wokół tego filmu — mó
wił on — była równie długa i za
żarta. Zastanawialiśmy się, czy 
większą szkodę przyniesie dzie
ciom młodszym obejrzenie „Poto
pu” (głównie z powodu „mo
cnych”, okrutnych scen i czasu 
trwania filmu), czy też większą 
krzywdę zrobilibyśmy dzieciom 
starszym, uniemożliwiając im o- 
bejrzenie filmowej wersji książ
ki, którą czytają, znają. W tym 
konkretnym wypadku wprowa
dzenie granicy 15 lat byłoby także 
zabiegiem sztucznym, bo przecież 
„Trylogia”, jak mało które z dzieł 
naszego piśmiennictwa, tkwi w 
polskiej tradycji kulturalnej i li
terackiej, stanowi od pokoleń ele
ment patriotycznego wychowania 
obywatelskiego.

Ogólnie biorąc — sugeruje dr 
Depta — na filmy z klauzulą „bez 
ograniczeń” mogą i powinny z 
pożytkiem dla własnego rozwoju 
intelektualnego i moralnego cho
dzić dzieci od lat dwunastu. O 
pójściu do kina dzieci młodszych 
powinni decydować rodzice”.

Tak więc nowy układ, nie 
wskazując konkretnie młodego a- 
dresata, nakłada Większe obo
wiązki na rodziców i wychowaw
ców. To właśnie oni powinni szu
kać dodatkowych informacji o 
danym filmie, by zorientować się, 
czy dziecko (na przykład dziewię- 
cio — czy jedenastoletnie) mo
że obejrzeć dane dzieło, a póź- 
n’ej — poprzez rozmowę — ułat
wić mu odbiór i zrozumienie fil
mu.

W nowym układzie szczególną 
uwagę zwraca się na star
sze grupy wiekowe, gdzie 

niebezpieczeństwo niewłaściwych 
i niepożądanych oddziaływań fil
mu jest szczególnie silne.

I tak do grupy od lat 15 kwali
fikowane są na ogół filmy wyma
gające umiejętności krytycznego 
spojrzenia na rzeczywistość, po
kazujące trudne sprawy życia do

rosłych, problemy wymagające 
rozwiniętego myślenia pojęciowe
go. Znajdują się tu na ogół filmy 
wymagające pewnej znajomości 
współczesnego języka kina.

I wreszcie ostatnia granica wie-' 
ku; 18 lat (wyznaczana również 
bardzo wysoko na Zachodzie). Tę 
najwyższą granicę otrzymują za
zwyczaj filmy w zamierzeniach 
swoich demaskatorskie, ukazują
ce bolesne i drastyczne zjawiska 
współczesnej cywilizacji oraz 
trudną problematykę stosunków 
międzyludzkich, których właściwe 
zrozumienie wymaga od odbior
cy pewnego doświadczenia życio
wego oraz rozwiniętej świadomo
ści moralnej i społecznej. Od 18 
lat kwalifikowane są również fil
my zawierające przedstawione z 
dużą sugestywnością sceny okru
cieństwa fizycznego i moralnego. 
O ile bowiem w przypadku od
biorcy dorosłego (powyżej 18 lat) 
filmy o dużym ładunku okru
cieństwa umożliwiają przeżycie 
swoistego rodzaju katharsis, o ty
le — jak wskazują badania — w 
przypadku odbiorcy dziecięcego 1 
młodzieżowego, szczególnie zaś 
znajdującego się w okresie doj
rzewania, filmowe sceny okru
cieństwa wywołują uczucie stra
chu, prowadząc do zachwiania 
kruchej jeszcze równowagi uczu
ciowej.

Tak więc mamy nowe granice 
wieku, czego tak powszechnie 
się domagano. Należy przypu

szczać, że będą one lepsze. Nie łu
dźmy się jednak, że będą nieza
wodne i źe nie będzie już żad
nych wątpliwości i poszczególne 
decyzje komisji spotkają się zaw
sze z jednomyślnym aplauzem. Są 
to bowiem — jak staraliśmy się 
skrótowo pokazać w tym artyku
le — sprawy niezwykle trudne 1 
skomplikowane.

Mi ej my jednak zaufanie do ko
misji, w której zasiadają wybitni 
znawcy przedmiotu: psychologo
wie zajmujący się głównie psy
chologią rozwojową i wychowaw
czą, pedagodzy — specjaliści w 
zakresie problematyki wychowa
nia przez film, nauczyciele i wy
chowawcy mający codzienny kon
takt z młodzieżą, działacze orga
nizacji młodzieżowych, krytycy 
filmowi.

„Jesteśmy świadomi odpowie
dzialności — mówił we wspom
nianym wywiadzie przewodniczą
cy komisji — i nie bez lęku, nie 
bez wątpliwości i gorących dy
skusji kwalifikujemy dany film 
do tej czy innej grupy. Nie jeste
śmy nieomylni i dlatego chętnie 
wysłuchamy wszelkich dyskusyj
nych głosów. Bo nie my jedni 
czujemy się odpowiedzialni na los 
i kształtowanie charakteru mło
dego polskiego widza”.

Skorzystajmy zatem z tego za
proszenia!

HENRYKA WITALEWSKA
•) „Trybuna Ludu” z dnia U listo

pada 1974 r.

Mamy za sobą rok pracy 
ogniw ZNP w nowej

■ strukturze organizacyj
nej. Rok próby, w którym w no
wych już warunkach miało krze
pnąć i rosnąć w siłę ważne ogniwo 
związkowego działania w terenie 
— rada zakładowa. Zyskawszy 
nowe prawa i nowe liczne prze
cież obowiązki — rady zakłado
we miały w praktyce dać z siebie 
więcej niż dotychczas; zyskując 
dużą samodzielność, miały też 
zdobyć autorytet w środowisku, 
autorytet organizacji, której na 
sercu leżą wszystkie żywotne 
sprawy członków ZNP i która na 
co dzień pozostaje z nimi w bez
pośrednim kontakcie. Czy udało 
się ten cel — dodajmy, niełatwy 
— osiągnąć?

Trudno na to pytanie odpowie
dzieć jednoznacznie, wszak rok 
to mało, by zbierać już plo
ny, starczyło go zaledwie na start. 
Ale start ten, o czym trzeba pa
miętać, nie odbył się z punktu ze
rowego; organizacje związkowe w 
powiecie, mieście, dzielnicy miały 
przecież na swym koncie spory 
dorobek. Ten rok pracy po nowe
mu był więc dla większości kon
tynuacją rozpoczętych wcześniej 
działań.

Oto na przykład Powiatowa Ra
da Zakładowa w Legnicy. Dzięki 
jej inicjatywie kilka lat temu po
wstało w tym mieście nauczyciel-

W RADACH ZAKŁADOWYCH

WZORY DOBREJ ROBOTY
skle zrzeszenie domków jedno
rodzinnych. Pierwsi lokatorzy już 
w nich zamieszkali; koszt jednego 
domu — piętrowego z garażem, 
tarasem — wyniósł 250 tys. zło
tych, a więc dużo jak na kieszeń 
nauczycielską. Niemniej chętnych 
było wielu, ponieważ poza pożycz
ką z banku, pedagodzy uzyskali 
dodatkowo pożyczki z rady zakła
dowej i to na dogodnych warun
kach.

Podobnie Rada Zakładowa w 
Tarnowskich Górach jest inicja
torem budowy domków jednoro
dzinnych, z których 40 już zasie
dlono. I tutaj, jak w wielu innych 
miejscowościach, udziela się na
uczycielom pożyczek, często wy
sokich i na dogodnych warun
kach.

Różnego rodzaju pożyczki 1 
świadczenia finansowe odnoszą 
się nie tylko do budownictwa 
mieszkaniowego, dotyczą także 
innych potrzeb. Typowy jest tu 
przykład Powiatowej Rady Za
kładowej w Ostródzie, przy któ
rej od 25 lat działa prężnie Kasa 
Zapomogowo-Pożyczkowa. Człon-

kowie ZNP tylko w ciągu jednego 
roku uzyskali tu 240 pożyczek 
bieżących oraz wiele zapomóg, nie 
licząc pożyczek budowlanych, z 
których skorzystało ponad 40 pe
dagogów.

Rada Zakładowa w Ostródzie 
ma również dobrą renomę jako 
organizator różnych form wypo
czynku; posiada własny ośrodek 
wczasowy. Nad Jeziorem Perskim 
wzniesiono siedem domków, które 
łącznie z obiektem szkolnym są 
wykorzystywane w czasie ferii na 
wczasy rodzinne.

Podobnie problem ten rozwią
zała Rada Zakładowa w Słupsku, 
organizując własny ośrodek wy
poczynkowy w Krzyni. Na razie 
są tu domki campingowe, ale ra
da i władze szkolne mają już 
konkretne plany: zamierza się po
większyć obiekt, zbudować nowe 
murowane domki, budynek go
spodarczy, urządzeriia wodno-ka
nalizacyjne. Koszt inwestycji po
ważny, ale gra warta świeczki. 
Dziś każdy, kto zgłasza chęć wy
jazdu na wczasy, może otrzymać 
w Słupsku skierowanie.

W Zabrzu, dzięki energicznym

staraniom Powiatowej Rady Za
kładowej, nie odczuwa się od da
wna deficytu miejsc na wczasach 
i koloniach dla dzieci. Rada dy
sponuje własnym ośrodkiem wy
poczynkowym w Pasymiu koło 
Olsztyna, tuż nad jeziorem Kał
wa.

Żyrardowska organizacja zwią
zkowa prowadzi od lat wymianę 
skierowań na wczasy z organiza
cją ZNP w Katowicach, dzięki 
czemu pracownicy oświaty mogą 
korzystać z pięknych ośrodków 
wypoczynkowych w regionie ka
towickim, jak Wisła, Ustronie czy 
Jaszowlec. W Żyrardowie również 
wszystkie dzieci pracowników 
szkolnictwa mają zapewnione 
miejsce na koloniach.

W Aleksandrowie Kujawskim, 
dzięki zabiegom Powiatowej Ra
dy Zakładowej ZNP — organizu
je się co roku nad Jeziorem Cha
rzykowskim w Kopernicy kolonie 
i obozy dla dzieci. Kwitnie rów
nież turystyka. Nauczyciele 
zwiedzili cały kraj, zorganizowa
no szereg udanych wycieczek za
granicznych, między innymi do

NRD, Czechosłowacji, Jugosławii 
i na Węgry.

Powiatowa Rada Zakładowa w 
Rawie Mazowieckiej rokrocznie 
organizuje nową formę wypo
czynku — wczasy turystyczne, 
które cieszą się powodzeniem 
większości członków Związku. Są 
to — trzeba dodać — wczasy bar
dzo tanie.'

Rady zakładowe starają się po
magać też studiującym na
uczycielom. W Końskich na 

przykład, dzięki staraniom rady, 
podejmujący naukę pedagodzy są 
wyróżniani dyplomami i nagro
dami pieniężnymi. Studiujący 
mają tu pierwszeństwo w otrzy
mywaniu skierowań na wczasy, 
do sanatoriów, na kolonie dla 
dzieci itp. Z myślą o uczących się 
kolegach podjęto uchwałę plenar
ną o budowie w Końskich Domu 
Nauczyciela i uruchomieniu sto
łówki, która będzie czynna od 
września bieżącego roku. W Do
mu Nauczyciela znajdą pomiesz
czenie biblioteka, czytelnia, poko
je noclegowe dla studiujących.

Szczegółowy rejestr potrzeb u- 
czących się nauczycieli prowadzi 
■Powiatowa Rada Zakładowa w 
Siedlcach. Od roku organizuje się 
tu spotkania-konsultacje dla słu
chaczy takich kierunków, jak fi
lologia polska, historia, język ro
syjski, myśli się też o stworzeniu 
punktu konsultacyjnego oraz kur
sów wyrównawczych.

Również Powiatowa Rada Za
kładowa w Malborku stara się, w

miarę możliwości, wychodzić na
przeciw studiującym. Wspólnie z 
Wydziałem Oświaty powołano 
tzw. zespoły konsultacyjne, zło
żone głównie z matematyków, 
którzy oferują pomoc swoim u- 
czącym się kolegom. Związek tro
szczy się też o stworzenie w ze
społach nauczycielskich życzliwej 
atmosfery dla studiujących; cho
dzi o to, aby nie obarczać ich do
datkowymi zajęciami, aby mieli 
jeden dzień w tygodniu wolny od 
pracy w szkole, aby wreszcie spo
tykali się ze zrozumieniem i kon
kretną pomocą przełożonych.

Pomoc dla studiujących to tak
że troska o ich warunki bytu, o 
zdrowie, więc często rady zakła
dowe występują z inicjatywą o- 
twierania punktów zbiorowego 
żywienia, które szczególnie są ob
legane przez uczących się kole
gów. Od września działają dobrze 
zorganizowane stołówki związko
we w Słupsku i Złotoryi, co jest 
zasługą zarządów obu rad zakła
dowych w tych miastach. Warto 
dodać, źe ze stołówek chętnie ko
rzystają koledzy-emeryci, przy 
czym obiady wydaje im się po 
cenach zniżkowych, różnicę do
płaca rada zakładowa z własnych 
funduszy.

Jeśli chodzi o poprawę warun
ków życia członków ZNP — nie
małe osiągnięcia ma na swym 
koncie Miejska Rada Zakładowa 
w Bydgoszczy. Dzięki jej stara
niom, w mieście oddano do użyt
ku pracowników szkolnictwa 
Przyzakładową Przychodnią Lc-

.-U:-.-:

Dom Nauczy cielą w Przasnyszu Foto: Cz. Górski

karską. Przychodnia mieści się na 
razie w budynku Szkoły Podsta
wowej nr 58, ale już w bieżącym 
roku położone zostaną fundamen
ty pod budowę obiektu, w któ
rym znajdą pomieszczenie wszyst
kie gabinety lekarskie i przycho
dnie specjalistyczne.

Bogata jest też, organizowana 
przez Związek, działalność 
kulturalno-oświatowa. Dużą 

popularność, me tylko w kraju, 
zyskały chóry nauczycielskie ze 
Słupska, Poznania, Pińczowa czy 
Koszalina, które mają na swym 
koncie wiele udanych występów. 
Liczne nagrody i wyróżnienia, 
krajowe i międzynarodowe, sta
wiają chóry nauczycielskie w rzę
dzie najlepszych wśród zespołów 
artystycznych związków branżo
wych.

Ciekawe formy pracy prowa
dzi na przykład Klub Nauczyciel
ski przy Radzie Zakładowej ZNP 
w Ostrowiu Wielkopolskim. Dzia
ła tu szereg sekcji twórczych, jak 
plastyczna, fotograficzna, chóral
na. Dużą popularnością w środo
wisku cieszy się pięcioosobowy 
chor ,oraz działająca przy nim se
kcja muzyczna. Klub posiada wła
sną kawiarenkę, jej pomieszcze
nia wykorzystywane są na różne
go rodzaju imprezy, jak spotka- 
ma, dyskusje, prelekcje itp.

Hada Zakładowa ZNP w Zgie- 
rzu ma własny Klub „Pod Świer
szczem”, w którym działają ze
społy: chóralny, taneczny, teatral
ny oraz balet dziecięcy. Miejska

Rada Zakładowa w Zduńskiej 
Woli, mimo trudnych warunków 
lokalowych (brak pomieszczenia 
klubowego) potrafiła zorganizo
wać kabaret, który zdobył sobie 
popularność w środowisku. Rada 
Zakładowa w Częstochowie posia
da bardzo już zasłużony zespół 
pieśni dawnej, który zyskał wy
soką ocenę za dobry repertuar i 
wykonawstwo. A już prawdziwą 
rewelacją jest włocławski teatr 
ZNP, który ma na swym koncie 
wiele udanych występów arty
stycznych oraz szereg medali, na
gród i odznaczeń.

Przykładów ilustrujących pręż
ną działalność rad zakładowych 
można by podać znacznie więcej, 
w zasadzie w każdym środowisku 
Związek podejmuje wiele cieka
wych inicjatyw i niejeden sukces 
ma na swym koncie. Już te jed
nak, wybrane trochę przypadko
wo, są wymownym dowodem do
brze pojętej roboty związkowej. 
Cechuje ją duża operatywność, 
konkretyzacja; Związek w powie
cie, mieście, dzielnicy zna dobrze 
potrzeby swoich członków i sta
ra się wychodzić im naprzeciw. 
Jest to działalność o tyle poży
teczna, że przynosi korzyści na 
co dzień tym wszystkim, którzy 
na pomoc swojej organizacji mają 
prawo liczyć.

(mar)
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„BĘDZIEMY POKOLENIEM WIELKIEJ SZANSY"

DYSKUSJA CZY PISEMNY SPRAWDZIAN?

Przed kilkoma laty na jednym 
z posiedzeń rady pedagogicznej 
Gminnej Szkoły Zbiorczej w Oża
rowie Kieleckim podjęto uchwałę 
o wprowadzeniu współzawodnic
twa w nauce. Przygotowano ta
blicę, na której każda klasa miała 
wyznaczone trzy miejsca na 
umieszczenie zdjęć najlepszych 
uczniów w nauce i pracy społecz
nej.

Praca nie była łatwa; wiele o- 
sób twierdziło, że w nauce nie 
można współzawodniczyć, nie wo
lno dzieci selekcjonować na zdol
ne i mało zdolne. Uważano, że w 
ten sposób dyskwalifikuje się 
dzieci przeciętne, które mimo 
najlepszych chęci nie zdobędą do
brych ocen itd.

Rada pedagogiczna, pod kie
runkiem dyrektora M. Plaskury, 
nie ustępowała, wierząc, że 
wspólne wysiłki całego zespołu 
muszą przynieść dobre efekty. 
Nauczyciele szukali nowych me
tod pracy, wykorzystywali zaję
cia pozalekcyjne, pracę w orga
nizacjach młodzieżowych, szukali 
poparcia wśród rodziców.

Rezultat był widoczny już 
wkrótce, kiedy to „wolne miej
sca” na tablicy zaczęto zapełniać 
zdjęciami przodowników nauki. Z 
czasem wzrosło zainteresowanie 
młodzieży współzawodnictwem, 
zaczęła się walka o punkty. Wów

Pracę w powiecie Nowy Dwór 
Mazowiecki rozpoczęłam jako 
młoda nauczycielka w 1962 roku, 
tuż po ukończeniu Liceum Peda
gogicznego. Panią Irenę Formiń- 
ską, kierownika Powiatowej Bi
blioteki Pedagogicznej poznałam 
na pierwszej konferencji. Przyje
chała do nas z walizką nowości 
pedagogicznych.

Potem sama pojechałam do bi
blioteki. Mieściła się wówczas w 
budynku Szkoły Podstawowej nr 
1 w Nowym Dworze. Ciasno było 
bardzo, a książek przybywało. 
Przeniesiono więc bibliotekę do 
szkoły nr 2.

Lokal jest tam trochę większy, 
ale dla nas, nauczycieli z okolicy, 
uciążliwe stało się chodzenie z 
plikiem książek, a niejednokrot
nie i zakupów, na peryferie No
wego Dworu. Bardzo też prze
szkadza brak czytelni. Chciałoby

Dla uczczenia 200 rocznicy Ko
misji Edukacji Narodowej oraz 
dla utrwalenia działalności ZNP 
w naszym powiecie, a w szczegól
ności honorowania ludzi, którzy 
położyli szczególne zasługi w tej 
działalności — Powiatowa Rada 
Zakładowa w Choszcznie na po
czątku 1973 roku wyszła z inicja
tywą założenia „Księgi zasłużo
nych dla Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, oświaty i wychowa
nia”.

Na plenarnym posiedzeniu Ra
dy Zakładowej podjęto odpo
wiednią uchwałę w tei sprawie. 
W tekście uchwały mówi się mię
dzy innymi, iż „z okazji 200 rocz
nicy powstania Komisji Edukacji 
Narodowej oraz 28 rocznicy zało
żenia Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Choszcznie (...) Po
wiatowa Rada Zakładowa ZNP 
zaprowadzi księgę „Zasłużonych 
dla Związku Nauczycielstwa Pol
skiego. oświaty i wychowania” i 
z dniem 20 września 1973 roku (tj. 
w 28 rocznicę powstania ZNP w 
Choszcznie) zapoczątkuje wpisy- 

czas rada pedagogiczna posta
nowiła stworzyć szersze możli
wości współzawodnictwa, zwięk
szając liczbę miejsc z trzech do 
sześciu, a następnie do ośmiu dla 
każdej klasy.

Rok szkolny 1973/74 przyniósł 
nauczycielom olbrzymią satysfak
cję, ponieważ na 340 uczniów tej 
szkoły, 128 zostało nagrodzonych 
za bardzo dobre wyniki w nauce 
i pracy społecznej (nie licząc na
gród zś wzorową frekwencję 1 
działalność w organizacjach); ich 
zdjęcia wypełniły tablicę, na któ
rej widnieje napis: „Będziemy 
pokoleniem wielkiej szansy”.

Uczniowie udowodnili wkrótce, 
że są najlepsi, zajmując czołowe 
miejsca w olimpiadach powiato
wych i wojewódzkich. W III Po
wiatowej Olimpiadzie Poloni
stycznej pierwsze miejsce zajęła 
Mirosława Michałowska, a w O- 
limpiadzie Fizycznej — Kazimierz 
Cieszkowski, miejsce trzecie — 
Piotr Buchalski, czwarte — An
drzej Mazur. Są to wyniki, które 
cieszą i mobilizują do dalszej wy
tężonej pracy.

Współzawodnictwo to skutecz
na forma pracy wychowawczej. 
Już samo wklejanie zdjęć na ta
blicę przodowników odbywa się 
bardzo uroczyście. Na apel zosta- 
je zwykle zaproszony przedstawi

NASZA PANI IRENA
się niejednokrotnie coś przejrzeć 
na miejscu — biblioteka prenume
ruje wiele czasopism. Książkę też 
czasem bierze się do domu, cho
ciaż wystarczyłaby godzina na 
przeczytanie jakiegoś artykułu 
czy zebranie materiału do tematu. 
Cóż, dopóki Dom Nauczyciela w 
Nowym Dworze pozostaje w sfe
rze projektów, nic się tu chyba 
nie uda poprawić.

Natomiast dumni być możemy 
z obsługi biblioteki. O ile bie
dniejsi bylibyśmy bez Pani Ireny! 
Rzadko się zdarza, by nie było w 
naszej bibliotece potrzebnej pozy
cji. Każda wydana nowość na
tychmiast się tu znajduje.

Obecnie około 150 nauczycieli 
naszego powiatu studiuje. Jakąż 
pomoc stanowi dla nas bibliote
ka! Wiem, bo sama z tej pomocy 
korzystałam. Ileż razy telefonuje 
się do pani Ireny z pytaniem o 

KSIĘGA ZASŁUŻONYCH
wanie do tej księgi nazwisk pe
dagogów i działaczy oświatowych 
szczególnie zasłużonych dla Zwią
zku Nauczycielstwa Polskiego, o- 
światy i wychowania z terenu po
wiatu Choszczno”.

We wpisach do Księgi uwzglę
dniono dane personalne osób w 
niej prezentowanych, opis osiąg
nięć i zasług oraz fotografie.

Do uchwały załączona jest in
strukcja, w której określone zo
stały zasady kwalifikowania nau
czycieli i działaczy oświatowych 
do „Księgi Zasłużonych”. Między 
innymi mówi się tam,,iż z wnio
skami o wpisanie do księgi wy
stępują do prezesa Powiatowej 
Rady Zakładowej ZNP poszcze
gólne ogniwa i instancje ZNP, in
spektor szkolny oraz komórki or
ganizacyjne Wydziału Oświaty I 
Wychowania. Przy wniosku nale
ży podać szczegółową charakte
rystykę kandydata. Mogą nimi 
być działacze oświatowi, nauczy
ciele i wychowawcy, ludzie szcze
gólnie zasłużeni, odznaczeni Zło
tą Odznaką ZNP.

Do kwalifikowania kandydatów 
i ustalenia treści wpisów do księ

ciel wybranego zakładu pracy, 
często były uczeń szkoły, czasem 
przedstawiciel Komitetu Powia
towego PZPR, Wydziału Oświaty 
czy Urzędu Powiatowego.

Bardzo wzruszający był na 
przykład moment, kiedy inżynier 
B. Kowalczewski, dawny uczeń 
szkoły, obecnie budowniczy Ce
mentowni Ożarów, wklejając 
zdjęcie jednego z przodowników 
nauki, przemówił do młodzieży 
jako do młodszych kolegów, któ
rzy wkrótce zasilą dobrze wyk
walifikowaną kadrę nowego za
kładu.

Analizując sukces dydaktyczny 
1 wychowawczy szkoły, należy 
zwrócić uwagę na fakt, że więk
szość dzieci wywodzi się z rodzin 
robotniczych i środowiska wiej
skiego; na 128 nagrodzonych, tyl
ko 18 dzieci pochodzi z rodzin in
teligenckich, 46 z rodzin robotni
czych. Tylko jedno z rodziców 
posiada wyższe wykształcenie, 
część — średnie, a olbrzymia wię
kszość — podstawowe.

Jak więc widać, szkoła ma 
spore sukcesy, czego dowodem 
jest przyznanie odznaczeń dla za
służonych nauczycieli i zbiorowej 
nagrody ministra oświaty i wy
chowania.

TERESA MAJEWSKA 
Opatów

lekturę, a gdy się przyjeżdża, 
wszystko już przygotowane, pacz
ka z książkami czeka na zabranie.

To pani Irena zwykle pierwsza 
dowiaduje się o zdanym egzami
nie, to do niej przychodzimy, gdy 
trzeba opracować jakiś temat na 
konferencję czy naradę. To do 
niej wpada się po prostu z zapy
taniem, czy nie ma czegoś nowego 
z metodyki nauczania takiego czy 
innego przedmiotu.

W 1974 roku nasza biblioteka 
obchodziła swoje 15-lecie. Był i 
drugi jubileusz — 20-lecie pracy 
pani Ireny Formińskiej. Tą więc 
drogą chcę Jej złożyć — w imie
niu nauczycieli naszego powiatu 
— podziękowania za Jej trud i 
życzyć, by srebrny jubileusz za
stał Ją już w bibliotece, o jakiej 
marzy.

EDYTA SAWICKA 
pow. Nowy Dwór

gi upoważnione jest Prezydium 
Powiatowej Rady Zakładowej 
ZNP w Choszcznie, wpisów do
konuje się uroczyście na plenar
nych zebraniach Powiatowej Ra
dy Zakładowej.

Pierwszych wpisów do księgi 
dokonano na uroczystym Plenum 
Rady Zakładowej ZNP w Chosz
cznie 13 października 1973 r. Ko
lejne karty księgi tworzą nastę
pujący koledzy: Weronika Fran
czak, Jan Ciesielski, Janina Ma- 
łyszko, Kazimierz Anwajler, Jan 
Salkiewicz, Adolf Długosz, Jerzy 
Mroczkowski, Jadwiga Datoń, Jó
zef Komorowski, Paweł Obole- 
wicz, Florian Ratajczak, Bolesław 
Bruzi, Maria Uchman, Eugeniusz 
Gierałtowski. W najbliższym cza
sie zostaną wpisani kol. kol. Kar
lina Ziółkowska, Adam Krzywi
cki, Maria Figas, Marianna Jaku
bowska, Mieczysław Czajkowski, 
Teresa Kuś, Marian Pieczyński, 
Teresa Lutomska i Teresa Ma- 
ciupa.

„Księga zasłużonych dla ZNP, 
oświaty i wychowania” stanie się 
częścią kroniki związkowej przy
gotowywanej z okazji 30-lecia.

B.B.

Jesteśmy nauczycielami szkoły 
gminnej i chcielibyśmy poddać 
pod dyskusję sposób, w jaki prze
prowadza się u nas szkolenie na
uczycieli w ramach posiedzeń, 
rad pedagogicznych.

Otóż dyrekcja naszej szkoły 
wprowadziła formę pisemnych se
minariów sprawdzających znajo
mość przepisów dotyczących na
szej pragmatyki i materiałów za
wierających program unowocześ
nienia szkolnictwa. Niektórzy o- 
burzają się na taką formę do
kształcania, twierdząc, że w ten 
sposób nauczyciele traktowani są 
jak uczniowie. Uważają, że bar

IZBY PAMIĘCI NARODOWEJ
Dużą rolę w procesie wiązania 

zbiorczej szkoły gminnej ze śro
dowiskiem, regionem i jego kul
turą mogą spełnić i niewątpliwie 
spełniają Izby Pamięci Narodo
wej. Chodzi jednak o to, by w 
miejscach tych oprócz gromadzo
nych przedmiotów świadczących 
o wojnie i okupacji znajdowały 
się także inne pamiątki, jak 
przedmioty kultury ludowej da
nego regionu, danego środowiska, 
przedmioty narzędzi pracy daw
nej Polski. Gminne Izby Pamięci 
Narodowej powinny stać się ży
wą historią obrazującą młodemu 
człowiekowi przemiany, jakie do
konały się na przestrzeni mijają
cego XXX-lecia PRL i jakie do
konują się nadal.

Pradziadowie i dziadkowie na
szych dzieci orali ziemię sochą, 
dziadkowie i jeszcze rodzice żęli 
zboże sierpami, młócili cepami, 
męłli w żarnach. Babki i matki 
naszych dzieci nosiły wodę za po
mocą nosideł, a w dwojakach po
żywienie dla pracujących na polu. 
Babcie-tkaczki' zamieniały len w 
płótno używając do tego międlic 
i wrzecion, a bieliżnę prały kijan
kami, prasowały żelazkami „na 
duszę”.

Trzeba te przedmioty w zbior

OGNISKO W GMINNEJ OŚWIACIE
Zmiany w systemie organiza

cyjnym szkolnictwa na szczeblu 
gminy spowodowały, iż wszyscy 
nauczyciele uczestniczący w kon
ferencjach rejonowych tworzą 
jakby jedną radę pedagogiczną. 
W tej sytuacji konferencje służą 
nie tylko wzbogaceniu wiedzy i 
jej aktualizacji, lecz pozwalają 
także na ujednolicenie działalno
ści szkół na terenie gminy.

Ognisko Uniejów ma bogate 
tradycje. Należy do najbardziej 
prężnych w powiecie poddębic- 
kim. Zasługą zarządu było między 
innymi wypracowywanie nowych 
form konferencji rejonowych, or
ganizacja życia towarzyskiego i 
imprez kulturalnych dla nauczy
cieli. W zmienionej strukturze 
szkolnej nauczyciele ogniska spo
tykają się na konferencjach rejo
nowych nie „od święta”, lecz na 
roboczo, w zespołach samokształ
ceniowych, radzie kierownictwa, 
no i dwa razy w roku na wspól
nej radzie pedagogicznej. Jest to 
znakomita sytuacja dla realizacji 
zadań związkowych oraz zazna
czenia udziału Związku w roz
strzyganiu spraw szkolnictwa, 
warunków bytowych, opiniowa
nia wniosków do nagród, dodat
ków, odznaczeń. Dzięki temu na
uczyciele są częściej o wszystkim 
informowani, a zarząd zoriento
wany w poczynaniach dyrekcji 
szkoły gminnej.

Ponieważ Zbiorcza Szkoła 
Gminna w Uniejowie ma własny 
autokar, istnieje możliwość orga
nizacji wyjazdów do Łodzi do te
atru, urządzania wycieczek tury
stycznych itp. Dzięki inicjatywie 
prezesa — kolegi A. Nowaka już 
w roku szkolnym 1974/75 zorga
nizowano kilka, takich wyjazdów. 
Do konferencji rejonowych wpro
wadzono też stały punkt pod naz
wą: „Dyrektor gminny odpowia
da”. Nauczyciele zgłaszają swoje 
wątpliwości, problemy, trudności. 
W bieżącym roku będziemy chcie- 
11 położyć nacisk na dorobek szkół 
w zakresie tworzonego i wprowa

dziej właściwą formą byłoby 
przeprowadzenie dyskusji, bo
wiem wszyscy mogliby się po
dzielić swoimi spostrzeżeniami.

Dyrekcja natomiast uważa, iż 
dyskusja nie spełnia swojego za
dania, ponieważ nie wszyscy bio- 
rą w niej czynny udział, ograni
czają się tylko do biernego słu
chania.

Jeżeli nawet tak jest, to uwa
żamy, że sam fakt przysłuchiwa
nia się dyskusji daje bardzo dużo 
nauczycielowi, który przecież nie 
zawsze może się do niej przygo
tować.

(adres znany redakcji)

czej szkole gminnej gromadzić rę
kami uczniów, włączając do 
współpracy rodziców. Są one bo
wiem świadectwem ludzkiego 
mozołu, a dla naszych dzieci po
winny stać się żywą historią, hi
storią przemian, jakie zaszły i za
chodzą w naszej ludowej ojczyź
nie.

Takie gminne izby wiązać będą 
młodzież nie tylko z tradycjami 
walk rewolucyjnych, narodowych, 
przemawiać do uczuć patriotycz
nych nie tylko pamiątkami oku
pacyjnej nocy, lecz równocześnie 
uczyć będą historii przemian eko
nomicznych. społecznych, kultu
rowych, wskazywać na postęp, 
budzić szacunek dla tradycji na
szej kultury ludowej, uznanie dla 
starszego pokolenia, które nie tyl
ko walczyło o wolną, sprawiedli
wą Polskę, ale pracowało, i to w 
pocie czoła, na chleb.

Trzeba więc Gminne Izby Pa
mięci Narodowej uczynić szkol
nymi muzeami regionalnymi, u- 
kazującymi drogę Polski do zwy
cięstwa, do wolności i drogę do 
Chleba, aby ci, którzy go jedzą 
teraz, wiedzieli o jego gorzkim 
smaku wczoraj.

JULIAN KANIA
Rzeszów

dzanego w życie jednolitego sy
stemu wychowawczego we wszy
stkich szkołach na terenie gminy. 
Staramy się również o to, aby 
teoretyczną tematykę konferencji 
przełożyć na język praktyki, by 
nauczyciel wrócił do własnej 
szkoły z pewnymi projektami i 
koncepcjami dotyczącymi form i 
metod pracy. Jest to zadanie bar
dzo ważne.

Wydaje się konieczne wykorzy- * 
stanie również w pracy związko
wej pomocy nauczycieli studiują
cych, którzy dysponują zaktuali
zowaną wiedzą i mogą część jej 
przekazać kolegom. Celowe było
by także, poprzez konferencje re
jonowe, ujednolicenie problema
tyki podejmowanej w celu do
kształcania przez rady pedagogi
czne. Zamiast tworzenia samo
dzielnych, odrębnych planów, na
leżałoby ułożyć wspólnie z zarzą
dem ogniska jeden projekt i we
dług niego realizować program 
samokształcenia.

Chcemy również powoli wpro
wadzać na konferencjach stały 
punkt pod nazwą: „Recenzje”. 
Pozwoli to na skoncentrowanie u- 
wagi nauczycieli na najnowszych 
opracowaniach z zakresu dydak
tyki, wychowania, systemu oświa
towego. Ponieważ za stan szkolni
ctwa na terenie gminy odpowiada 
również naczelnik, wskazane by
łoby przynajmniej raz w roku 
spotkanie z nim w roboczej dy
skusji na temat potrzeb nauczy
cielskich i potrzeb szkoły.

Nowy model ogniska na szcze
blu gminy to ognisko znające pro
blemy gminnej oświaty, problemy 
życia nauczycielskiego. Jest to og
nisko, z którym będą liczyć się 
władze administracyjne i partyj
ne gminy, instytucje i kierowni
ctwa szkół. Takie ognisko jest 
nam potrzebne i takie powinni
śmy tworzyć. Podniesie to autory
tet szkoły, nauczyciela i Związku.

CZESŁAW STAŃCZAK 
Wilanów, pow. Poddębice8—GŁOS NAUCZYCIELSKI



Zmieniająca się dzisiaj stru
ktura szkolnictwa (organi
zowanie dużych szkół 
zbiorczych, tworzenie du

żych organizmów oświatowych) 
stwarza konieczność przemian w 
kierowaniu szkołą. Nie wystarczy 
już dziś tylko doświadczenie, zna
jomość programów i przepisów.

Dobrze kierować szkołą może 
nauczyciel cieszący się najwięk
szym autorytetem, najsprawniej
szy organizacyjnie, najbardziej 
zdyscyplinowany oraz dobrze pra
ktycznie i teoretycznie przygo
towany do tej roli. A jest to ro
la szczególnie doniosła, gdyż od 
kierującego zależą najczęściej 
efekty pracy całej szkoły.

Odpowiedniemu przygotowa
niu dyrektorów do aktualnych i 
przyszłych zadań służą kursy po
wszechnego samokształcenia ka
dry kierowniczej, organizowane 
przez Instytut Kształcenia Na
uczycieli. Chodzi tu przede wszyst
kim o unowocześnienie sposobu 
kierowania szkołą przez zazna
jomienie dyrektorów z podstawo
wymi problemami organizacji 1 
zarządzania, tak by mogli dob
rze pełnić swe funkcje, lepiej rea
lizować wymagania resortu i peł
niej zaspokajać życzenia zespołów 
nauczycielskich.

Uczestniczący w powszechnym 
samokształceniu dyrektorzy zapo
znają się szczegółowo ze stanem 
faktycznym oraz aktualnymi i 
perspektywicznymi zadaniami 
szkolnictwa. Studiują na kursie 
wstępnym podstawowe pojęcia 
z teorii organizacji, szczegółowo 
zapoznając się ze strukturą insty
tucji oświatowo-wychowawczej i 
funkcjonowaniem jej elementów, 
przy czym wnikliwie omawiają 
zagadnienia czynników integrują
cych i dezintegrujących działal
ność i zwartość instytucji szkol
nych. Istotnym elementem tych 
studiów jest wnikliwe zaznajo
mienie się z podstawowymi po
jęciami z dziedziny kierowania 
szkołą, z procesem realizacji 
funkcji kierowniczych i jego fa
zami oraz metodami i stylami za
rządzania. Na tym tle rozpatrują 
dyrektorzy realizację własnych 
obowiązków.

Nie bez znaczenia dla słuchaczy 
jest zdobywana przez nich wie
dza metodologiczna w zakresie 
prowadzenia badań. Zapoznanie 
na kursie z metodami i techni
kami badawczymi ma umożliwić 
dyrektorom dokonywanie w cza
sie pracy szkolnej badań diagno
stycznych, umożliwiających wła

ściwe rozpoznanie sytuacji 1 
określenie słusznych dróg postę
powania.

Powszechnym samokształce
niem kadry kierowniczej szkół 
objęto w Polsce w roku 1973/74 
ponad 4 tys. dyrektorów szkół i 
placówek oświatowych. Na Ma
zowszu w pierwszym roku wyty
powano 500 dyrektorów różnych 
typów szkół, z wyraźną przewagą 
podstawowych. Dyrektorzy woj. 
warszawskiego uczestniczą w za
jęciach organizowanych w Ośro
dku Szkolenia Instytutu Kształce
nia Nauczycieli i Badań Oświato

mmi
wych w Grodzisku Mazowieckim. 
Wykłady i ćwiczenia prowadzą 
pracownicy naukowi z długoletnią 
praktyką w szkołach i admini
stracji.

Pod ich kierownictwem, po ty
godniowym kursie wstępnym, 
rozpoczynają pracę zespoły ba
dawcze, które prowadzą badania 
określonych problemów pracy 
szkoły. Po roku pracy 47 takich 
zespołów przedstawiło gotowe 
opracowania na takie tematy jak: 
„czynniki warunkujące racjonal
ne programowanie i planowanie 
pracy szkoły; „Czynniki integru
jące i dezintegrujące działalność 
szkoły”; „Współdziałanie dyrek
tora szkoły z organizacjami dzia
łającymi w środowisku szkoły”. 
Były to na ogół opracowania o 
charakterze sondażu diagnostycz
nego, dokonywane przez dyrek
torów na podstawie dokładnych 
badań poszczególnych wycin
ków pracy szkoły, często przy 
współpracy nauczycieli.

Wiele wysiłków poświęcono gro
madzeniu materiałów faktografi
cznych i ich analizie. Analiza do
kumentów nie zawsze jednak 
obejmowała dokumenty najbar
dziej dostępne, jak plany pracy, 
sprawozdania, zestawienia staty
styczne, arkusze spostrzeżeń, pro
tokoły z posiedzeń itp. Brak 
umiejętności korzystania z tych 

materiałów powodował czasem 
niecelne wnioskowanie i koniecz
ność zastępowania niepełnej ana
lizy metodą kwestionariusza, an
kiety i wywiadu.

Nie stosowano, głównie z uwagi 
na krótki okres badań, metody 
eksperymentu. Niezbyt często się
gano również po metody porów
nawcze czy historyczno-porów- 
nawcze oraz metody badań socjo
logicznych, które mogły być nie
jednokrotnie bardzo przydatne 
dla pełniejszego oświetlenia pro
blemu i zweryfikowania hipotezy. 
Niedomagania pierwszych badań, 

prowadzonych przez dyrektorów 
szkół, w dużej mierze korygowało 
doświadczenie i długoletnia prak
tyka. Umiejętne wiązanie teorii 
z praktyką przyczyniło się do 
uzyskania pozytywnych rezulta
tów badań, uwidocznionych w 
przedłożonych przez zespoły ba
dawcze opracowaniach.

Stąd najciekawsze były te pra
ce, w których dokonywano kon
frontacji wyników badań z pra
ktyką zawodową, dostarczając 
wielu przykładów działalności dy
rektora w konkretnych warun
kach. Duża część prac o charak
terze opiniodawczym i postula- 
tywnym ma również istotne zna
czenie dla praktyki z uwagi choć
by na wielostronne oświetlenie 
konkretnego problemu oświato
wego.

Nie udało się w pełni ukazać 
roli dyrektora i szeregu wykony
wanych przez niego funkcji. Jed
nak wnioski wypływające z opra
cowań mogą być cenną pomocą w 
usprawnieniu pracy szkoły, w 
tworzeniu jednolitego systemu 
wychowawczego. Przedstawione 
przez uczestników powszechnego 
samokształcenia prace diagnosty
czne powinny stać się podstawą 
dalszych badań i opracowań na

ukowych. Warto przy tym pod
kreślić, że poziom niektórych prac 
kwalifikuje je do rangi odczytów 
pedagogicznych.

Wnikliwa analiza prezentowa
nych prac przyczyniła się do po
głębienia i usystematyzowania 
wiedzy w zakresie teorii organiza
cji i zarządzania. Stworzono tak
że szansę konfrontacji i koleżeń
skiej wymiany poglądów, spo
strzeżeń i doświadczeń. W dys
kusji nad przedstawionymi opra
cowaniami wyjaśniono szereg wąt
pliwości dotyczących zagadnień 
organizacji i zarządzania oraz me
todologicznych, dotyczących kon
strukcji prac. Dokonywano tak
że analizy wniosków, wyodręb
niając wnioski nadające się do 
uogólnień i poddając krytyce 
wnioski błędne, wątpliwe lub nie
dostatecznie uzasadnione. Anali
za prac badawczych przyczyniła 
się do pełniejszego zrozumienia 
zagadnień teoretycznych oraz do 
szerszego upowszechnienia do
tychczasowych doświadczeń dy
rektorów.

Przeprowadzone w czasie sesji 
podsumowującej ćwiczenia zali
czeniowe były sprawdzianem sto
pnia zrozumienia przez uczestni
ków kursu podstawowych pojęć z 
teorii organizacji i zarządzania 
oraz umiejętności zastosowania 
zdobytej wiedzy w praktyce. Za 
pewnego rodzaju sprawdzian 
można też uznać rozmowy indy
widualne, przeprowadzane z ucze
stnikami powszechnego samo
kształcenia przez Komisję 
IKNiBO. Nawiązywano w nich do 
tematów prac badawczych, pod
kreślając osiągnięcia autorów, 
wskazując braki 1 środki ich wy
eliminowania w dalszym samo
kształceniu. Większość uczestni
ków była bardzo dobrze przygo
towana do zajęć końcowych.

Dyrektorzy dokładnie zapozna
li się też z zestawem literatury 
fachowej. Jednak dostępność li
teratury z zakresu organizacji 1 
zarządzania szkołą jest jeszcze 
dalece niedostateczna. Skromnie 
wyposażone są nie tylko bibliote
ki szkolne, lecz także pedagogicz
ne i powszechne.

Stan ten trzeba szybko zmienić, 
uzupełniając zbiory biblioteczne 
przynajmniej dostępnymi pod
ręcznikami, gdyż po tę literaturę 
sięgać będą coraz częściej nie tyl
ko dyrektorzy szkół, lecz także 
nauczyciele. Do tych „żelaznych” 
pozycji należą: „Organizacja ze
społów ludzkich” — J. Zieleniew
skiego, „Przełożony i podwładny” 
S. Kowalewskiego, „Dyrektor ja
ko kierownik zespołu” — A. Sa- 
rapaty, a także książki K. Ada- 
nieckiego, W. Dawidowicza, T.

Kotarbińskiego, J. Kumała, S. 
Krawcewicza, W. Kozłowskiej, W. 
Kiezunia, S. Nowaka, T. Pasier- 
bińskiego, T. Pietrusińskiego, J. 
Pietera i innych.

Powszechne samokształcenie 
kadry kierowniczej, a także włą
czenie do prac badawczych sze
rokiego grona nauczycieli, poru
szyło środowisko pedagogiczne; 
wzrosło znacznie zainteresowanie 
teorią organizacji i zarządzania 
oświatą, w nowym świetle wi
dziane są procesy pracy dydakty
czno-wychowawczej w szkole. Sa
mi dyrektorzy właściwiej dziś oce
niają konkretną rzeczywistość 
szkolną, a na jej tle słabe stro
ny własnego działania.

Wzrost zainteresowania własną 
działalnością kierowniczą i dob
rą organizacją własnej pracy uzy
skano niejednokrotnie po pierw
szych próbach krytycznej analizy 
tej pracy, dokonywanych nie 
przez przedstawicieli administra
cji szkolnej, lecz przy udziale pra
cowników naukowych.

W tegorocznym samokształce
niu kadry kierowniczej, którym 
objęto w województwie warszaw
skim około 300 dyrektorów szkół 
różnych typów szkół i placówek 
wychowawczych — atmosfera 
pracy jest równie dobra jak w 
poprzednim. Przyczyniły się do 
tego niewątpliwie także dobre 
efekty pierwszego roku samo
kształcenia. Wykorzystanie do
świadczeń umożliwiło między in
nymi podjęcie nowych tematów 
badawczych takich jak: „Rola ze-' 
społu wychowawczego w realiza
cji funkcji wychowawczej 1 opie
kuńczej szkoły”; „System pobu
dzeń pracowników stosowanych 
przez dyrektorów szkół”; „Hospi
tacja jako jeden z czynników 
motywujących w podnoszeniu 
efektywności pracy nauczycieli”; 
„Formy i metody kontroli realiza
cji zaleceń pohospitacyjnych”.

Powszechne samokształcenie 
obejmuje coraz pełniej kadrę dy
rektorów placówek oświatowych. 
Dla wielu z nich stanowi ono 
konkretną formę przygotowania 
się do uczestniczenia w studium 
podyplomowym w zakresie kiero
wania szkołą. Sądząc po dotych
czasowym przebiegu powszechne
go samokształcenia, przygotowa
nie to będzie dobre.

dr HENRYK T. JAKUBOWSKI

Mamy już na terenie kraju 
11 Centrów Doskonalenia 
Nauczycieli. Zadaniem tych 

placówek, podległych IKN, jest 
kształcenie podyplomowe kadry 
nauczycielskiej. W większości po
wstały one na bazie likwidowa
nych studiów nauczycielskich.

Jaki jest ich start, w jakich 
warunkach rozpoczynają pracę, 
jakie są ich zamierzenia na bliż
szą i dalszą przyszłość? W poszu
kiwaniu odpowiedzi na te pyta
nia wybrałem się do Kalisza, 
gdzie w Centrum Doskonalenia 
odbywał się akurat krótki, tygod
niowy kurs dla nowo mianowa
nych dyrektorów szkół.

Piękne budynki, odziedziczone 
po Studium Nauczycielskim, wy
godne dwuosobowe pokoiki w a- 
kademiku, rozległy teren, stwa
rzający możliwości dalszej rozbu
dowy — to baza, która daje pod
stawę do stworzenia ośrodka w 
pełni odpowiadającego potrzebom 
tego typu placówki.

Jak informuje dyrektor cen
trum, dr Tadeusz Korwat, w cią
gu 10—12 lat ukończy tu studia 
podyplomowe cała kierownicza 
kadra oświatowa województwa 
oraz dyrektorzy wszystkich typów 
szkół. Niezależnie od tego, na 
krótkoterminowych kursach 
przeszkoleni zostaną wszyscy no
wo mianowani dyrektorzy.

Studium podyplomowe trwa 
trzy semestry, podczas których 
przewidziane są trzy dwutygod
niowe sesje obejmujące wykła
dy, ćwiczenia, konsultacje i za
jęcia ukierunkowujące samodziel
ną pracę słuchaczy w okresie 
między sesjami. Warunkiem u- 
kończenia studiów jest praca dy
plomowa oraz końcowe kolok
wium.

W programie studiów przewi
dziano: podstawy organizacji i za
rządzania oświatą, ekonomikę, 
prognozowanie i planowanie, wy
brane zagadnienia z teorii syste-

JAK STARTUJĄ ?
mów społecznych, socjotechnlkl. 
psychologii kierowania instytu
cjami oświatowo-wychowawczy
mi, założenia polskiego systemu 
zarządzania oświatą i wychowa
niem, zarys prawa szkolnego, mo
dernizację procesów nauczania, 
podstawy cybernetyki, informa
tyki, innowatyki, zagadnienia no
woczesnej infrastruktury szkół i 
placówek oświatowo-wychowaw
czych, a także wybrane zagadnie
nia z historii i teorii sztuki.

Jak widać, program bardzo (czy 
nie za bardzo?) szeroki. Ale to 
dobrze, że zakłada się, iż kadra 
kierownicza oświaty powinna 
mieć tak wszechstronne przygoto
wanie. Cały wysiłek centrum 
skierowany jest w pierwszym o- 
kresie na pozyskanie kadry na
ukowo-dydaktycznej, potrzebnej 
do realizacji tak szerokiego prog
ramu, a także zdobycie środków 
dydaktycznych ułatwiających 
kształcącym się przyswojenie 
wiedzy.

Możliwości pozyskania kadry 
naukowej istnieją. Bliskość o- 
środków naukowych w Lodzi, Po
znaniu, Wrocławiu, a nawet w 
Warszawie pozwala na wykorzy
stywanie naukowców z tych u- 
czelni. Będą oni w czasie kilku
dniowego pobytu w Kaliszu pro
wadzić wykłady i zajęcia. Jest to 
jednak rozwiązanie doraźne. Dla
tego też dyrektor centrum prag
nie na stałe związać większą gru
pę nauczycieli akademickich ze 
swoją uczelnią. Do tego potrzebne 
są mieszkania. Dyrektor Korwat 
rozpoczął już starania w tym kie
runku. Na przydzielonym 1,5-hek- 
tarowym placu, przylegającym do 
posesji centrum, będzie można 

wznieść dom nauczyciela akade
mickiego. Moce przerobowe uczel
nia ma zapewnione na miejscu, 
potrzebni są fachowcy i środki 
finansowe.

Ale kadra — to nie wszystko. 
Dyrektor centrum ze swymi naj
bliższymi współpracownikami — 
dr Haliną Molendą, kierownikiem 
Podyplomowych Studiów Orga
nizacji 1 Zarządzania Oświatą, 
Stanisławem Benedyczkiem, kie
rownikiem Oddziału Podyplomo
wych Studiów dla dyrektorów 
szkół zawodowych, a także per
sonelem administracyjnym, roz
wijają całą energię, aby dopro
wadzić do odpowiedniego, nowo
czesnego wyposażenia centrum. 
Chodzi o to, aby uczelnie dyspo
nowały nie tylko wysoko wykwa
lifikowaną kadrą, lecz także do
brze zorganizowanymi pracow
niami naukowo-dydaktycznymi.

Bliskie kontakty dyrektora cen
trum z biurami patentowymi po
zwolą na zorganizowanie tutaj 
pierwszego w Polsce gabinetu inn- 
watyki w oświacie. Powstanie 
także gabinet maszyn egzamina
cyjnych i gier kierowniczych, la
boratoria językowe 1 laborato
rium metod szybkiego czytania, 
audytoryjne sale wykładowe i 
pracownie socjologicznych i psy
chologicznych technik badaw
czych.

Uczelnia dysponuje już szcze
gółowym planem zagospodarowa
nia budynku, nowych inwestycji 
na świeżo uzyskanej dodatkowej 
parceli (1,5 ha). Przewiduje się 
tam między innymi salę wykłado
wą na wolnym powietrzu, basen 

kąpielowy, korty tenisowe, og
ród skalny, akwen z roślinami 
wodnymi, a wśród tego wszyst
kiego galerię rzeźb parkowych. 
Powstaną tam także pracownicze 
ogródki działkowe i tam właśnie 
ma również być wzniesiony bu
dynek mieszkalny dla nauczycieli 
akademickich, stałych pracowni
ków uczelni.

Plany 1 zamierzenia są więc o- 
ptymistyczne. Jeżeli zostaną urze
czywistnione, rokują powstanie 
tam ośrodka, który nie tylko po
może słuchaczom w odświeżaniu 
wiedzy, ale w którym będzie wła
ściwa atmosfera charakterystycz
na dla uczelni kształcących na
uczycieli.

Realizacji tego właśnie celu 
sprzyjałoby — moim zdaniem — 
utworzenie pod kierownictwem 
centrum kilku szkół ćwiczeń. I ta
ką propozycję pragnę wysunąć 
pod adresem kaliskiego ośrodka, 
Instytutu Kształcenia Nauczycieli 
oraz Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania.

Wydaje się, że można by na te
renie Kalisza przeznaczyć na ten 
cel jedno przedszkole, jedną miej
ską szkołę podstawową, jedną 
zbiorczą szkołę gminną, jedno li
ceum i jeden zespół szkół zawo
dowych (zasadniczą szkołę zawo
dową i technikum). Szkoły te po
dlegałyby dyrektorowi centrum. 
Tu przyjeżdżaliby na praktykę w 
okresie półtorarocznych studiów 
słuchacze centrum. W szkołach 
tych z jednej strony słuchacze 
mieliby okazję pokazania, w jaki 
sposób wprowadzają w życie zdo

bytą wiedzę teoretyczną, a z dru
giej strony — pracownicy nauko
wi centrum mieliby możność 
przeprowadzania wspólnie z na
uczycielami tych szkół badań na
ukowych.

Wydaje mi się, iż sprawa warta 
jest przemyślenia. Z rozmów ze 
słuchaczami zorientowałem się, że 
nowo mianowani dyrektorzy bo
rykają się w swej pracy zawodo
wej z różnymi trudnościami i kło
potami. Wydaje się więc, że dob
rze byłoby, aby na takie kursy 
zapraszać przedstawiciela Depar
tamentu Kadr i Spraw Socjalnych 
Ministerstwa Oświaty i Wycho
wania oraz Zarządu Głównego 
ZNP. Ich obecność pozwoliłaby 
na wyjaśnienie na miejscu wielu 
wątpliwości; a przedstawiciele 
władz mieliby okazję do zapozna
wania się na bieżąco z problema
mi, którymi żyją dyrektorzy szkół.

W rozmowach z prezesem ogni
ska centrum i studium wyczuwa 
się, że pracownicy uczestniczą z 
dużym zaangażowaniem w two
rzeniu nowej placówki, że zdają 
sobie sprawę z trudności przy re
alizacji ambitnych zamierzeń. 
Przedstawiciele Powiatowej i 
Miejskiej Rady Zakładowej w 
Kaliszu — wiceprezes Bolesław 
Rembilas i kol. Jan Dunaj przy
chodzą uczelni z dużą pomocą, 
wpływając na kształtowanie wo
kół niej odpowiedniej atmosfery 
w społeczeństwie, a także podej
mując w razie potrzeby interwen
cje w Urzędzie Miasta i Powiatu. 
Zaś lokal Rady Zakładowej jest 
gościnnie otwarty dla pracowni
ków centrum i dla przyjeżdżają
cych na studia do tej nowej uczel
ni w Kaliszu.

BOLESŁAW REDLICH
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Współpraca krajów socjalisty
cznych jest z każdym rokiem 
, :oraz bardziej wszechstronna. 

Ma charakter stosunków dwu
stronnych; realizowana jest tak
że w układach wielostronnych.

Środowisko nauczycielskie in
teresują zapewńe przede wszyst
kim kwestie wiążące się ze współ
pracą krajów obozu socjalistycz
nego w dziedzinie nauki, oświa
ty i szkolnictwa wyższego.

Doskonałą wizytówką współ
pracy na odcinku szkolnictwa 
wyższego jest wydawany od 1973 
roku w Warszawie kwartalnik pt. 
„Sowremiennaja Wysszaja Szko
ła”, który — jak sądzę — może 
być wzorem przy powołaniu do 
życia podobnych czasopism zaj
mujących się innymi ważnymi 
obszarami problemów.

Podstawą prawną do wydawa
nia kwartalnika było postanowie
nie ministrów szkolnictwa wyż
szego krajów socjalistycznych 
podjęte w 1972 r. na VII konfe
rencji, która odbyła się w Pra
dze. W radzie redakcyjnej zasia
dają przedstawiciele; Bułgarskiej 
Republiki Ludowej, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Repu
bliki Kuby, Mongolskiej Republi
ki Ludowej, Polskiej Rzeczypos
politej Ludowej, Związku Socja
listycznych Republik Radzieckich 
i Czechosłowackiej Republiki So
cjalistycznej. Stronę polską re
prezentują Z. Kietlińska i J. L«- 
gowicz.

W skład kolegium redakcyjne
go wchodzą; Z. Kietlińska (redak
tor naczelny), Fr. Januszkiewicz 
(sekretarz), W. Kuznlecow oraz 
Cz, Kupisiewicz. Skład kolegium 
świadczy o uznaniu dla Polski, a 
szczególnie dla wydawanego od 
1968 r, kwartalnika — „Dydakty
ka Szkoły Wyższej”, którego do
świadczenia są wykorzystywane 
przy redagowaniu omawianego tu
taj czasopisma krajów socjali
stycznych.

Kwartalnik nie ma stałych 
działów, które by występowały 
niezmiennie we wszystkich nume
rach, warto jednak wymienić te, 
które dotychczas uwzględniono, 
aby wskazać na kręgi zagadnień 
przedstawianych na jego łamach.

W okresie 2 lat w 7 numerach 
(w tym pierwszy podwójny) „So
wremiennoj Wysszoj Szkoły” uka
zywały się artykuły obejmujące 
następującą problematykę:

— rozwój szkolnictwa wyższego w 
krajach socjalistycznych;

— wychowanie komunistyczne mło
dzieży studenckiej;

— aktualne problemy szkolnictwa 
wyższego;

— problemy szkoły wyższej w świę
cie;

— naukowa organizacja procesu na
uczania;

— doskonalenie procesu nauczania 
w szkołach wyższych;

— techniczne środki nauczania i na
uczanie programowane;

— kształcenie ustawiczne;
— zagadnienia rekrutacji młodzle- 

ży do szkół wyższych;
— kształcenie podyplomowe.

We wszystkich numerach za
mieszczane są także recenzje i bi
bliografie oraz informacje i zapi
ski kronikarskie. W toku lektury 
7 numerów kwartalnika można 
przekonać się o korzyściach z te
go rodzaju międzynarodowej 
współpracy. Za pomocą bowiem 
jednego czasopisma udostępnia się 
kręgom osób zainteresowanych 
najważniejsze zagadnienia nurtu
jące szkoły wyższe w krajach so
cjalistycznych i na całym świecie. 
A dzieje się to za pośrednictwem 

osób najbardziej kompetentnych. 
Zabierali dotychczas bowiem głos 
na lamach prezentowanego czaso
pisma zarówno politycy, jak i na
ukowcy.

Każdy z numerów „Sowremien- 
noj Wysszoj Szkoły” liczy około 14 
arkuszy wydawniczych. Dokona
nie więc wyboru artykułów do 
prezentacji jest w takiej sytuacji 
ryzykiem, za które musi ponosić 
odpowiedzialność autor przeglą
du.

Numer 1-2 recenzowanego cza
sopisma krajów socjalistycznych 
otwiera artykuł prezesa Rady Mi
nistrów PRL, Piotra Jaroszewicza 
nt. „Miejsce szkolnictwa wyższe
go w intensyfikacji socjalistycz
nego rozwoju Polski Ludowej". 
W artykule tym premier rządu 
PRL stwierdza, że współczesne 
państwo potrzebuje oświeconych, 
dobrze przygotowanych do życia
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i pracy obywateli. Wskazując na 
trzy czynniki systemu wychowa
nia, jakimi są rodzina, szkoła i 
sama młodzież, autor podkreśla, 
że jest ona nie tylko przedmio
tem, lecz także podmiotem wy
chowania.

Warto jeszcze przynajmniej na 
dwie tezy zwrócić uwagę. Pod
kreślając wielką rolę szkolnictwa 
wyższego w formowaniu współ
czesnego oblicza społeczeństwa 
polskiego, P. Jaroszewicz stwier
dza, że pojęcie współczesny zna
czy w naszych warunkach socja
listyczny. Wiele miejsca w oma
wianym artykule zajęły konse
kwencje zbliżającego się upow
szechnienia szkoły średniej, m. in. 
w odniesieniu do kształcenia na 
poziomie wyższym.

W numerze tym zabrali również 
głos: H. J. Beume — minister 
szkolnictwa wyższego NRD w ar
tykule: „Cele systemu kształce
nia wyższego w NRD i drogi roz
woju społeczeństwa socjalistycz
nego”; D. Iszceren — minister 
szkolnictwa wyższego MRL w ar
tykule: „Kształcenie wyższe w 
MRL”; J. Hawlin — minister 
szkolnictwa CSRS w artykule — 
„Podstawowe zadania szkół wyż

szych w CSRS w roku akademic
kim 1972-73”.

Ż. Atanasow z BRL napisał o 
nowym systemie w rozwoju nauki 
i szkolnictwa wyższego w BRL, 
A. I. Bogomołow z ZSRR zamieś
cił artykuł o ekwiwalentności dy
plomów szkół wyższych inżynie
ryjno-technicznych, a E. Bister- 
ski z WRL o nauczaniu progra
mowanym w szkołach wyższych 
w WRL.

W numerach 4/73 oraz 3/74 „Sowre
miennoj Wysszoj Szkoły” wiele mlej- 
ca poświęcono problemom wychowa
nia komunistycznego młodzieży stu
denckiej. Na ten temat wypowiadał 
się m. In. W. P. Jelutln — minister 
szkolnictwa wyższego 1 średniego spe
cjalnego ZSRR w artykule pt. „Nie
które wyniki realizacji perspektywi
cznego planu badań nad problemem 
wychowania młodzieży studenckiej”.

Tytuły innych interesujących arty
kułów to: J. Stęperskiego — „Proble
matyka wychowania komunistyczne
go w szkołach wyższych w PRL";

F. F. Szeptultna — „Podstawy wycho
wania komunistycznego studentów 1 
zadania szkól wyższych na obecnym 
etapie”; E. Seczl — „Aktualność wy
korzystania poglądów A. S. Makaren- 
ki w modernizacji szkolnictwa wyż
szego; P. Czernaka — „Wychowanie 
lekarzy w duchu etyki marksistow
sko-leninowskiej ”; St.. Czajki — „Wy
chowanie młodzieży w duchu Idea
łów socjalizmu”.

Na szczególną uwagę, ze wzglę
du na toczące się ciągle dyskusje, 
zasługuje — moim zdaniem — ar
tykuł ministra W. P. Jelutina na 
temat: „Organizacja procesu nau
czania i kierowania tym procesem 
na podstawach naukowych" za
mieszczony w numerze 3/73 oma
wianego czasopisma. Autor pisze 
m. in., że zadania związane z kie
rowaniem przyswajania wiedzy w 
procesie dydaktycznym mogą być 
realizowane za pomocą programu.

Obecnie zadania te w dużej 
mierze są realizowane w ramach 
nauczania programowego, które 
postuluje przejście od przekazy
wania wiadomości uczniom do 
kierowania działalnością poznaw
czą uczniów przy szerokim zasto
sowaniu specjalnie przygotowa
nych podręczników i technicznych 
środków nauczania.

Badania naukowe — pisze dalej 
W. P. Jelutin — wskazują drogi, 
na których można usunąć sprzecz
ności istniejące pomiędzy zwięk
szającą się ilością niezbędnych w 
życiu informacji a metodami rea
lizacji programu nauczania. Nale
ży stosować takie metody, które 
stwarzają człowiekowi warunki 
samodzielnego odtwarzania po
szczególnych rodzajów informacji. 
Dlatego — pisze autor artykułu 
— „podstawowym celem naucza
nia jest obecnie kształtowanie u 
uczniów zdolności i umiejętności 
do działalności poznawczej. Stąd 
też wynika podstawowe zadanie 
nauczania programowego — celo
we i planowe uczenie skutecznych 
metod uczenia się”.

Rozwiązanie tego zadania jest 
uwarunkowane, zdaniem W. P. 
Jelutina, współdziałaniem cyber
netyki i nauk psychologiczno-pe
dagogicznych, które zajmują się 
badaniem praw rządzących pro
cesem nauczania 1 uczenia się. 
Należy pamiętać przy tym o spe
cyficznej naturze człowieka. Na 
przykład mechanizm stosowania 
sprzężenia zwrotnego uważanego 
w cybernetyce za najbardziej e- 
fektywny, nie zawsze daje wy
nik dodatni w procesie naucza
nia. Przeprowadzone w ZSRR ba
dania naukowe wykazały, że kon
trola spełnia nie tylko funkcję 
sprzężenia zwrotnego, ale rów
nież funkcję wzmocnienia i po
budzania.

Rozwijając zagadnienia skutecznoś
ci nauczania autor omawianego ar
tykułu pisze: „W trakcie opracowa
nia tekstów programowanych należy 
mieć na uwadze specyficzne cechy 
procesu nauczania, w związku z tym, 
równolegle z badaniami prowadzo
nymi w zakresie problemów psycho
logiczno-pedagogicznych związanych 
z nauczaniem programowanym, szcze
gólnej wagi nabiera opracowanie pod
staw programowania tekstów dydak
tycznych, a także opracowanie meto
dyk szczegółowych.

Należy podkreślić ogromne znacze
nie prac mających na celu stworze
nie programowanych pomocy dydak
tycznych.

W trakcie opracowania programo
wanych pomocy dydaktycznych są 
precyzowane rola 1 treści każdego 
przedmiotu nauczania w całym zespo
le poprzedzających i następujących po 
nich przedmiotów nauczania, przepro
wadzana Jest logiczna, psychologiczna 
I dydaktyczna analiza wybranego ma
teriału, zaś treści drugorzędne, prze
starzałe, powtarzające się są elimino
wane.

Idea programowanego kierowania 
procesem przyswajania wiadomości 
może być realizowana ze zwiększoną 
efektywnością za pomocą elektro
nicznych maszyn liczących, które po
zwalają stosować szeroko rozgałęzio
ny program dydaktyczny”.

Wreszcie o ocenie programowa
nego kierowania procesem nau
czania i uczenia się W. P. Jelutin 
pisze: „Metody nauczania progra
mowanego znajdują się obecnie w 
stadium badań naukowych, w sta
dium gromadzenia i zastosowania 
w praktyce dydaktycznej poszcze
gólnych pozytywnych doświad
czeń w tej dziedzinie. Jednak już 
obecnie można stwierdzić, że me
tody te aktywizują uczących się. 
Szerokie zastosowanie techniki, 
przyczyniającej się do automaty
zacji i mechanizacji niektórych e- 
lementów pracy pedagogicznej, 
stwarza realne warunki do pod
noszenia jakości i niezawodności 
procesu nauczania. Techniczne 
środki nauczania mają również 
duże znaczenie dla organizacji sa
modzielnej pracy uczniów”.

O doskonaleniu procesu nau
czania piszą również na łamach 
prezentowanego czasopisma nau
kowcy z większości krajów socja
listycznych, a wśród nich uczeni 
tej miary co: W. Okoń, N.F. Ta- 
łyzina, Cz. Kupisiewicz, C. I. Ar- 
changieiski i inni.

Z problemami szkolnictwa wyż
szego w świecie można zapoznać 
się na łamach „Sowremiennoj 
Wysszoj Szkoły” w licznych arty
kułach. Na szczególną uwagę — 
moim zdaniem — zasługują takie 
pozycje jak: „Szkolnictwo wyższe 
jako jeden z ważniejszych czyn
ników umocnienia międzynarodo
wej współpracy” pióra R. Mahuń 
z UNESCO oraz „Szkolnictwo 
wyższe w ZSRR Stan i perspek
tywy” — N. F. Krosnowa. Obyd
wa zamieszczone w nr 1/74.

Na zakończenie niniejszej in
formacji słów kilka o znakomi
tym artykule J. Szczepańskiego 
pt. „O przyszłości wyższej szkoły 
socjalistycznej” zamieszczonym w 
numerze 2/74 czasopisma.

Polski uczony stwierdza na 
wstępie, że w całym świecie trwa 
dyskusja o systemie kształcenia 
na poziomie wyższym. Jednakże, 
jak dotychczas, brak wystarcza
jącej wymiany myśli i poglądów 
na ten temat. Zainteresowanie 
szkołą wyższą nie jest przypad
kowe, pisze autor. Wywodzi się 
ono ze znaczenia, jakie szkolnic
two wyższe odgrywa w intensyfi
kacji życia ekonomicznego, spo
łecznego i kulturalnego poszcze
gólnych krajów, zwłaszcza socja
listycznych. Główne formy wpły
wu na tę intensyfikację to: przy
gotowanie kadr, badania nauko
we oraz podnoszenie poziomu i 
rozszerzenie kultury.

J. Szczepański stawia w swoim 
artykule szereg pytań domagają
cych się w toku dyskusji odpo
wiedzi. Na przykład: czy można 
dziś kształcić specjalistów od
dzielnie w poszczególnych zakła
dach, katedrach czy instytutach? 
Autor artykułu sądzi, że polski 
system szkolnictwa wyższego nie 
odpowiada sytuacji, jaka istnieje 
współcześnie. Powstał bowiem w 
warunkach, gdy nie było Polskiej 
Akademii Nauk, jej filii oraz licz
nych instytutów naukowych. Na 
zakończenie kieruje apel przede 
wszystkim do młodych pracowni
ków nauki, którzy będą pracować 
jeszcze w początkach wieku dwu
dziestego pierwszego, aby brali 
udział w wymianie myśli na te
mat warunków i perspektyw ich 
naukowego rozwoju.

Warto jeszcze na zakończenie 
niniejszego przeglądu zaznaczyć 
poważny wkład uczonych pol
skich w redagowanie prezento
wanego czasopisma — jako au
torów artykułów o różnej tema
tyce. Oprócz wymienionych wy
żej trzeba wskazać na takich au
torów jak: Z. Kietlińska, B. Su
chodolski, J. Legowicz, J. Kacz
marek, K. Denek, T. Parnowski 
i inni.

Wszystkie artykuły zamieszczo
ne w „Sowremiennoj Wysszoj 
Szkole” mają krótkie streszczenia 
w języku angielskim; doskonały 
papier, dobry druk i przyjemną 
estetyczną okładkę, co ułatwia 
lekturę tego interesującego cza
sopisma.

doc. dr ST. KACZOR

ZADANIE NR 3

łos
'a4'nia

Blate zaczynają 1 remisują.
Rozwiązanie zadania należy nadsy

łać pod adresem: Zarząd Główny 
ZNP, ul. Spasowskiego 6/8, 00-389
Warszawa, Krajowa Rada Kultury Fi
zycznej I Turystyki, wyłącznie na 
kartkach pocztowych. Termin nad
syłania rozwiązań 12 dni.

Za prawidłowe rozwiązanie przez
nacza się do rozlosowania 2 bony 
książkowe po 200 zł.

Pod redakcję Bogdana Rusińskiego

Świadczenia 
pieniężne z 

UBEZPIECZENIA 
SPOŁECZNEGO

Zasiłek opiekuńczy
Ustawa z dnia 17 

grudnia 1974 roku w 
rozdziale 6 wprowadza 
zasiłek opiekuńczy, któ
ry przysługiwać będzie 
pracownikowi zwolnio
nemu od wykonywania 
pracy z powodu konie
czności osobistego spra
wowania opieki nad:

1) dzieckiem w wieku 
do lat ośmiu w przypad
ku:

a) czasowego zamk
nięcia żłobka, przed sz
koła lub szkoły;

b) porodu lub choroby 
małżonka pracownika, 
stale opiekującego się 
dzieckiem;

c) pobytu małżonka 
pracownika, stale opie
kującego się dzieckiem, 
w zamkniętym zakładzie 
opieki zdrowotnej;

2) chorym dzieckiem 
w wieku do lat czterna
stu;

3) innym chorym 
członkiem rodziny (mał
żonkiem, dziećmi chory
mi w wieku ponad 14 
lat, rodzicami, teściami, 
dziadkami, wnukami i 
rodzeństwem) pozostają
cymi z pracownikiem we 
wspólnym gospodar
stwie domowym. Dzieci 
przysposobione oraz 
przyjęte na wychowanie 
traktuje się na równi z 
dziećmi własnymi.

Zasiłek ten przysługu
je za czas sprawowanej 
opieki w wymiarze 100 
proc, pobieranego wyna
grodzenia, nie więcej niż 
za okres 60 dni w ciągu 
roku. Normę tę stosuje 
się bez względu na licz
bę dzieci i członków ro
dziny. W przypadku ti
pi eki nad członkami ro
dziny (z wyłączeniem 
dzieci do 14 roku życia) 
zasiłek ten nie może w 
ciągu roku przekroczyć 
14 dni.

Zasiłek opiekuńczy 
przyznaje się. jeżeli poza 
pracownikiem nie ma 
innych domowników, 
którzy mogą sprawować 
opiekę.

W wypadkach, gdy 
pracują oboje małżonko
wie, pierwszeństwo do 
zasiłku opiekuńczego u- 
stawa przyznaje matce, 
zaś ojcu tylko wtedy, 
gdy matka przebywa po
za miejscem stałego za
mieszkania albo gdy nie 
może sprawować opieki 
z powodu choroby lub 
porodu.

Prawo do zasiłku o- 
piekuńczego przedawnia 
się w terminie i na za
sadach podanych przy 
zasiłku chorobowym, 
wyrównawczym i macie
rzyńskim.

Pracownik traci pra
wo do zasiłku opiekuń
czego za okres, na który 
został zwolniony od pra
cy, jeśli, wykorzystuje to 
zwolnienie dla innych 
celów niż dla sprawowa
nia opieki.

Zasiłek pogrzebowy
Zasiłek pogrzebowy 

przysługuje w razie 
śmierci:

1) pracownika pozo
stającego w zatrudnie
niu lub korzystającego z 
urlopu bezpłatnego albo 
pobierającego zasiłek 
chorobowy lub macie
rzyński ;

2) członka rodziny 
pracownika, który w 
chwili śmierci nie za
robkował i pozostawał 
we wspólnym gospodar
stwie domowym z pra
cownikiem albo do któ
rego utrzymania przy
czyniał się pracownik.

Zasiłek pogrzebowy u- 
stalony został w wyso
kości dwumiesięcznego 
wynagrodzenia zmarłego 
pracownika, a w wypad
ku śmierci członka ro
dziny — w wysokości je
dnomiesięcznego wyna
grodzenia pracownika u- 
prawnionego do zasiłku, 
przysługującego za mie
siąc poprzedzający zgon.

Przepisy wykonawcze 
ministra pracy, płac i 
spraw socjalnych mogą 
ustalić minimalną kwotę 
tego zasiłku, przekracza
jącą omówione normy, 
biorąc pod uwagę fakty
czne koszty pogrzebu.

Zasiłek pogrzebowy

przysługuje osobie, któ
ra pokryła koszty po
grzebu. Jeżeli koszty te 
pokrył ktoś z dalszych 
krewnych lub inny oso
ba nie pozostająca ze 
zmarłym we wspólnym 
gospodarstwie domo
wym, zasiłek pogrzebo
wy wypłaca się w wyso
kości faktycznie ponie
sionych kosztów pogrze
bu, nie w wyższej jed
nak niż w wysokości 
przysługującej członkom 
rodziny.

Zasiłek pogrzebowy 
przysługuje również w 
razie pokrycia kosztów 
pogrzebu przez państwo 
lub zakład pracy.

W razie zbiegu prawa 
do zasiłku pogrzebowe
go z dwu lub więcej ty
tułów, przysługuje tylko 
jeden — wyższy zasiłek.

Zasiłek pogrzebowy 
jest wypłacany niezależ
nie od odprawy po
śmiertnej przewidzianej 
w Kodeksie Pracy.

Prawo do zasiłku po
grzebowego przedawnia 
się po upływie sześciu 
miesięcy od dnia, w któ
rym prawo to powstało.10 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



SZKOLNICTWO w ZSRR

JAK ZDOBYWAJĄ
ZAWÓD

Dyskusja, która toczy się u 
nas wokół reformy edukacji 
narodowej, w znacznym 

stopniu odnosi się do problematy
ki kształcenia zawodowego mło
dzieży. Już dziś wiadomo, że pow
szechne wykształcenie średnie w 
niedalekiej przyszłości stanie się 
realnym faktem. To z kolei uza
sadnia potrzebę znalezienia no
wych rozwiązań w kształceniu 
wykwalifikowanych kadr robot
niczych.

Dla głębszej analizy tego pro
blemu może okazać się korzystne 
poznanie aktualnych tendencji 
rozwojowych w innych krajach 
socjalistycznych, a zwłaszcza w 
Związku Radzieckim. Są tam w 
zasadzie dwie drogi prowadzące 
do uzyskania zawodu i średniego 
wykształcenia: ukończenie trzy
letniej szkoły zawodowo-techni- 
cznej na podbudowie ośmioletniej 
szkoły podstawowej lub ukończe
nie dziesięcioletniej szkoły śred
niej i zdobycie określonych kwa
lifikacji w rocznej szkole zawodo
wej.

Ze względów przyszłościowych 
interesować nas będą głównie 
formy organizacji procesu kształ
cenia zawodowego w drugim ty
pie szkoły. Chciałbym przedsta
wić jedną z takich placówek: 
Szkołę Zawodowo-Techniczną 
nr 31 w Mińsku. Przygotowuje 
ona kadry robotnicze dla budow
nictwa przemysłowego i przyjmu
je młodzież po dziesięciu klasach 
szkoły średniej. Nauka trwa je
den rok; uczniowie opanowują 
następujące specjalności: opera
tor dźwigów budowlanych; opera
tor dźwigów samochodowych; 
ślusarz-montażysta; spawacz e- 
lektryczny.

Jest to samodzielna placówka 
oświatowo-wychowawcza z wła
snym blokiem dydaktycznym i 
warsztatowym. Odrębność orga
nizacyjna nie stanowi przeszkody 
w utrzymywaniu ścisłych kon
taktów z zakładami przemysło
wymi. Zaspokaja ona potrzeby 
kadrowe zjednoczenia przemysłu 
chemicznego. W zakładach pod
ległych temu zjednoczeniu ucz
niowie odbywają praktyki zawo
dowe. Planowanie rekrutacji mło
dzieży do szkoły odbywa się przy 
współudziale zjednoczenia, czyli 
stosownie do jego bieżących i 
perspektywicznych potrzeb.

Przyjęcie kandydata poprze
dzone jest wnikliwą analizą jego 
rozwoju umysłowego i fizycznego 
z okresu nauki w szkole śred
niej, wywiadem z rodzicami, ba
daniami lekarskimi i psychologi
cznymi. Zabiegi te mają na celu 

określenie stopnia przydatności 
kandydata do obieranego zawo
du.

Szkoła średnia prowadzi przez 
cały czas nauki i na szeroką skalę 
preorientację zawodową. Szcze
gólnego wyrazu nabiera ona w o- 
statnich latach nauki. Na przy
kład kandydaci do szkoły zawo
dowej odwiedzają ją, poznają tam 
warunki nauki. Szkoła dysponuje 
stałą wystawą, która obrazuje 
całokształt jej działalności. Na
stępnie młodzież udaje się do tych 
zakładów pracy, gdzie w przyszło
ści będzie odbywała praktykę, a 
następnie podejmie pracę zawo
dową.

Nauka w szkole rozpoczyna się 
1 września, rok podzielony jest na 
dwa semestry. W pierwszym, któ
ry trwa do 31 grudnia, ucznio
wie mają w tygodniu cztery dni 
zajęć teoretycznych i dwa dni 
pracy w warsztacie szkolnym. 
Tygodniowy wymiar zajęć obo
wiązkowych wynosi 38 godzin. Od 
1 do 14 stycznia trwa zimowa 
przerwa wakacyjna. Po jej za
kończeniu do 31 marca odbywają 
się zajęcia teoretyczne, podpo
rządkowane w całości przygoto
waniu młodzieży do praktyki za
wodowej w zakładach przemysło
wych.

Praktyka rozpoczyna się 1 
kwietnia i kończy około 10 lipca. 
Na czas praktyki młodzież przyj
mowana jest do robotniczych bry
gad kadrowych, czyli brygad pra
cy socjalistycznej.:

Każdy uczeń otrzymuje własne 
stanowisko pracy, normę do wy
konania oraz stosowne wynagro
dzenie. Nad każdym praktykan
tem roztoczona jest indywidualna 
opieka ze strony doświadczonego 
i przodującego robotnika. Organi
zatorzy starają się, aby tym opie
kunem był przodujący robotnik- 
-absolwent tej szkoły sprzed kil
ku lat.

Nauczyciele zawodu (mistrzo
wie) w imieniu szkoły nadzorują 
w zakładzie pracy prawidłowość 
organizacji i przebieg praktyki. 
Temu celowi służą organizowane 
raz w tygodniu zebrania uczniów- 
-praktykantów, robotników-opie- 
kunów i przedstawicieli kierow
nictwa zakładu, na którym na
uczyciel zawodu ocenia poziom 
realizacji programu praktyki, a 
także omawia warunki socjalno- 
-bytowe młodzieży. Zauważone 
braki i niedomagania są na bie
żąco eliminowane.

Zakończenie praktyk jest jed
nocześnie zamknięciem drugiego 
semestru, a tym samym całej ro
cznej nauki dla młodzieży. Bez

pośrednio po praktyce ucznio
wie zdają na terenie zakładu eg
zamin praktyczny. Do wyniku te
go egzaminu dołączona jest opinia 
z odbytej praktyki, co stanowi 
podstawę wystawienia przez za
kład pracy wniosku o nadanie 
kwalifikacji zawodowych.

Druga część egzaminu — teore
tyczna — odbywa się w szkole. 
Uczniowie zdają egzaminy z 
przedmiotów społecznych i bronią 
napisanej w ciągu roku pracy dy
plomowej z zakresu wyuczonej 
specjalności. Wyniki obydwu czę
ści egzaminu decydują o nadaniu 
kwalifikacji zawodowych.

Absolwenci, którzy wyróżnili 
się w nauce, pracy i wykazali 
szczególne zaangażowanie społe
czne, otrzymują skierowania na 
wyższe uczelnie, poza konkursem. 
Pozostali są kierowani do pracy 
według opanowanych specjalności 
zawodowych. Tu przestrzegana 
jest zasada, aby wszyscy otrzyma
li pracę w tym zakładzie i na tym 
stanowisku, na którym jako ucz
niowie praktykowali. Warto do
dać, że na terenie szkoły działa 
specjalna komisja do spraw za
trudnienia absolwentów, która 
dba, aby każdy był w pracy za
wodowej wykorzystywany zgod
nie z wyuczoną specjalnością i 
miał zapewnione odpowiednie 
warunki socjalno-bytowe. Wymo
gi te komisja skrupulatnie egzek
wuje Od zakładów pracy.

Jeśli chodzi o proces dydakty
czny w szkole, to należy powie
dzieć, że kształcenie zawodowe o- 
piera się na wiedzy teoretycznej 
wyniesionej ze szkoły średniej. 
Novum w programie nauczania 
stanowi cykl przedmiotów teore
tycznych odpowiednich dla danej 
specjalności i przedmioty społe
czne. W grupie przedmiotów spo
łecznych znalazły się: nauka o 
społeczeństwie, historia, ekono
mia polityczna, wychowanie este
tyczne, wychowanie obronne, pod
stawy prawa radzieckiego. Na 
wysokim poziomie, tak jak we 
wszystkich szkołach radzieckich, 
prowadzone jest wychowanie fi
zyczne.

Młodzież w szkole działa w or
ganizacji komsomolskiej, w sa
morządzie szkolnym i innych or
ganizacjach społecznych. Po zaję
ciach każdy bierze udział w pra
cach kół twórczości technicznej, 
artystycznej, sportowych itp. Po
nadto uczniowie wykonują sze
reg prac społecznie użytecznych 
dla szkoły i środowiska. W trak
cie praktyk zawodowych uczest
niczą w całokształcie życia zało
gi, są członkami zakładowej or
ganizacji komsomolskiej i brygad 
pracy socjalistycznej.

Okres praktyki jest podstawą 
wstępnej adaptacji społeczno-za
wodowej młodzieży. Z chwilą 
podjęcia przez młodego robotnika 
pracy, kontynuację rozpoczętego 
w szkole procesu wychowania 
przejmuje zakład produkcyjny 
poprzez formy indywidualnej o- 
pieki ze strony przodujących ro
botników.

STANISŁAW TYTUS 
Instytut Kształcenia 

Zawodowego

MARIA JAKIELOWA

Urodziła się w Lesku w 1899 roku. 
Po ukończeniu Liceum im. Królowej 
Jadwigi we Lwowie rozpoczęła w 
1921 roku pracę w zawodzie nauczy
cielskim w Turce nad Stryjem. Na
stępnie przeszła do Szkoły Powszech
nej im. G. Piramowicza w Stanisła
wowie, gdzie uczyła do 1929 roku. 
Trzecim miejscem Jej pracy była 
Warszawa.

W 1931 roku otrzymała urlop na stu
dia w Genewie, gdzie ukończyła In
stytut Pedagogiczny im. J. Rousseau. 
Po powrocie do Warszawy znów pra
cowała w szkolnictwie powszechnym 
aż do wybuchu drugiej wojny świa
towej.

W czasie okupacji niemieckiej, pod 
osłoną gimnazjum kupieckiego w 
Warszawie na Żoliborzu, pracowała 
w tajnym nauczaniu. Jej mąż, doc. 
dr Albin Jakiel — wypróbowany dzia
łacz ZNP — w czasie okupacji niemie
ckiej był jednym z czołowych dzia
łaczy Tajnej Organizacji Nauczyciel
skiej, wykładowcą Tajnej Wolnej 
Wszechnicy, organizatorem i wykła
dowcą Tajnego Instytutu Pedagogicz
nego ZNP. Wizytował tajne licea pe
dagogiczne, które istniały na terenie 
Generalnej Guberni, wysyłał ksią
żki i pomoce naukowe do oflagów, 
aby studiującym tajnie w obozach 
jenieckich ułatwić pracę. Należał też 
do AK.

Poszukiwany przez okupanta — u- 
krywał się. Mieszkanie Jakielów by
ło wówczas systematycznie nachodzo
ne przez hitlerowców, którzy prze
prowadzali rewizje, usiłowali groź
bą i biciem wydobyć od M. Jakie- 
lowej, gdzie przebywa jej mąż. Po 
jednej z takich rewizji koleżanka Ja- 
kielowa opuściła mieszkanie i zaczę
ła się także ukrywać.

Nastąpił wybuch powstania war
szawskiego. Doc. dr A. Jakiel stanął 
do walki z najeźdźcą hitlerowskim 
na Starówce. 26 sierpnia 1944 roku

W dniu 2t stycznia 1975 r. w czasie pełnienia obowiązków służbowych 
zmarł tragicznie w wieku 48 lat Kolega

HENRYK ROCH
inżynier

starszy inspektor Wydziału Administracyjno-Inwestycyjnego Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

W Zmarłym tracimy oddanego pracownika i dobrego kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Kierownictwo Zarządu Głównego ZNP 
Rada Zakładowa ZNP przy Zarządzie 
Głównym

KOMUNIKATY
W Domu Nauczyciela Zarządu 

Głównego ZNP trwa od stycznia 
do końca maja br. okresowy re
mont.

W związku z tym gorąco apelu
jemy do wszystkich członków 
ZNP o ograniczenie przyjazdów 
do Domu Nauczyciela jedynie do 
przypadków rzeczywiście konie
cznych.

Uprzejmie informujemy, że od

W związku z ukazaniem się pro- 
bramu biologii dla klas V—VIII, wpro
wadzonego zarządzeniem ministra o- 
światy i wychowania z dnia 28 lutego 
1974 roku, zostały wydane materiały 
pomocnicze w postaci broszury pt. 
Biologia.

Zalecone one zostały do użytku 
szkolnego pismem Ministerstwa O- 

został przywalony gruzami walącej 
się od bomby lotniczej kamienicy.

Po upadku powstania M. Jakielo- 
wa znalazła schronienie na wsi pod 
Krakowem, gdzie od razu zaczęła u- 
czyć dzieci.

Po wyzwoleniu Warszawy wróci
ła do stolicy i stanęła do pracy w 
szkolnictwie powszechnym. Teraz już 
sama musiała myśleć o wychowaniu i 
wykształceniu dwojga własnych dzie
ci.

We wrześniu 1945 roku rozpoczę
ła pracę w Instytucie Pedagogicznym 
ZNP w Warszawie. Swoimi zdolnościa
mi, sumiennością, skromnością, życz
liwością dla ludzi i okazywaniem im 
serca zyskała sobie ich przyjaźń 1 
szacunek.

W 1951 roku Instytut Pedagogiczny 
ZNP został zlikwidowany. Maria Ja- 
kielowa wprost z pietyzmem porząd
kowała wszystkie dokumenty, aby 
oddać je do archiwum ZNP. Następ
nie podjęła pracę w Państwowym O- 
środku Oświatowym Prac Programo
wych i Badań Pedagogicznych w 
Warszawie. Komisja Kwalifikacyjna 
dla Pomocniczych Pracowników Na
uki przy instytucie Pedagogiki w 
Warszawie przyznała Jej tytuł nauko
wy adiunkta przy Dziale Dokumen
tacji i Informacji Pedagogicznej In
stytutu Pedagogiki w Warszawie.

Do końca życia interesowała się 
pracami i osiągnięciami Centralnego 
Koła Absolwentów Instytutów Peda
gogicznych ZNP. Przypominało Jej 
ono piękną działalność męża, który 
całe życie walczył o szkołę jednolitą 
1 wyższe studia dla nauczycieli szkół 
podstawowych.

Z wielkim żalem i bólem żegnali
śmy koleżankę Marię Jakielową na 
Cmentarzu Komunalnym w Warsza
wie w dniu 28 grudnia 1974 roku.

Cześć Jej pamięci!

WŁADYSŁAWA GAflKO

lutego do końca maja br. zmu
szeni będziemy do przyjmowania 
tylko indywidualnych, zasygnali
zowanych co najmniej z 10-dnio- 
wym wyprzedzeniem zgłoszeń.

Rezerwacje dokonane przez u- 
czelnie dla studiujących nauczy
cieli są honorowane w dalszym 
ciągu, bez zmian.

DYREKTOR

światy nr KO-411-2/1/74 z dnia 3 ma
ja 1974 r.

Przypomina się szkołom o koniecz
ności zakupienia wyżej wymienionych 
materiałów.

Dyrektor Instytutu Programów
Szkolnych 

doc. dr hab. M. Maciaszek

Daniel Passent: BYWALEC. Wyd. Li
terackie, Kraków 1974, s. S03, cena 
30 zł .

Kornel Filipowicz: GDY PRZYCHO
DZI SILNIEJSZY. Wyd. Literackie, 
Kraków 1974, s 112, cena 15 zł.

Marta Tomaszewska: PERUKA. PIW, 
Warszawa 1974. s. 113, cena 15 zł.

Wanda Karczewska: FUGA Z TE
MATEM MIŁOSNYM. Wyd. Łódzkie, 
Łódź 1974, s. 351, cena 30 zł.

Stanisław Baranowski: PAMIĘTNIK 
ROBOTNIKA. Wyd. Łódzkie, Łódź 
1974, s. 170, cena 15 zł,

MALARSTWO

Plerre Slchel: MODIGLIANI. PIW, 
Warszawa 1974, s. 684, cena 100 zł.

HISTORIA

POLSKA PIERWSZYCH PIASTÓW. 
Państwo — społeczeństwo — kultura. 
Wiedza Powszechna, Warszawa 1974, 
S. 366.

GEOGRAFIA

HIMALAJE — KARAKORUM. Dzieło 
zespołowe pod redakcją naczelną Ka
zimierza Sasse-Tobiczyka. Wyd. Wie
dza Powszechna. Warszawa 1974, s. 420, 
cena 140 zł.

SŁOWNIK GEOGRAFII ZSRR. Wie
dza Powszechna, Warszawa 1974, s. 814, 
cena 120 zł.

Lesław Gnot: LUBELSZCZYZNA. 
Dzieje — ludzie — krajobrazy. Wyd. 
Lubelskie, Lublin 1974, s. 322, cena 
40 zł.

Lucja Górecka: WIELKIE KRĘGI

PRZEMYSŁOWE ŚWIATA. Wyd. 
Szkolne 1 Pedagogiczne. Warszawa 
1974, s. 150, cena 29 zł.

POMOCNICZE

Zygmunt Mańk: REGUŁY SPOŁECZ
NEJ GRY. Wyd. Prawnicze. Warsza
wa 1974, s 174.

Mikołaj Czyrko: JĘZYK ROSYJSKI 
NA CO DZIEŃ. Wyd. Szkolne 1 Peda
gogiczne. Warszawa 1974, s. 222, ce
na 23 zł.

Anna Leksińska, Wacław Leksińskl, 
Wojciech Żakowski: RACHUNEK 
RÓŻNICZKOWY I CAŁKOWY Z ZA
STOSOWANIAMI. Wyd. Szkolne i Pe
dagogiczne. Warszawa 1974, s. 268, ce
na 20 zł.

ZAGADNIENIA METODYCZNE PRA
CY Z MŁODZIEŻĄ LICEALNĄ O ZA

INTERESOWANIACH HUMANISTYCZ
NYCH. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne. 
Warszawa 1974. s. 118, cena 11 zł.

W. W. Sawyer- DROGA DO MATE
MATYKI WSPÓŁCZESNEJ. Wiedza 
Powszechna. Warszawa 1974, s. 306, 
cena 20 zł.

POLITYKA

WIEDZA O PARTII. Problemy wy
brane. KiW. Warszawa 1974, s. 368, 
cena 20 zł.

Stanisław Kwiatkowski: SŁOWO 
I EMOCJE W PROPAGANDZIE. KiW. 
Warszawa 1974. s. 264, cena 27 zł.

HISTORYCZNE DOŚWIADCZENIA 
KPZR I ZSRR. Wybór artykułów. KiW. 
Warszawa 1974, s. 375, cena 25 zł.

Bolesław Chocha: OBRONA TERY
TORIALNA kraju. MON. Warszawa 
1974, s. 266, cena 30 zł.

WYBRANE PROBLEMY MIĘDZY
NARODOWE. KIW. Warszawa 1974, s, 
593, cena 25 zł.

KLASA ROBOTNICZA I JEJ PAR
TIA WE WSPÓŁCZESNYM SPOŁE
CZEŃSTWIE SOCJALISTYCZNYM. 
KiW. Warszawa 1974, s. 235, cena 35 zł.

POLITYKA GOSPODARCZA PRL. 
Wybrane problemy. KiW. Warszawa 
1974, s. 407, cena 20 zł.

WYBRANE PROBLEMY SOCJOLO
GII „MARKSISTOWSKIEJ. KiW. War
szawa 1974, s. 391, cena 20 zł.

NURT
od 3 do 7 lutego

W TELEWIZJI

Poniedziałek, 3 lutego, godz. 14.53— 
—15.25: „Współczesne struktury spo
łeczno-ekonomiczne państw socjali
stycznych” (nauki polityczne). Pro
gram I. Powtórzenie tego samego 
dnia, godz. 20.00—22.30. Program II.

Środa, I lutego, godz. 15.00—15.30: 
„Rozwój umiejętności klasyfikowania 
u dzieci”' (nauczanie początkowe ma
tematyki). Program I. Powtórzenie te
go samego dnia, godz. 23.30—24.00. 
Program II.

Piątek, 1 lutego, godz. 15.50—16.30: 
„Formowanie osobowości (wybrane 
problemy”, (psychologia). Program I. 
Powtórzenie tego samego dnia, godz. 
20.35—21.15. Program II.

W RADIU

Wtorek, 6 lutego, godz. 20.00—20.20: 
„Idealizm obiektywny i subiektyw
ny” (filozofia). Powtórzenie w środę, 
godz. 6.35—6.55.

Czwartek, 6 lutego, godi. 20.00— 
—20.20: „Społeczno-gospodarcze cele 
socjalizmu” (nauki polityczne). Pow
tórzenie w piątek, godz. 6.35—6.55.

KONKURS: „MOJA PRACA Z UCZESTNIKAMI 
OLIMPIADY BIOLOGICZNEJ”

W związku z 5-leciem Olimpia
dy Biologicznej, przypadającej w 
roku szkolnym 1975/76, Komitet 
Główny Olimpiady Biologicznej 
przy Zarządzie Głównym Polskie
go Towarzystwa Przyrodników 
im. M. Kopernika, Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Zarząd 
Główny Ligi Ochrony Przyrody 
ogłaszają dla nauczycieli biologii 
szkół średnich konkurs pt. „Moja 
praca z uczestnikiem Olimpiady 
Biologicznej”.

Głównym założeniem konkursu 
jest zebranie doświadczeń oraz 
obserwacji pedagogicznych i dy

„Głos Nauczycielski”. Adres redakcji: 00-389 Warszawa, ul. Spasowsklego 6/8. 
Telefony: 26-10-11, 26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespól Wydawca: RSW „Prasa- 

Wydawnictwo Współczesne, 00-496 Warszawa, ul. Wiejska 12, 
n„'X,,ó,OS,OSZ0nia Przy>mula: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Wspóiczesne- 

» Warszawa, ul. Wiejska 12. tel. 28-53-30 oraz wszystkie biura ogłoszeń 
"Prasa'Kslazka-Ruch” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramko- 

talLS. ®8’°«?.enia arobne - 5 zł za wyraz. Cena prenumeraty
rocznle zł> półrocznie 20,80 zl, kwartalnie 10,40 zł. Instytucjo 
PraC? “a,ąc8 siedzibę w miastach wojewódzkich I powiatowych 
»?SaCalą Preni'm?rat« wyłącznie w miejscowych oddziałach I de- 

.,Prasa-Kslążka-Ruch” w terminie do 25 listopada na rok 
“a.’**?"*•  AnstY‘"cJ9 1 “blady pracy z siedzibą w miejscowościach, gdzie ie 

Jwm. Je.legat!Ir ^SW ”P“sa-Ksiażka-Ruch”. Jak również prenumera- 
a,r °P* acaia prenumeratę tylko we właściwych dla doręczeń 

w op a,S.6y!’ !.aCh P°,cztowo-telekomunikacyjnych lub u doręczycieli —
_;e 10 anla miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Prenume-

a„!L?c z,e8en,e’n wysyłki za granicę, która fest droższa o 40 proc, od preou- 
?”at.y bajowej przyjmule RSW „Prasa-Książką Ruch”. Biuro Kolportażu Wy- 

A ZaS“nlcznych w Warszawie ul W'ronla 23, konto PKO nr 1-6-100024. 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie otsemne 

za™a, Prowadz Centralna Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa- 
Książka-Riich', 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28 Nie zamówionych artykułów 
: zajęć redakcja nls zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania ma- 
_ rerlatów nie zamówionych.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch’' 02-017 Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 125. Nr Indeksu 36008/35923. Zam. 219. B-73.

daktycznych nauczycieli biologii 
przygotowujących zawodników do 
Olimpiady Biologicznej.

Dla uczestników konkursu prze
widziane są następujące nagrody:

I — 5000 zł
II — 3000 zł

III — 1000 zł
10 wyróżnień po — 500 zł

Szczegółowe założenia kon
kursu otrzymają wszystkie dy
rekcje szkół średnich za pośred
nictwem kuratoriów okręgów 
szkolnych.



7ak przynajmniej pouczał mi
ckiewiczowski Sędzia młódź 
zgromadzoną przy stole. I 

zapewne miał rację, jako że istot
nie młodzież należy grzeczności 
uczyć, a ponadto w pojęciu sar
mackich „Kamyczków" rzecz wy
magała studiów, gdyż była nader 
skomplikowana i polegała nie tyl
ko na „zręcznym wierzchnięciu 
nogą lada komu", ale na subtel
nym cieniowaniu głębokości ukło
nów zależnie od osoby i stopnia 
dostojeństwa adresata; subtelno
ści, które trzeba było znać „ażeby 
nie zbłądzić i każdemu powinną 
uczciwość wyrządzić”.

Dziś sprawa jest znakomicie 
prostsza. Po pierwsze dlatego, że 
mamy dość ograniczony zestaw u- 
klonów, a dawno już też prze
stało chodzić o jakiekolwiek roz
różnianie adresatów; po drugie 
zaś dlatego, że grzeczność wyma
ga li tylko uprzejmości i zwy
czajnej ludzkiej życzliwości. Wy
dawałoby się zatem, że skoro to 
nic trudnego, tym chętniej będzie
my się grzeczności uczyć i tym 
chętnej stosować ją na co dzień.

*

Ostatnio zdarzyło mi się być 
w kilku szkołach w czasie godzin 
zajęć. Wiadomo, że praca w szko
le ma swój rygorystycznie prze
strzegany rytm lekcyjny, a nau
czyciele i dyrektorzy bywają lu
dźmi zajętymi. Przeważnie przy
szło mi więc czekać, nierzadko 
dość długo. I wszystko byłoby w 
porządku, gdyby...

Szkolne peregrynacje stanowi
ły — jak na szkołę przystało — 
znakomitą lekcję. Tym razem po
kory, której jak się okazuje wciąż 
jeszcze z całym zapałem uczymy 
rodziców. Bo przecież to oni naj
częściej pukają do szkolnych 
drzwi. Co więcej; w tym „przed
miocie” funkcję „nauczycieli" peł
ni z oddaniem personel szkolny 
poczynając od sekretarek, a koń
cząc na woźnej.

Ileż pedagogicznego mistrzo
stwa przejawiają na przykład 
niektóre (bo nie wszystkie) panie 
sekretarki stopniując różnego ty
pu burknięcia w rodzaju: „dy
rektora nie ma”, „jest, ale zaję
ty", „Pani x? Jest gdzieś na te
renie” itp. A wszystko to kątem 
warg, nie darząc petenta nawet 
cieniem zainteresowania, nie za
szczycając go nawet wzrokiem.

Jakaż to znakomita metoda na 
„zmiękczanie" interesantów, ta
kie choćby wyproszenie jednego 
z drugim na korytarz, gdzie, o- 
czywiście, przeważnie (bo nie za
wsze) nie ma najmniejszego na
wet krzesełka, na którym mógł
by usiąść, natomiast pani woź
na kontynuuje pedagogiczną pra
cę sekretarki serią uprzejmości w 
rodzaju „Tu nie można stać!”, „A 
pan czego?’’, itp. Można być pew
nym, że po takiej godzince każdy 
doskonale zna swoje miejsce.

Medal ma dwie strony. Inte
resanci, rodzice też nie zawsze by
wają uprzejmi. Zdarzają się — i 
to nierzadko — agresywni, nie
grzeczni, natarczywi. Są tacy, po
nieważ takimi być się nauczyli, 
ponieważ z podobnym traktowa
niem spotykają się w każdym u- 
rzędzie, w sklepie, na ulicy; po
nieważ w ogóle staliśmy się nie
grzeczni, nieuprzejmi, nieżyczli
wi. Tylko że ten błędny krąg wre
szcie trzeba przerwać. Ze gdzieś 
tej grzeczności trzeba się zacząć 
uczyć. I wydawałoby się, że 
szczególnie powołaną do tego in
stytucją jest właśnie szkoła. Czy 
jednak uczy?

*

W jednym z liceów wypadło ml 
czekać — co jest zresztą zrozu
miałe — na dyrektorkę blisko go

dzinę. Czekać oczywiście w kory
tarzu; i oczywiście stojąc. Na tym 
samym korytarzu siedziały miło 
sobie gawędząc dwie panie woź
ne. Co więcej, w otwartym na o- 
ścież pokoju nauczycielskim, w 
którym zresztą stało mnóstwo 
wolnych krzeseł, przebywało kil
ka przedstawicielek grona peda
gogicznego. Nikt, dosłownie nikt 
nie zainteresował się petentem 
podpierającym ścianę. Nikomu 
nie przyszło do głowy, aby z po
koju nauczycielskiego wystawić 
jedno choćby z kilkunastu wol
nych krzeseł.

Pisze jedna z czytelniczek, zre
sztą nauczycielka, o swoich kło
potach z przedszkolem, do które
go usiłowała oddać dziecko. Tym 
razem więc wystąpiła w roli pe
tentki. Czytelniczka z goryczą o- 
pisuje swoją wizytę „Wybrałam 
się do przedszkola i zapytałam 
grzecznie pani dyrektor, czy nie 
byłoby możliwe umieszczenie 
dziecka na liście wychowanków. 
I wtedy usłyszałam, że: naduży
wam moich możliwości; lekcewa
żę dyrekcję przedszkola; nie pa
miętam regulaminu; że nauczy
cielka musialaby pracować indy
widualnie z moim dzieckiem, bo 
ono nigdy nie dorówna swoim ró
wieśnikom (zaznaczam, iż pani 
dyrektor nigdy nie widziała mo
jego dziecka ani tym bardziej z 
nim nie rozmawiała); że przed
szkole to nie przytułek itp. Prze
mówienie to wygłoszone zostało 
tonem nadzwyczaj nieuprzejmym, 
a w dodatku wobec osób postron
nych i sprzątaczek”.

Smutne? Smutne; zwłaszcza w 
porównaniu ze zmianą zachowa
nia, która — co wiem skądinąd 
— jak za dotknięciem różdżki cza
rodziejskiej następuje zazwyczaj 
po małym wyjaśnieniu: „jestem 
z...".

Tylko, że u licha nie każdy 
przychodzi „z" — z jakiejś insty
tucji liczącej się w szkolnej hie
rarchii. I nie od tego przecież, kto 
przychodzi, powinien zależeć spo
sób, w jaki się go traktuje. Czy 
z pouczeń mickiewiczowskiego 
Sędziego przyswoilibyśmy sobie 
na zawsze tylko zasadę stopnio
wania uprzejmości zgodnie z o- 
sobą interesanta, z jego stanowi
skiem?

Oczywiście, nikt nie może ocze
kiwać, że nauczyciel przerwie dla 
niego lekcję, źe dyrektor rzuci 
swoje zajęcia, aby porozmawiać 
z matką czy ojcem. Jest też rze
czą zrozumiałą, źe przerwy nie są 
po to, aby nauczyciele załatwiali 
sprawy rodziców. Dlatego właś
nie wprowadzono — i słusznie — 
dni i godziny przyjęć w szkołach.

Nie znaczy to jednak, aby nie 
dostrzegać interesantów przycho
dzących poza ustalonymi termina
mi, aby nie mogli uzyskać rze
czowego i uprzejmego wyjaśnie
nia od pani sekretarki, aby ta 
sama pani sekretarka nie mogła 
się dowiedzieć o celu wizyty i 
zadecydować, czy sprawa jest i- 
stotnie na tyle ważna, że czeka
nie na określony dzień jest nie
możliwe.

A przecież znam takie szkoły, 
gdzie wszyscy poczynając od woź
nych są uprzejmi i życzliwi, gdzie 
na korytarzu urządzono coś w 
rodzaju poczekalni dla rodziców 
gdzie przychodzi się chętnie czu- 
jąc, że się jest przyjacielem, a 
nie intruzem. Można więc i tak.

★
Wiele się mówi o konieczności 

nawiązywania ścisłych kontaktów 
między domem a szkołą, o two
rzeniu klimatu zaufania i przy
jaźni. Ten klimat nie rodzi się 
wyłącznie w relacjach: nauczy
ciel — rodzice, jakkolwiek nie
wątpliwie tu leży punkt ciężkoś
ci. W niemałym stopniu na two
rzenie się atmosfery zaufania 
wpływa stosunek, z jakim spoty
ka się matka czy ojciec na tere
nie całej szkoły, od momentu 
przekroczenia jej progu. A więc 
stosunek do niego woźnych, per
sonelu administracyjnego, a na
wet kolegów syna czy córki.

Powiecie, źe w świetle poważ
nych zadań, jakie ma szkoła do 
spełnienia, wszystko to są dro
biazgi. Chyba jednak nie. Bo 
przecież jednym z najważniej
szych zadań szkoły jest wycho
wywanie. A wychowywanie nie 
składa się z samych wielkich 
spraw, wielkich słów i wielkich 
zadań. Składa się także z 
drobiazgów, z postępowania na co 
dzień. Nic zaś tak nie wychowu
je jak dobry przykład dostrze
gany przez młodzież wszędzie wo
kół siebie.

KAR

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU

„DODAIDYS CUDZE DZIECI UCZYŁ"
W numerze świątecznym „Głosu” z 1974 roku 

(nr 51-52) ogłosiliśmy konkurs-plebiscyt pod sta
łym hasłem: „Bodajbyś cudze dzieci uczył”. Skła
dały się nań wybrane satyry rysunkowe, fraszki 
i inne teksty humorystyczne, zamieszczane na ła
mach naszego pisma w minionym 30-leciu. Chcie- 
liśmy dać nie tylko przegląd szkolnego i nau
czycielskiego humoru; chodziło też o wysondo
wanie opinii, które z zamieszczonych tekstów lub 
rysunków satyrycznych, która z rodzajów kry
tyki jest najbardziej celna i — mimo upływu 
czasu — nie straciła na aktualności.

Do redakcji wpłynęło wiele odpowiedzi, przy 
czym miłą niespodzianką były załączone do nie
których słowa aprobaty dla prowadzonej przez 
nas kolumny satyrycznej oraz życzenia, aby kon
tynuować rozpoczęty przed laty cykl.

Autorzy listów piszą: „Satyra bardzo pomaga w 
życiu, skromna fraszka często więcej zdziała niż 
sążnisty artykuł”. „Nie żałujcie miejsca na szkol
ny humor, cieszy on i bawi, a ponadto rozłado
wuje trudne często sytuacje w pracy, ośmiesza 
bowiem i wytyka głupotę, zarozumialstwo i inne 
brzydkie przywary Polaków”. „Satyra pomaga 
nam w pracy, godzi bowiem celnie w to, co częs
to w naszym środowisku uważa się za tabu, choć 
powszechnie wiadomo, że to nonsens i bzdura”. 
„Zamieszczajcie więcej tekstów humorystycz
nych, czyni to lekturę „Głosu” lżejszą i przy
stępniejszą”. „Głos Nauczycielski” ma dobry, na

wysokim poziomie dowcip rysunkowy — dlacze
go zamieszczacie tego tak mało ?”.

A teraz, jak oceniają czytelnicy naszą konkur
sową propozycję, który z proponowanych dow
cipów wydał się najbardziej celny i aktualny?

Wszyscy bez wyjątku za najlepszy i najtraf
niejszy uznali rysunek satyryczny z roku 1967 
z komentarzem: „Zawsze w niedzielę”. Ta celność 
i aktualność satyry wynika zapewne stąd, że nau
czyciele wciąż uskarżają się na nadmiar obowią
zków, na przeciążenie pracą, w czym ma swój 
poważny udział masowe dokształcanie pedago
gów, choć nie tylko. Tak więc niedziela jest czę
sto dniem pracy, tyle że w domu, a nie w szko
le.

Drugie miejsce w kolejności uzyskały trzy ry
sunki z lat: 1962 („Dzień Dziecka”); 1970 („Aby 
lekcje nie były nudne”) oraz 1972 („Program i 
możliwości realizacji”). Ten ostatni zyskał aplauz 
za dużą trafność porównania; rozbieżność między 
ambitnymi zadaniami a możliwościami realiza
cji — piszą nauczyciele — jest wciąż wielka i do
tyczy nie tylko programu.

Miejsce trzecie natomiast zyskała satyra 
Józefa Burniewicza — „Skierowanie na studia”, 
uznana za niezwykle aktualną i bardzo trafną.

Wśród tekstów najbardziej dowcipną wydała 
się naszym czytelnikom fraszka W. Klejmonta 
pt. „Wyznanie”, którą cytujemy:

1967

„Ucząc dzieci cudze
Ogromnie się boję
Co będzie, gdy przyjdzie mi
Uczyć dzieci swoje”.

Świadczy to dobrze o autorach odpowiedzi, wi
dać stąd, żę nie brak im krytycznej oceny włas
nej pracy, a także własnych pociech.

W wyniku losowania nagrody książkowe o- 
trzymują kol. kol.: Anna Biegańska — Legnica; 
Józef Deżurko — ZSRR; Danuta Gorczyńska — 
Złotna; Maria Grabas — Świdnica; Stanisław 
Graczyk — Głogów; Józef Jerzak — Zielona 
Góra; Maria Karska — Olsztyn; J. Kania — Rze
szów; Regina Kluczyńska — Środa Wlkp.; Jan 
Kędzierski — Świebodzin; Jadwiga Maleszyńska 
— Poznań: Edward Osuch — Toruń; Barbara 
Pozor — Sosnowiec; Witold Spica — Gdynia; 
Maria Witek — Piotrków Tryb.; Konrad Wojtas 
— Darłowo.

Nagrody wyślemy pocztą. ^Wszystkim naszym 
Czytelnikom, którzy zadali sobie trud wysłania 
odpowiedzi dziękujemy za udział w plebiscycie.
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poclomoi i) nektar znoszony przez pszczoły do ula, 
<) organizuje wycieczki za granicę, 7) strach, obawa, 
•> wulkan na wyspie Mindanao, 9) rzeka w północnych

Włoszech, 10) ptak padlinożercy, 11) gargulec, 14) rodzin
na wyspa Odyseusza, 17) część buta, 20) kaszka z bulw 
korzeniowych manioku 24) część bieżni, 25) uczta pier
wotnych chrześcijan o charakterze relgiijnym. 26) lekka 
przejrzysta tkanina bawełniana lub wełniana, 27) autor 
powieści „Głowy do pozłoty”, 28) król Indii (z dynastii 
Mauriów) ok. 264 — ok. 227 p.n.e. 29) klamra łącząca dwie 
lub kilka pięciolinii w utworach fortepianowych.

Pionowo: 1) twórca zgliszcz, 2) schody wiodące pod 
scenę teatru, 3) szklana pólkullsta pokrywa, 4) ssak z ro
dziny żyrafowatych, 5) w dzień wieje od morza w kie
runku lądu, w nocy — w kierunku odwrotnym, 6) zacięcie 
krasomówcze, 12) jeśli koński to odmiana kukurydzy, 
13) np. domino lub szachy, 15) wywabia plamy i rozpusz
cza tłuszcze, 16) szef kambuza, 17) pięciu wiosłuje, 18) giwer. 
19) pomnik nagrobny w kształcie stojącej płyty, 20) trapi 
debiutanta przed występem, 21) nazwa muzeum madry
ckiego, 22) tłuszcz roślinny, 23) zatoka w pn. części Morza 
Czerwonego.

Po prawidłowym rozwiązaniu krzyżówki litery z pól 
ponumerowanych w prawym dolnym rogu czytane w 
kolejności od 1 do 32 utworzą hasło.

Rozwiązanie należy nadsyłać w terminie 7-dnlowym na 
kartkach pocztowych pod adresem redakcji. Wśród auto
rów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagro
dy w postaci bonów towarowych wartości 100 zł każdy.

Rozwiązanie krzyżówki 21

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody książ
kowe otrzymują następujący kol. kol.: Leokadia Stajn- 
duchert — Gdynia, Kazimierz Piluś — Turkowice. Tadeusz 
Jachna — Kłodzko, Andrzej Mazur — Zamość, Halina 
Jankowska — Szczecinek. Wśród autorów prawidłowych 
rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody książkowe.


